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16 marca., godz. 10.06. Obrady zjazdu 
otwiera prezes Zarządu Głównego, kol. 
Marian Walczak. Na wstępie minutą ci
szy uczczono pamięć zmarłych przed zjaz
dem delegatów: Janiny Kaczor, Stefana 
Sudoła, Mariana Slifierza oraz członków 
Zarządu Głównego ZNP, Jana Cioska i 
Henryka Jankowskiego.

Po przyjęciu porządku obrad w pierw
szym dniu zjazdu wybrano następujących 
przewodniczących obrad: Tadeusza Balic
kiego, Kazimierę Kartasińską, prof. Ze
nona Klemensiewicza, Ewelinę Mohuczy, 
Franciszka Rzeszótko, prof. Kazimierza 
Wojciechowskiego oraz Ryszarda Zieliń
skiego.

Przewodnictwo obrad objął kol. Fran
ciszek Rzeszótko. Porządek obrad zjazdu 
przyjęty został jednomyślnie. W skład 
Prezydium Zjazdu wybrano 50 osób. Na
stępnie zatwierdzono regulamin obrad 
oraz wybrano komisję mandatową, ko
misję wyborczą i komisję wniosków i 
uchwał. Po załatwieniu wszystkich spraw 
związanych z organizacją zjazdu, ogłoszo
no. krótką przerwę.

Godz. 11.00. Na salę wchodzą, witani 
burzliwymi oklaskami, przedstawiciele 
najwyższych władz partyjnych i rządo
wych: Władysław Gomułka, Józef Cyran
kiewicz, Ignacy Loga-Sowiński, Czesław 
Wycech, Stanisław Kulczyński, Witold Ja
rosiński, Bolesław Podedworny i Zenon 
Nowak, kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Andrzej Werblan, 
minister oświaty i szkolnictwa wyższego 
— Henryk Jabłoński, minister kultury i 
sztuki — Lucjan Motyka, prezes PAN — 
prof. dr Janusz Groszkowski, szef Głów
nego Zarządu Politycznego Wojska Pol
skiego — gen. Józef Urbanowicz, I sekre
tarz KW PZPR — Stanisław Kociołek 
oraz przedstawiciele władz organizacji 
młodzieżowych.

Zabiera głos prezes Marian Walczak. 
W krótkim zagajeniu przedstawia znacze
nie obecnego zjazdu dla rozwoju szkol
nictwa i organizacji nauczycielskiej, za
angażowanie członków ZNP we wszyst
kich ważnych pracach prowadzonych 
przez partię i rząd. Określając stanowisko 
ZNP wobec aktualnych wydarzeń polity
cznych w świecie powiedział między in
nymi:

„Ostoją pokoju wraz z całym obozem 
socjalistycznym jest Związek Socjalisty
cznych Republik Radzieckich, obchodzący 
w bieżącym roku 50 rocznicę Wielkiej So
cjalistycznej Rewolucji Październikowej, 
rewolucji, która zmieniła oblicze świata. 
Z tej okazji ślemy całemu społeczeństwu 
radzieckiemu, wszystkim naszym kole
gom radzieckim — nauczycielom i wy
chowawcom, pracownikom oświaty i na
uki — serdeczne, braterskie pozdrowienia 
i życzenia dalszych sukcesów W budowie 
komunizmu.

N

Wraz z całym społeczeństwem wyraża
my głębokie oburzenie i stanowczy pro
test przeciwko barbarzyńskiej agresji Sta
nów Zjednoczonych w Wietnamie. Wy
rażamy ser.deczną solidarność z bohater
skim narodem wietnamskim i ślemy mu 
gorące życzenia pełnego zwycięstwa w 
jego słusznej i sprawiedliwej walce.

Z wielkim niepokojem obserwujemy 
wzrost odwetowych i rewizjonistycznych 
sił w Niemieckiej Republice Federalnej, 
mając w pamięci ciągle jeszcze żywą lek
cję historii.

Z.tym większą radością i zadowoleniem 
witamy podpisanie kilka dni temu Układu 
o Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej 
Pomocy z Czechosłowacką Republiką So
cjalistyczną, a w dniu wczorajszym z 
Niemiecką Republiką Demokratyczną — 
pierwszym pokojowym i demokratycz
nym państwem niemieckim, z którym łą
czą nas trwałe więzy przyjaźni”.

Na zakończenie w imieniu wszystkich 
delegatów prezes ZNP powitał serdecznie 
przybyłych na zjazd dostojnych gości.

Przewodnictwo obrad obejmuje prof. 
Zenon Klemensiewicz. Na salę wkracza 
delegacja młodzieży, która wręcza wią
zanki kwiatów przedstawicielom władz 
partyjnych i rządowych oraz członkom 
Prezydium.

Następnie przewodniczący prosi o za
branie głosu prezesa Rady Ministrów, 
Józefa Cyrankiewicza. Pełny tekst prze- 
mówieńia zamieszczamy na str. 2 i 3 nu
meru.

Prof. Z. Klemensiewicz dziękuje pre
mierowi za przemówienie w następują
cych słowach:

„Te niemilknące żywiołowe oklaski są 
niewątpliwie wyrazem spontanicznego 
bezpośredniego, serdecznego uznania, 
wdzięczności i nadziei tych kilkuset ze
branych na dzisiejszym zjeździe delega
tów, reprezentujących przeszło 450 000 
członków Związku Nauczycielstwa Pol
skiego. Są to wyrazy uznania za tak 
wnikliwe, wielostronne i kształcące ujęcie 
problematyki szkoły i spraw nauczyciela. 
Są wyrazem wdzięczności za to, że prze
mówienie to było tak nasycone życzliwoś
cią i zrozumieniem funkcji, posłannictwa 
w pracy — chyba doli i niedoli nauczy
cielstwa polskiego. Wdzięczności za to, 
że w tym przemówieniu znalazło się tyle 
głębokich, podniecających refleksji, uwag 
dotyczących ideału, zwłaszcza wychowa
nia, tej trudnej w Polsce sprawy. 
Wdzięczności za to, że wysoki autorytet 
mówcy podnosi tak wysoko rangę szkoły 
i nauczyciela w powszechnej opinii.

I wreszcie są to wyrazy nadziei, że 
przedstawione w referacie sprawozdaw- 
czo-programowym nie tylko nasze osią
gnięcia, ale także braki, niedostatki, po
trzeby i przeszkody znajdą się w cen
trum życzliwego zainteresowania pań
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stwa i rządu. Sprawa nauczycielstwa 
polskiego znajdzie tam zawsze posłuch 
dla słusznych postulowanych żądań w 
sprawie poprawy nauki, oświaty i wy
chowania. Dlatego raz jeszcze w imieniu 
zjazdu chcę z należytym szacunkiem naj
serdeczniej podziękować naswym dostoj
nym gościom, którzy swoją obecnością 
uważnili nas, uświetnili niejako, w szcze
gólności Prezesowi Rady Ministrów wła
śnie za tak kształcące, pobudzające, bez
pośrednie i serdeczne przemówienie”.

Z kolei przewodniczący udziela głosu 
prezesowi M. Walczakowi, który w imie
niu ustępującego Zarządu wygłasza refe
rat sprawozdawczo-programowy. Referat 
ten w obszernych fragmentach zamiesz
czamy na str. 3 i 4.

Po przerwie przewodniczący Głównej 
Komisji Rewizyjnej, Bolesław Redlich, 
składa sprawozdanie i w imieniu komisji 
stawia wniosek o udzielenie ustępujące
mu Zarządowi absolutorium.

Dyskusja stanowiła najważniejszą część 
zjazdu. Trwała w czasie zajęć części 
pierwszego dnia, przez cały drugi dzień i 
poważną część trzeciego dnia obrad. Za
brało w niej głos ogółem 40 osób. Prze
mawiali działacze związkowi wszystkich 
szczebli, nauczyciele i pracownicy oświa
towi wszystkich typów i stopni szkolnic
twa, przemawiali przedstawiciele organi
zacji młodzieżowych, wojska, organizacji 
społecznych. Poruszano w dyskusji wszy
stkie sprawy wysuwane w czasie akcji 
sprawozdawczo-wyborczej oraz dyskusji 
przedzjazdowej prowadzonej na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego”.

Na zakończenie drugiego dnia obrad za
brał głos minister Henryk Jabłoński. Kil
kakrotne oklaski w czasie przemówienia 
i długotrwałe oklaski po zakończeniu by
ły reakcją zebranych na myśli, opinie i 
ustosunkowanie się do problemów poru
szanych w. dyskusji na zjeździe i do dys
kusji przedzjazdowej prowadzonej na ła
mach „Głosu” — zawarte w przemówie
niu kol. ministra.

Zasadniczą treść poszczególnych wystą
pień, jak również przemówienie ministra 
publikujemy w „Głosie”. , .

W międzyczasie komisja mandatowa 
stwierdziła, że zjazd jest prawomocny. 
Na 573 wybranych delegatów przybyło 
na zjazd 543, tj. 94,8 proc. Odczytano nie
które spośród setek nadesłanych do Biu
ra Zjazdu listów i depesz, między innymi 
od nauczycieli Związku Radzieckiego, 
NRD, FISE. Zjazd uchwalił rezolucję w 
sprawie walczącego Wietnamu, wysłał list 
do nauczycieli radzieckich oraz na zakoń
czenie obrad do I sekretarza KC PZPR, 
tow. Władysława Gomułki.

W trzecim dniu obrad udzielono abso
lutorium ustępującemu zarządowi oraz 
dokonano wyboru nowych władz Związ
ku.

Wybrano także 63 delegatów na VI 
Kongres Związków Zawodowych. Są to 
zasłużeni pracownicy oświaty i działacze 
związkowi. Wśród delegatów na kongres, 
obdarzonych mandatem przez ZNP znaj
dują się: prezes Rady Ministrów — Józef 
Cyrankiewicz, zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa — prof. Mieczysław Kli
maszewski, minister oświaty i szkolnic
twa wyższego — prof. Henryk Jabłoński, 
I sekretarz KW PZPR — Stanisław Ko
ciołek i sekretarz CRZZ — Czesław Wiś
niewski.

Wyniki obrad zjazdu zostały zawarte 
w przyjętej przez delegatów uchwale.

Zamykając obrady IX Krajowego Zjaz
du Delegatów, nowo wybrany prezes Za
rządu Głównego, kol. Marian Walczak 
podziękował delegatom w imieniu kole
gów wybranych na zjeździe do władz 
Związku za zaufanie i powierzenie im 
zaszczytnych i trudnych funkcji.

„Chciałbym zapewnić w imieniu włas
nym i w imieniu kolegów, wybranych 
dzisiaj na członków Zarządu Głównego, 
Prezydium i kierownictwa, że czynić bę
dziemy wszystko, co leży w granicach 
możliwości, aby postulaty zawarte w 
uchwale naszego IX Krajowego Zjazdu 
Delegatów zostały zrealizowane.

Oczywiście niezbędny jest i będzie 
udział wszystkich instancji i ogniw tere
nowych ZNP w wykonaniu postanowień 
tej uchwały. O pomoc w tym względzie, 
o wsparcie w tych sprawach na pewno 
zwracać się będziemy do wszystkich dzia
łaczy ZNP.

Należy dodać, że wszystkie sprawy 
szkoły i nauczyciela mogą być rozpatry
wane i rozstrzygane na tle ogólnej sy
tuacji społeczno-politycznej, potrzeb kra
ju i jego gospodarki, która w ostatecznym 
rozrachunku nakreśla zarówno kierunki, 
jak i możliwości w zakresie rozwoju 
oświaty i nauki oraz w zakresie warun
ków życia wszystkich ludzi pracy w na
szym kraju, w tym także nauczycieli, 
pracowników oświaty i nauki.

Dlatego też, jako wychowawcy i pe
dagodzy, będziemy dążyć do tego, aby 
coraz lepiej rozwijała się nasza gospo
darka, aby wzrost i postęp w tej gospo
darce był coraz żywszy i coraz trwalszy. 
Siła i znaczenie Związku, jego waga spo
łeczna zależy przede wszystkim od świa
domości, aktywności, powiedziałbym od 
poczucia współodpowiedzialności każdego 
członka Związku Nauczycielstwa Polskie
go i każdego ogniwa tej organizacji. I o 
tę aktywność i pełne współdziałanie -we 
wszystkich podstawowych kierunkach 
pracy szeroko nakreślonej w naszej przed 
chwilą przyjętej uchwale zjazdowej, ape
luję dzisiaj do aktywu związkowego i do 
wszystkich członków naszej organizacji 
związkowej”,

pierwszym rzędzie od lewej: Zenon Nowak, Czesław Wycech, Władysław Gomułka, Józef Cyrankiewicz, Stanisław Kulczyński, Bolesław Podedworny, Ignacy 
^Łpcęi-Spjpj^ński, Witold Witold Kacperski, zdjęcia w numerze; Czesław górski
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GŁOS NAUCZYCIELSKI - 2

GŁOS NAUCZYCIELSKI - 3
Szanowne Towarzyszki i Towarzysze!
Zebraliście się dzisiaj po raz dziewiąty 

w Polsce Ludowej na Waszym zjeździe, 
jako reprezentanci wielkiej organizacji 
nauczycielstwa. Z tej okazji pragnę w 
imieniu KC PZPR, NK ZSL, CK SD, 
Frontu Jedności Narodu oraz w imieniu 
rządu serdecznie powitać delegatów na 
IX Zjazd ZNP i poprzez Was pozdrowić 
wszystkich ' nauczycieli, pracowników 
oświaty, szkolnictwa zawodowego i wyż
szego — wszystkich wychowawców mło
dego pokolenia Polski Ludowej.

SPRAWY NAUCZYCIELSTWA
I OŚWIATY 

PRZEDMIOTEM ZAINTERESOWANIA 
CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA

Zjazd Wasz poświęcony jest ocenie 
działalności ZNP, w której mieści się 
działalność tysięcy działaczy związkowych 
wszystkich szczebli, a także dziesiątków 
tysięcy nauczycieli pracujących społecz
nie pod egidą Związku. Zjazd oceni czyn
ny udział nauczycieli w życiu społecznym i 
politycznym kraju oraz w przeprowadzeniu 
reformy szkolnej, dokona oceny etapu, na 
którym znajduje się oświata polska, wy-
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Właśnie nauczyciel jest czynnikiem wpa
jającym w ucznia konieczną wiedzę i on 
znajduje się w najbardziej długotrwa
łym, żywym i bezpośrednim kontakcie 
z uczniem. Właśnie nauczycielowi przy
pada obowiązek interpretacji wszystkich 
zjawisk, które kształtują młodzież, zja
wisk historycznych, składających się na 
tradycje narodowe oraz zjawisk dotyczą
cych życia współczesnego.

Prawda, źe człowiek współczesny i mło
dzież współczesna znajdują się obecnie 
pod większym niż kiedykolwiek wpły
wem innych czynników, informujących 
o świecie. Istnieją środki masowego prze
kazu — radio, telewizja, film, prasa. 
Środki te stworzyły szereg możliwości 
bardziej dokładnego i plastycznego in
formowania człowieka o świecie.

Ta technika, we właściwy sposób za
stosowana, otwiera zupełnie nowe moż
liwości uzupełniania wiedzy ludzkiej, jest 
cenną pomocą dla nauczyciela i szkoły. 
Stwarza szerokie perspektywy wymiany 
doświadczeń, perspektywy współpracy 
pozaszkolnej, ale nauczyciela nie zastąpi. 
Nowoczesna, postępowa technika nie za
stąpi w procesie nauczania i wychowa
nia czynnika bezpośredniego kontaktu

Delegaci IX Krajowego Zjazdu Związku Nau- 
l2^18H|ai967 Skle9wr obradujqcego w dniach 
n !8-llL1967 r. w Warszawie, przesyłają Wam, 
Drogi Towarzyszu Wiesławie, serdeczne pozdro- 
wiema ! gorące podziękowanie za Wasz oso
bisty udział w naszych obradach, a za Waszym 
pośrednictwem kierownictwu Polskiej Zjedno
czonej Partu Robotniczej za stałe zainteresowa
nie sprawami oświaty i wychowania, za stwa
rzanie warunków rozwoju szkolnictwa, podno
szenie jego poziomu i rangi społecznej.

Dzisiejszy rozwój nauki i oświaty w naszym 
kraju jest wynikiem konsekwentnej realizacji 
tych przeobrażeń ekonomiczno-społecznych, któ
re Pr*ed 25 Jaty znalazły swój wyraz w progra
mie Polskiej Partii Robotniczej i zjednoczyły 
nasz naród w dziele budowy społeczeństwa 
socjalistycznego. Związek Nauczycielstwa Pol
skiego wierny swym postępowym tradycjom czyn
nie uczestniczy w realizacji tego historycznągo 
zadania, rozwijając aktywność nauczycielstwa 
polskiego zarówno w pracy szkoły, jak też 
w życiu lokalnych środowisk społecznych i ca
łego kraju,

TOWARZYSZ WŁADYSŁAW GOMUŁKA

I SEKRETARZ KOMITETU CENTRALNEGO 

“POLSKIEJ ZJEDNOCZONO ~

PARTII ROBOTNICZEJ

PRZEMÓWIENIE TOWARZYSZA JÓZEFA CYRANKIEWICZA 

NA IX ZJEŹDZIE ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Na naszym zjeździe rozważyliśmy zadania, 
jakie stają przed szkołą polską w dziedzinie 
kształcenia i wychowania młodego pokolenia.

Wystąpienie Towarzysza Premiera Józefa 
Cyrankiewicza, wygłoszone w imieniu partii, 
stronnictw sojuszniczych, Frontu Jedności. Naro
du i władz państwowych znalazło szeroki od
dźwięk w dyskusji i w uchwale zjazdu, określa
jącej kierunki pracy Związku.

Nauczycielstwo i pracownicy nauki zdają sobie 
sprawę, jak wielkie znaczenie dla przyszłości 
naszej ojczyzny ma dalszy rozwój oświaty i nau
ki. Rozwój ten — możliwy na gruncie ekonomicz

nego postępu kraju — stanowi jednocześnie nie
zbędny warunek dalszego pomnażania kultural
nego i gospodarczego dorobku narodu. Zdaje- 
my sobie sprawę, że socjalistyczne przeobraże
nia społeczne wymagają coraz więcej ludzi 
światłych, ofiarnych, ludzi z inicjatywą i zaan
gażowanych w walkę o pełne zwycięstwo socja
lizmu. Cechy te rozwijają się przede wszystkim 
pod wpływem uczestniczenia w budownictwie 
socjalistycznym. Nasze zadanie wyraża się 
w tym, aby w toku celowej pracy dydaktycznej 
i wychowawczej przygotować dorastające poko
lenia do świadomego uczestnictwa w tym bu
downictwie.

Pragniemy Was zapewnić, Towarzyszu Wiesła
wie, i kierownictwo partii, że dołożymy wszel
kich starań, aby wychować młode pokolenie 
zaangażowanych ideowo, aktywnych budowni
czych Polski Ludowej, gorących patriotów, któ
rzy swymi kwalifikaciami, wiedzą i sercem służyć 
będą szlachetnym ideom socjalizmu.

IX KRAJOWY ZJAZD 
DELEGATÓW ZNP

KSZTAŁCICIE I WYCHOWUJECIE MŁODE POKOLENIE ŚWIADOMYCH BUDOWNICZYCH SOCJALIZMU
tyczy zadania Związku na przyszłość w 
kształceniu i dokształcaniu nauczycieli, 
w rozbudowie form ideowo-pedagogicz- 
nych, organizowaniu warunków życia 
nauczycieli, ze szczególnym uwzględnie
niem rozwoju spółdzielczości mieszkanio
wej. Jednym słowem — zjazd obejmie 
całokształt spraw dotyczących ogromnej 
armii nauczycieli, zarówno ich uzbrojenia 
fachowego i ideowego, jak zapewnienia 
warunków dla ich niezwykle ważnej 
pracy społecznej. Dlatego też Wasz zjazd, 
tak jak i poziom oświaty oraz sprawy 
nauczycielstwa, są przedmiotem dużej 
uwagi i serdecznego zainteresowania ca
łego społeczeństwa.

Szkoła jest instytucją powszechną, pod 
której bezpośrednim wpływem znajduję 
się każdy obywatel, przez wiele lat i to 
lat najbardziej istotnych.

Szkoła kształcić ma jego osobowość, 
charakter, umiejętności, zawód, jego całe 
życie. Nawet po zakończeniu studiów i 
przejściu do pracy zawodowej więź ze 
szkołą trwa, bo następne pokolenie wcho
dzi w wiek szkolny. Stąd też długotrwały 
jest nasz związek ze szkolnictwem i nau
czycielstwem; stąd płyną szacunek i zro
zumienie wagi społecznej pracy nauczy
ciela ze strony ludzi wszystkich zawodów, 
wszystkich środowisk — ze strony robot
ników, chłopów i inteligencji.

Dowodem tego zrozumienia w skali 
krajowej jest wielki wysiłek materialny 
państwa, nauczycielstwa i całego społe
czeństwa dokonany w dziedzinie upo
wszechniania oświaty i rozwoju szkolnic
twa. Jeśli chodzi o rozwój szkół, to moż
na mówić o prawdziwym przełomie w 
skali kratowej. Wiemy, jakie' są wyniki 
godnego uznania wysiłku setek tysięcy 
nauczycieli i wychowawców. Możemy tu
taj mówić o sumowaniu wysiłku całego 
społeczeństwa, wszystkich pracujących w 
mieście i na wsi, bo nie było piękniej
szego, bardziej konkretnego hołdu dla 
pracy tych ludzi, jak hasło budowy Ty
siąca Szkół na Tysiąclecie naszego pań
stwa. To było hasło, świadczące o pełnym 
zrozumieniu roli oświaty i zadań nau
czycieli.

Akcja Tysiąca Szkół na Tysiąclecie 
Państwa Polskiego już przekroczyła swo
je ramy i dzisiaj możemy mówić o po
dejmowaniu wysiłków, odpowiadających 
dalszym potrzebom naszego szkolnictwa. 
Na. szkolnictwo przeznacza się o 25 proc, 
wiecej środków niż w ubiegłej 5-latce; 
zmienione zostały proporcje na odcinku 
inwestycji, więcej przeznacza się na 
szkolnictwo wyższe i zawodowe, a w 
szczególności na budowę burs, internatów 
i domów akademickich. Ma to stworzyć 
dalsze możliwości ponrawy, a także wy
równania pewnych dysproporcji, zaryso
wujących się w szkolnictwie pomiędzy 
wysoko uprzemysłowionymi a rolniczymi 
rejonami kraju. Te posunięcia maja stwo- 
rzvć możliwość bardziej wyrównanego 
startu do średniego i wyższego szczebla 
nauczania.

Plan demokratycznego systemu oświa
ty w konsekwencji przewiduje, że w 1970 
roku 80 proc, młodzieży w wieku od 16 
do 18 lat posiadać będzie możliwości dal
szego kształcenia się. Jeżeli uświadomimy 
sobie, że w 1960 roku wskaźnik ten wy
nosił 60 proc,, to zrozumiemy, jak szybki 
jest postęp w rozwoju oświaty w naszym 
kraju. To oznacza, że następują dalsze 
korzystne ■zrnmny w stmkturźo wykształ

cenia, a Salej w strukturze zatrudnienia. 
Oznacza to, że ponad 2/3 całego przyrostu 
zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej 
w tej 5-latce stanowić będą ludzie przy
chodzący do pracy z odpowiednim pozio
mem wykształcenia, w szczególności ze 
szkół zawodowych. Będzie to miało 
ogromne znaczenie dla gospodarki naro
dowej.

WAŻNY PROBLEM — 
KADRY DLA ROLNICTWA

Rzecz jasna, że musimy dbać o to, aby 
dalszy rozwój i struktura wewnętrzna 
szkolnictwa były w pełni zharmonizowa
ne z potrzebami kraju w dziedzinie rol
nictwa, usług, oświaty, kultury. W całym 
kraju odczuwamy znaczny niedobór ro
botników kwalifikowanych (szczególnie w 
przemyśle chemicznym, górnictwie) i dla
tego tak ważny jest rozwój szkół zawo
dowych.

I tu trzeba podkreślić nie w pełni 
jeszcze rozwiązany a niezwykle ważny 
problem szkolenia kadr dla rolnictwa. 
Tam, gdzie główne zadania snrowadzają 
się do wszechstronnej intensyfikacji gos
podarki rolnej, nie można wszystkiego 
rozwiązać jedynie w drodze dostarczania 
maszyn czy środków chemicznych, ale 
konieczna jest wiedza agronomiczna, któ
rą powinni posiadać producenci rolni. Tę 
wiedzę musimy zapewnić młodzieży wiej
skiej. Tylko dobrze zorganizowane szkol
nictwo rolnicze może przyczynić się do 
wzbogacenia naszego kraju. Istnieje ko
nieczność zaspokojenia coraz większych 
potrzeb, jeżeli chodzi o kadry specjali
stów — techników rolnych, agronomów, 
wyspecjalizowanych pracowników w dzie
dzinie usług. Na tym odcinku stają w 
najbliższym czasie przed nami zadania 
najpoważniejsze. Musimy na nie położyć 
szczególny nacisk, zarówno od strony do
boru kadr, jak 1 odpowiednich środków 
materialnych.

Naszą troską musi być stworzenie ta
kich warunków, ażeby potrzebni do pro
dukcji rolnej młodzi pracownicy nie szu
kali miejsca w innych zawodach, ale po
zostali na wsi. Właściwym sposobem 
zwalczania nadmiernego odpływu mło
dzieży ze wsi musi być jej szkolenie w 
zawodach rolniczych, stworzenie jej od
powiedniego zaplecza na wsi — środowi
skowego, kulturalnego.

WALKA O JAKOŚĆ RÓWNIEŻ 
W DZIEDZINIE SZKOLNICTWA

Podkreślam te zadania specjalnie ze 
względu na to, że jeżeli chodzi o szkolni
ctwo zawodowe w przemyśle, to nieza
leżnie od takich czy innych braków, je
go praca jest ukształtowana, ukształto
wany jest jeg'o system; można go teraz 
ulepszać, można zwiększać liczbę szkół. 
Przed szkołami rolniczymi stoją zada
nia bardziej pionierskie. Poza tym trze
ba stwierdzić, że w tej 5-latce w całym 
szkolnictwie stoją przed nauczycielstwem, 
przed resortami zajmującymi się oświatą 
i szkoleniem, zagadnienia nie ilości, ale 
jakości. Wiąże się to z ogólnym hasłem, 
pod którym realizowana jest obecna 
5-latka.

O ile w poprzednich 5-latkach walczy
liśmy o wskaźniki ilościowe, to teraz 
przeszliśmy do walki o _ jakość, która 
obejmuje również dziedzinę szkolnictwa.

Sprawa Jakości w gospodarce narodowej 
musi łączyć się przede wszystkim ze 
sprawą jakości kadr kwalifikowanych 
i w tej dziedzinie szkolnictwo odgrywa 
węzłową rolę. Pewną odpowiedzią na te 
jakościowe zadania jest unowocześnienie 
programu nauczania, związane z pow
stawaniem 8-letnich szkół podstawowych.

Nowa Struktura szkolnictwa i nowy 
jego program, to ramy, w których roz
wijać się będzie praca dydaktyczno-wy
chowawcza wielkiej rzeszy nauczycieli. 
W tych latach ma przybyć około 100 ty
sięcy nauczycieli rozpoczynających pracę 
zawodową. Będą to nauczyciele z lep
szym przygotowaniem niż w latach 
wcześniejszych? kiedy' najpilniejszym obo
wiązkiem szkolnictwa było zwalczanie 
analfabetyzmu siłami ludzi nawet mało 
kwalifikowanych, ale których kwalifika
cje wystarczały jednak by mogli uczyć 
czytać i pisać innych, umożliwiając im 
start życiowy.

Trzeba powiedzieć, że reforma szkolni
ctwa wyzwoliła wśród szerokich rzesz 
nauczycielstwa energię społeczną i nowe 
cenne wartości, wyzwoliła ruch na rzecz 
uzupełniania kwalifikacji i wiedzy, udo
skonalania umiejętności. Trzeba jeszcze 
raz podkreślić, że zreformowana szkoła 
podstawowa — nie mówiąc już o szkole 
średniej — stawia znacznie większe wy
magania wobec systemu nauczania i wy
kształcenia nauczycieli i stąd też wyni
kają ważne problemy odpowiedniego roz
mieszczenia kadry.

Podkreślając, źe główny obowiązek w 
tym zakresie spoczywa na resorcie oś
wiaty i szkolnictwa wyższego, trzeba po
wiedzieć. że tej pracy nie potrafilibyśmy 
przeprowadzić bez pomocy ZNP, który 
ma już wykształcone formy pracy z wie
lotysięczna masą członków w dziedzinie 
podnoszenia kwalifikacji i odpowiedniego 
terenowego rozmieszczenia kadr.

O ogólnonarodowym znaczeniu wysiłku 
nauczania świadczy chociażby to, że licz
ba inżynierów, techników, wykwalifiko
wanych pracowników w bieżącej pięcio
latce wynosi 2 min IDO tysięcy ‘osób, a w 
pierwszej 5-latce wynosiła ponad milion.

Środki masowego przekazu
NIE ZASTĄPIĄ NAUCZYCIELA

Nie umniejszając roli samokształcenia 
trzeba stwierdzić, że nauczyciela nie za
stąpi ani podręcznik, ani taśma magneto
fonowa. chociaż jedno i drugie może być 
niezbędnym, cennym uzupełnieniem 
i ułatwieniem.

Jesteśmy społeczeństwem budującym 
socjalizm. Wy kształtujecie osobowość bu-, 
downiczych socjalizmu, kształcicie i wy
chowujecie młodzież, a to są dwie nie
rozłączne funkcje w socjalistycznej szko
le.

Nas wszystkich kształtuje rzeczywi
stość, która wnływa na formowanie po
staw życiowych. Ale rzeczywistość do
ciera do świadomości młodzieży przefil- 
trowana przez umysły tych, którzy mają 
z nią naibliższy, najserdecznipiszy kon
takt. Z jednej strony są to rodzice, z dru
giej strony nauczyciele.

Konieczne jest — zgodnie z założenia
mi szkoły socjalistycznej — harmonijne 
i serdeczne współdziałanie szkoły i ro
dziny. Wychowanie domowe ma również 
wielki wpływ, ale odpowiedzialność nau
czyciela nie s+aje sie przez to mniejsza.

I wpływu na wychowanka — tteznia, ale 
może nauczycielowi ułatwić pewne jego 
zadania.

Środki masowego przekazu docierają 
do milionów ludzi i mają — zwłaszcza 
telewizja — wpływ bardzo sugestywny. 
Środki te, chociaż intensywnie wpływają 
na kształtowanie człowieka socjalistycz
nego, nie zastąpią jednak i nie mogą za
stąpić rzetelnej, efektywnej pracy, opar
tej na lekturze i odpowiednim podawa
niu wiedzy.

Wchłanianie tego, co niosą środki ma
sowego przekazu, zbliżą do centrów kul
tury ośrodki oddalone, zaniedbane. Ale 
środki masowego przekazu nie zastąpią 
pracy naukowej, stawiają natomiast 
wielkie dodatkowe wymagania, przed na
uczycielem.

Uczeń dzisiejszy ma szerokie zaintere
sowania, nie tylko o charakterze środo
wiskowym. Obecnie młodzi ludzie wie
dzą nie tylko o tym, co się dzieje na ich 
własnym podwórku.

Należy stwierdzić, źe telewizja, wtar
gnąwszy do każdego domu, wniosła wie
le, ale jednak nie daje odpowiedzi na 
wszystkie pytania. Uczeń przychodzi pe
łen niepokoju i wątpliwości; rzeczą nau
czyciela jest interpretacja wydarzeń i zja
wisk, które teraz o tyle szybciej docie
rają do młodzieży.

Ci, co przeżyli pierwszą czy drugą woj
nę światową, pamiętają, jak wielki wpływ 
wywierały ówczesne tragiczne wvnadki 
na ich świadomość, na ich młodość.

Ale te wypadki działy się tuż obok, 
biły bezpośrednio w nas, w naszych naj
bliższych, w nasz kraj. Nasi ojcowie 
i dziadkowie emocjonowali się dalekimi 
wojnami — burską czy rosyjsko- - japoń
ską, ale to były odległe, niemal egzotycz
ne sprawy, w gruncie rzeczy w jakimś 
stopniu obce.

Dziś, co wieczór wojna wietnamska 
pokazuje swoje okrutne oblicze na 
ekranie w każdym domu. Zdeformowane 
twarze dzieci wietnamskich, spalone a- 
merykańskim napalmem, patrzą rozpacz
liwie wprost w oczy naszych dzieci, mó
wią w ciągu sekundy naszym dzieciom 
więcej o wojnie, o jej zwyrodniałym 
okrucieństwie, o wszystkich cierpieniach 
i doznanych krzywdach — niż całe szpal
ty doniesień dziennikarskich. Rzeczą na
uczyciela jest wyjaśniać imperialistycz
ny charakter tej okrutnej wojny, zinter
pretować młodym umysłom sens tego, co 
widzą na ekranie.

Tak samo, gdy patrzą na kosmonautów 
wyjeżdżających na orbitę, czy tych, któ
rzy spalili się w kabinie „Apollo”, mło
dociani widzowie kroniki filmowej, tele
wizji i filmów dokumentalnych będą 
bardziej dociekliwi, bardziej niecierpli
wi w znalezieniu wyjaśnienia, bardziej 
chłonni dodatkowej wiedzy niż ich przod
kowie sprzed pół wieku. Będą chcieli 
wiedzieć, jakie to siły społeczne urucho
miły strumień napalmu w yPietnamie 
i co uruchamia kabinę statku kosmonau
tów.

Obywatela współczesnego podzielonego 
świata nie kształtujemy w próżni, w 
oderwaniu od tego, co było wczoraj, bez 
właściwego rozumienia dnia wczorajsze
go, dzisiejszego czy jutrzejszego. Tworzy
my rewolucyjne społeczeństwa, łamiące 
szranki ustroju klasowego, ale nie znaczy 
to, byśmy mieli przekreślić cały wspa
niały dorobek kultury i uznać, że kultu-, 
ra zaczyna się ód dziś, a resztę — wszyst-' 

ko co odziedziczyliśmy — należy wyrzucić 
na śmietnik. Całe dziedzictwo kulturalne 
ludzkości przejmujemy i pragniemy je 
uspołecznić, to znaczy udostępnić wszyst
kim, należycie je interpretując. Na fun
damentach tego dziedzictwa chcemy na
dal rozwijać kulturę socjalistyczną; chce- 
my, by była ona przepojona humaniz
mem, bo jest to kultura człowieka, naro
du, ludzkości. Odpowiedzialność za to 
dziedzictwo bierzemy na siebie w pełni 
— w spadku po obalonych klasach spo
łecznych.

WSPÓŁCZESNOŚĆ 
STAWIA PRZED NAMI 

TRUDNE ZADANIA

Na tym gruncie pragniemy jednak 
przede. wszystkim budować zrozumienie 
współczesnej rzeczywistości, by móc ją 
kształtować w duchu socjalistycznym. 
Inaczej, cały ten dorobek przeszłości prze
kształciłby się tylko w martwą rupie
ciarnię. Współczesność zaś stawia przed 
nami niezwykle ważkie i trudne zadania. 
Pokolenie, któremu przyjdzie się z ni
mi zmagać, musi być do tego bardziej 
przygotowane, uzbrojone w odpowiedni 
zasób wiedzy. Dlatego wielokrotnie bar
dziej szerokie i źróżnicowane stają się 
zadania szkoły i nauczyciela. Tylko czło
wiek wielostronnie i w pełni ukształto
wany, łączący wiedzę techniczną, wiado
mości ogólne i wartości humanistyczne, 
które światu niesie socjalizm, rozumieją
cy współczesność i nadążający za nieby
wałym tempem rozwoju technologii po
trafi sprostać wymogom naszego wieku. 
ZyjerciY’ w święcie zmieniającym się szyb
ciej niż kiedykolwiek. Tempo przemian 
technicznych i politycznych jest ogrom
ne. Umiejętność dorównania tempu i wy
przedzanie go w przewidywaniu postępu 
jest konieczną cechą socjalistycznego 
człowieka.

Ideałem społeczeństw mieszczańskich 
był — po okresie burzy i naporu lat re
wolucji burżuazyjnej — kwietyzm kon
serwatywny, strach przed zmianami, trzy
manie się form ustalonych i ustabilizo
wanych. W tym zastoju konserwatyzm 
wyradzał się w reakcję, krzewiło się za
cofanie, trwał bezmyślny kult tradycji 
jako nienaruszalnego wzoru życia i nie
nawiść do wszelkich zmian, lęk przed 
postępem — reformami, strach przed re
wolucją. Socjalizm był straszakiem przed 
pół wiekiem, komunizm jeszcze przed 
ćwierć wiekiem. Jest nim zresztą nadal 
w krajach kapitalizmu, zwłaszcza w 
Ameryce, gdzie zdumiewający postęp 
techniczny idzie w parze z nie mniej 
zdumiewającą reakcją i wstecznictwem. 
Jest to dowód, że sam tylko postęp tech
niczny nie determinuje rozwoju społe
czeństw bez odpowiednich ram ustrojo
wych, bo kapitalizm jest w swej fazie 
schyłkowej hamulcem tego rozwoju.

Celem wychowania socjalistycznego 
jest tworzenie umysłów chłonnych na po
stęp, kształtowanie ludzi urrrejacych my
śleć i dostosować swoje myślenie do 
wciąż zmieniających się warunków i wy
mogów postępu. Ale przemiany wywoła
ne przez ten przyspieszony postęp dzi
siejszego świata kryją w sobie liczne za
sadzki, na które wychowanie socjalisty
czne musi być szczególnie uczulone.

Mówiłem przedtem o konsekwencjach 
postępu technicznego, oderwanego od od

powiednich przemian społecznych. To 
nam nie zagraża.

Doniosłym zadaniem pedagogiki socja
listycznej jest wykształcenie dobrych 
specjalistów w określonej dziedzinie na 
gruncie solidnego wykształcenia ogólne
go, wspartego o świadomość socjalistycz
ną.’ Jest to niezbędne, by człowiek mógł 
być świadomym obywatelem społeczno
ści, by owładnąwszy techniką, rozumiał 
jej związki z ekonomiką i polityką, by 
stwarzając materialne podstawy bogac
twa i dobrobytu powszechnego umiał 
również połączyć swoje zadania społecz
no i polityczne. Te bogactwa powinny 
służyć w naszym ustroju ogółowi oby
wateli i dalszemu rozwojowi kraju.

Jak ż tego wynika, dzisiejszy nauczy
ciel nie jest tym, czym był jego poprzed
nik przed pół i ćwierć wieku. W Polsce 
Ludowej, budującej socjalizm, złożyliśmy 
na jego barki odpowiedzialność nie tyl
ko za wpajanie w sztubaka tabliczki 
mnożenia, prawideł gramatyki, dat hi
storycznych, pierwiastków i logarytmów, 
umiejętności analizy dzieł literackich, 
lecz także — co jest znacznie trudniej
sze i wielostronniejsze — odpowiedzial
ność za wykształcenie i wychowanie 
człowieka socjalistycznego w dobie elek
troniki, atomistyki, lotów kosmicznych

ZYJEMY w otoczeniu 
PRZYJACIÓŁ I SOJUSZNIKÓW

Do tego wychowania musi należeć po
lityczna świadomość problemów własne
go kraju i spraw międzynarodowych. Od
grywa ona w życiu codziennym każde
go człowieka cora£ większą rolę. Nie jest 
na pewno obojętne dla niego to, co się 
dzieje nie tylko w bezpośrednim sąsiedz
twie, ale i na najdalszym nawet skraw
ku naszego globu.

Żyjemy dzisiaj w otoczeniu przyjaciół 
i sojuszników, związani wspólnymi cela
mi i ideologią. Dwa traktaty sojusznicze 
z Czechosłowacją i NRD są dalszymi 
etapami tego historycznego zwrotu, któ
ry zapoczątkowaliśmy sojuszem ze Związ
kiem Radzieckim. Ten zwrot, który do
konał się w części Europy po drugiej 
wojnie światowej, stwarza dla Polski 
wielką szansę i warunki bezpieczeństwa, 
jakich nie miała od stuleci. Zwycięstwo 
nad hitleryzmem doprowadziło do odsu
nięcia ’ naporu niemieckiego i odparcia 
o setki kilometrów na zachód kolonializ
mu pruskiego, który zagrażał samej egzy
stencji naszego narodu. 20 lat temu zo
stało rozwiązane państwo pruskie, rdzeń 
niemieckiej ekspansji na wschód. Wróci
my ziemie, które prusactwo
skolonizowało ogniem i mieczem.

Prawda, że w NRF pielęgnuje się 
skrzętnie owe, jak si° nazywa dziś lesz
cze. cnoty pruskie. Właśnie w 20-lecie 
likwidacji Prus było tam pełno senty
mentalnych wspomnień o dawnej świet
ności. Ale między nami a . NRF wyrosło 
i okrzepło w ciągu lat inne, socjalistycz
ne, zunełnie odmienne państwo — pierw
sze niemieckie pokojowe państwo robot
ników i chłopów. NRD umiała zerwać 
z tamtą przeszłością, umiała wyemancy
pować się spod tamtych pruskich, bis- 
markowskich,’ kajzerowskich i hitlerow
skich tradycji, odgrodziła sie od nich du
chem socjalistycznej ideologii, którą nau
czyciel w NRD wpaja od młodości swvm 
wychowankom, nie wahajac sie jednocze
śnie ukazać w całej ohydzie zbrodnię 'hi

tlerowskie, zwyrodniały militaryzm i szo
winizm. W NRD wszystkie szkoły zwie- 
dząją byłe hitlerowskie obozy koncentra
cyjne. Samo to świadczy już o dynamice 
tegO’ wychowania, ażeby potępienie prze
szłości było pełne, aby polegało zarówno 
na świadomości, jak i na odczuciu.

KSZTAŁĆMY MŁODZIEŻ TAK 
BY ROZUMIAŁA W PEŁ al 
OTACZAJĄCY JĄ ŚWIAT

I tu jeszcze raz ukazuje się wielka ro
la nauczyciela i szkoły, która może wy
chować patriotę, człowieka kochającego 
swoją ojczyznę i równocześnie szanują
cego inne narody. A tam, gdzie jest pod 
ciśnieniem sił szowinistycznych, może 
wychowywać tak, jak wciąż jeszcze 
wychowuje się w NRF, stwarzając zakła
many obraz przeszłości, zakrywając przed 
młodzieżą zbrodnie popełnione przez hi
tleryzm i stwarzając przez to grunt pod 
gloryfikację szowinizmu, militaryzmu, 
pobudzając do odwetu.

Otoczenie międzynarodowe, w jakim 
znalazła się Polska Ludowa dzięki prze
mianom socjalistycznym w naszym rejo
nie ’ Europy nie zwalnia nas ani na 
chwilę od obowiązku czujności, ani wy
trwałego wysiłku.

W ’ świecie błyskawicznego postępu 
technicznego i ekonomicznego byt pań
stwa uzależniony jest od do rzymania te
go tempa. Inaczej nastąpi cofanie się, 
powiększy się zamiast zmniejszać odstęp 
dzielący nas od przodujących krajów.

Kraj nasz, od chwili wyzwolenia, po
chłonięty jest wytężoną pracą nad dźwi
gnięciem się ze stanu zacofania i gospo
darczego zapóźnienia, nie mówiąc już 
o zniszczeniach wojennych. Uczyniliśmy 
w tym względzie bardzo wiele: zbudo
waliśmy fundament uprzemysłowienia 
naszego kraju, przeobraziliśmy go w no
woczesne państwo przemysłowo-rolnicze. 
Ale czeka nas ogromny wysiłek, aby nie 
wypaść z tempa, w tym wysiłku jakże 
wielka jest rola nauczyciela i wszystkich 
ogniw szkolenia.

Waga, sens i kierunek tych przemian, 
które się. dokonały, muszą dotrzeć do 
świadomości każdego obywatela. Musi się 
on od młodości wdrażać do przejęcia na 
swe barki zadań przekazanych mu przez 
odchodzące pokolenie. Zadaniem szkoły 
i nauczyciela jest właśnie właściwa in
terpretacja tych zjawisk i doprowadze
nie ich do umysłów młodzieży, nauczenie 
ich myślenia w kategoriach socjalistycz
nej współczesności polskiej. Urosła więc 
rola, skomplikowała się funkcja nauczy
ciela i wychowawcy młodzieży w Pol
sce. Za czasów zaborczych nauczyciel 
był ’ godnym szacunku i wdzięczności 
strażnikiem zagrożonej świadomości na
rodowej, baczył, by została przechowana 
i uratowana od zagłady przed premią 
germanizacji i rusyfikacji ze strony za
borców. ,

Gdy przyszła międzywojenna niepodle
głość. warunki nie pozwalały na pełne 
rozwinięcie nowoczesnego systemu edu
kacji narodowej. Szkoła nie ogarniała ca
łości młodzieży. Antagonizmy klasowe 
i ucisk mniejszości narodowych ograni
czały możliwość kształcenia do kręgów 
uprzywilejowanych klasowo i narodo
wościowo grup młodzieży. Masowy anal
fabetyzm wykluczał z kręgu odbiorców 
kultury znaczny odłam społeczeństwa. 
Zastój ekonomiczny nie stwarzał właści

wego zapotrzebowania na inteligencję 
twórczą, na wysoko kwalifikowanego ro
botnika, na fachowców. Nie było właści
wej dynamiki rozwojowej, która stałaby 
się bodźcem dla rozwoju szkolnictwa 
i nauki.

Kształtujemy obywatela Polski Ludo
wej, aby był świadom swych obowiąz
ków wobec kraju i państwa. Kształćmy 
go tak, by w pełni rozumiał otaczający 
go świat w całym szerokim aspekcie 
spraw międzynarodowych. Składową czę
ścią naszej nauki obywatelskiej jest — 
z punktu widzenia wychowawczego — 
zruzumienie sensu walki o wolność wszę
dzie, gdzie ona się toczy. Rzeczą nie
zmiernie ważną jest kształtowanie właś
ciwego odczucia wartości moralnych, gdy 
moralność jest bezkarnie łamana, tak jak 
to się dziś dzieje w Wietnamie, gdy na
ruszane są wszystkie normy moralne 
i prawne, na których opiera sie współ
życie narodów. Stąd nasza solidarność 
z Wietnamem.

Alternatywą jest tu dżungla międzyna
rodowa taka, jaką przed laty stworzył 
Hitler, taką — jaką przed nami stwo
rzył kolonializm, niezatarte stronice hań
by w dziejach kapitalizmu. Broń nukle
arna w rękach ludzi kierujących się pra
wem dżungli stwarza groźbę zagłady już 
nie tylko dla poszczególnych narodów, 
lecz i dla całej ludzkości. Temu właśnie 
pragnie stawić czoło socjalizm, obóz kra
jów socjalistycznych — w oparciu o czo
łową jego siłę — zrodzony 50 lat temu 
z Rewolucji Październikowej Związek 
Radziecki; stara się temu stawić czoło 
cały trzeci świat ludów wyzwalających 
się z pęt kolonializmu i masy robotnicze 
wszystkich krajów.

Zrozumienie szansy historycznej, jaką 
Polsce stworzył socjalizm, ambicja uczy
nienia’ z Polski państwa nowoczesnego, 
zajmującego należne miejsce wśród przy
jaciół socjalistycznych i w całym świecie 
- — oto niezbędne elementy socjalistyczne
go wychowania polskiego młodego noko- 
lenia. dobrych patriotów i dobrych fa
chowców — świadomych budowniczych 
socjalizmu.

Nasza partia, sojusznicze stronnictwa 
i ogół społeczeństwa, zgrupowany we 
Froncie Jedności Narodu wie, że tak jak 
w przeszłości Związek Wasz wiązał swe 
poczynania z siłami postępu, tak i dziś 
nauczycielstwo polskie — rozumem i ser
cem — identyfikuje sie z Polską Ludowa, 
z socjalizmem, nie szczędzi swych wysił
ków; by doskonalić ciągle działalność na
szej szkoły. Partia, rząd i snołeczeństwo 
wysoko ceni Waszą prace. Wasze zaan
gażowanie. Podejmuje kroki, by stworzrć 
dla. szkolnictwa, w miarę swych możli
wości, jak najkorzystniejsze warunki 
pracy, by podnieść jeszcze bardziej spo
łeczną rangę nauczyciela.

A więc —- jeszcze raz od kierownictwa 
naszej partii, sojuszniczych stronnictw 
i organizacji społecznych, skupionych we 
Froncie Jedności Narodu, od Rady Pań
stwa i rządu — nailepsze życzenia owoc
nych ’ obrad’ dla Waszego Zjazdu i za
pewnienie, źe wysiłkom wielotysięcznych 
rzesz nauczycieli towarzyszyć będzie nie
zmiennie serdeczne uczucie, pomoc i tro
ska nas wszystkich. W dniu Waszego 
Zjazdu ’ serdeczne pozdrowienia dla 
wszystkich nauczycieli. współbudowni- 
czych socjalizmu w Polsce, współtwórców 
przyszłości naszej ojczyzny-
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Jeśli szukać najzwięźlejszej charakte
rystyki dobiegającej końca kadencji Za
rządu Głównego naszego Związku — to 
trzeba stwierdzić, że przebiegała ona pod 
znakiem szczególnej intensywności treści 
ideowo-politycznych i wychowawczych w 
życiu całego kraju, umacniania jedności 
narodu wokół zadań budownictwa socja
listycznego, nowych osiągnięć w rozwoju 
gospodarki i kultury, wzrostu roli na
szego państwa na arenie międzynarodo
wej, a wraz z tym pod znakiem wzmo
żonej' działalności w szeregach Związku, 
w codziennej pracy szkoły Polski dzi
siejszej.

Rozpoczęliśmy tę kadencję w roku 
dwudziestolecia Polski Ludowej w kli
macie głębokiej, obywatelskiej refleksji 
nad bilansem największego przełomu w 
naszych tysiącletnich dziejach ojczystych 
i nad perspektywami dalszego, szybkiego 
rozwoju budującej socjalizm Ojczyzny. 
Szczególnie dobitnie wystąpiły osiąg
nięcia Polski Ludowej na tle konfron
tacji 20 lat rządów kapitalistycz
nych i obszarniczych i 20 lat Polski, w 
której władzę przejęli robotnicy i chłopi. 
Jest rzeczą znamienną, że w refleksjach 
tych tak wiele miejsca zajmowały spra
wy szkoły, sprawy oświaty i kultury 
narodowej. Wynika to z faktu, że wraz 
z wejściem naszego kraju na drogę so
cjalistycznego rozwoju społecznego, po 
raz pierwszy stworzone .zostały warunki 
dla urzeczywistnienia marzeń pokoleń 
bojowników o wolność i postęp społecz
ny — dla konkretnej realizacji ideałów 
powszechnej oświaty, stworzenia warun
ków równego startu dla całej młodzieży, 
nasycenia życia narodu treściami patrio
tyzmu i postępu, demokracji i socjaliz
mu. Odczuwaliśmy wszyscy, my — pra
cownicy oświaty i nauki — że święto 
dwudziestolecia jest w całej pełni na
szym świętem, a wraz z tym odczuwa
liśmy głęboką dumę z zaszczytnej i od
powiedzialnej roli, którą powierzyło nam 
społeczeństwo.

IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej nakreślił szeroką perspekty
wę dalszego rozwoju Polski Ludowej. 
Zjazd ten powitaliśmy z najwyższym 
uznaniem. Sprawy oświaty i nauczyciela, 
szkoły i młodzieży, były tam przedmio
tem wnikliwej analizy, a wśród wielu 
rozpatrywanych zagadnień — zjazd na 
poczesne miejsce wysunął zadanie coraz 
lepszego przygotowania wielomilionowych 
rzesz młodzieży do pracy i życia w spo
łeczeństwie socjalistycznym. Sprawy 
oświaty zajęły także ważne miejsce w 
treści kampanii wyborczej do Sejmu i 
rad narodowych.

Następnie kolega prezes scharakteryzował 
proces pogłębiania się więzi łączących szkoię 
i nauczyciela ze społeczeństwem oraz znacze
nie dla pracy wychowawczej wielkiej akcji 
budowy szkół Tysiąclecia.

W dalszym ciągu referatu prezes omówił 
zmiany, jakie nastąpiły w naszym systemie 
oświatowym w wyniku reformy szkolnejj 
udział ZNP w wypracowywaniu podstawo
wych założeń organizacyjnych i programo
wych reformy oraz sformułował postulaty w 
zakresie warunków dalszej jej realizacji.

Program rozwoju oświaty, ujęty , w 
realizowanym obecnie planie 5-letnim, 
^przewiduje dalszy wzrost liczby kształcą

cej się młodzieży i dorosłych. W szkołach 
ośmioklasowych uczyć się będzie 95,5 
proc, ogółu uczniów szkół podstawowych. 
Do 1970 roku osiągniemy dalszy postęp 
w upowszechnianiu kształcenia młodzie
ży po szkole podstawowej, wyrażający 
się wskaźnikiem ponad 81 proc. Idea 
powszechności — na średnim szczeblu 
kształcenia — powinna stać się przed
miotem szerokiej dyskusji w środowisku 
nauczycieli, pracowników nauki, działa
czy oświatowych i społecznych oraz po
czynań zmierzających do zapewnienia 
niezbędnych warunków materialnych i 
kadrowych. Realna i bliska staje się 
perspektywa zapewnienia całej młodzieży 
przejścia do pracy zawodowej poprzez 
szkołę. Istotne znaczenie w tym wzglę
dzie mają dalsze nakłady finansowe pań
stwa na oświatę.

Wydatki budżetowe na szkolnictwo wzrasta
ją w bieżącym pięcioleciu o 36 proc.. W la
tach 1966—1970 szkoły podstawowe otrzymają 
21,5 tys. nowych izb lekcyjnych i pracowni, 
a licea ogólnokształcące i szkoły zawodowe — 
7,5 tys. nowych pomieszczeń do nauki i 40,3 
tys. stanowisk w warsztatach szkolnych. Na 
budowę internatów przeznacza się dwukrotnie 
większe środki niż w ubiegłym pięcioleciu.

Poważne środki przewidziano na inwestycj® 
szkolnictwa wyższego, które wyniosą w latach 
1966—1970 — 3,4 miliarda złotych, co oznacza 
wzrost o 39 proc, w stosunku do minionej 
pięciolatki.

Trzeba tutaj podkreślić społeczną celowość 
tych nakładów i konieczność pełnej ich rea
lizacji. Potrzeby gospodarki narodowej, a tak
że wyż demograficzny — obejmujący swym 
zasięgiem szkolnictwo wyższe — wymaga dal
szego rozwoju studiów wyższych i pomatural
nych, w tym także studiów dla pracujących- 
Oblicza się, że w bieżącym pięcioleciu szkoły 
wyższe ukończy około 155 090 absolwentów, co 
oznacza wzrost o 49 proc, w stosunku do 
ubiegłej pięciolatki. Poziom kształcenia na 
wyższych uczelniach zależy od wielu czynni
ków. Jednym z ważnych jest wyposażenie 
uczelni w nowoczesną aparaturę naukową i 
inne urządzenia dydaktyczne.

Przewidziane w planie nakłady spowo
dują znaczną poprawę warunków pracy 
w całym szkolnictwie, aczkolwiek nie za
spokoją w pełni potrzeb w tym zakresie. 
W szkołach podstawowych np. w związ
ku z wprowadzeniem klasy VIII, zwięk
szy się w latach 1967—1968 wskaźnik 
zmianowości nauki w mieście i na wsi, 
co przejściowo pogorszy warunki pracy 
szkół. W wyniku realizacji planu inwe
stycyjnego, w ostatnich latach bieżącego 
pięciolecia nastąpi ponownie poprawa 
sytuacji lokalowej szkół podstawowych, 
stopniowej poprawie ulegać będą też wa
runki lokalowe szkół zawodowych i wyż
szych

Sprawa realizacji zadań budownictwa 
szkolnego — na tle znanych w tym okre
sie słabości — nie powinna uchodzić 
uwagi instancji i całego aktywu związ
kowego, naszych mandatariuszy w Sej
mie i radach narodowych.

Nawiązując do wystąpienia premiera — 
chciałbym podkreślić, że mimo tak szcze
gólnej intensywności problematyki orga
nizacyjnej szkolnictwa, udało nam się 
uniknąć jednostronności i sporo uwagi 
poświęcić problemom jakości nauczania i 
wychowania. Nastąpiły pozytywne zmia
ny w zakresie unowocześniania 
pracy dydaktyczno-wychowawczej i pod
noszenia efektywności kształcenia we 
wszystkich typach szkolnictwa. Jest to — 

z jednej strony — rezultat stałego roz
woju nowatorstwa w dziedzinie metod i 
środków nauczania, coraz pełniejszego 
wykorzystywania w praktyce osiągnięć 
wiedzy pedagogicznej, upowszechniania i 
popularyzacji najlepszych doświadczeń, z 
drugiej — jest to wynik wzrostu kwali
fikacji zawodowych i zaangażowania 
nauczycieli. Drugoroczność w szkole pod
stawowej zmniejszyła się w ostatnich la
tach o 3 proc, i wynosi obecnie 5,6 proc. 
Znaczne rezerwy tkwią jeszcze w tzw. 
sprawności nauczania we wszystkich ty
pach i szczeblach szkolnictwa. Chodzi o 
to, aby zwiększyć liczbę dzieci, młodzie
ży i studentów kończących naukę w nor
malnym okresie, przewidzianym dla da
nej szkoły.

Ilustracją tego zjawiska może być 
fakt, że spośród dzieci urodzonych w 
1950 r., zaledwie 64 proc, ukończyło szko
łę podstawową w normalnym siedmiolet
nim okresie. A ogólnie wiadomo, że w 
szkołach średnich i wyższych sprawność 
ta jest jeszcze niższa. Stan ten zobowią
zuje nas do analizy tego zjawiska, usta
lenia środków zaradczych. W szkolnic
twie podstawowym jednym z elementów 
tego zagadnienia jest rozsądna selekcja 
dzieci, a droga do realizacji tego prowa
dzi przez rozwój szkół specjalnych — 
podstawowych i zawodowych. Cenne są 
inicjatywy i propozycje Sekcji Nauki

REFERAT SPRAWOZDAWCZO PROGRAMOWY

ZNP, zmierzające do złagodzenia progu 
dydaktycznego między szkołą średnią i 
wyższą. Szczególnie ważne jest podnie
sienie rangi pracy dydaktyczno-wycho
wawczej w uczelniach. Dotychczas bo
wiem na czoło wysuwają się funkcje 
naukowo-badawcze szkolnictwa wyższego 
— przy mniejszym dostrzeganiu, zwłasz
cza wśród kryteriów oceny dorobku pra
cowników nauki, funkcji dydaktycznych.

Zwiększenie efektywności pracy dy
daktyczno-wychowawczej wymaga dal
szego doskonalenia programów nauczania 
i podręczników, rozszerzania produkcji 
pomocy naukowych oraz polepszenia ich 
jakości i przydatności dydaktycznej.

Reforma programu w szkolnictwie wszyst
kich szczebli wniosła nowe, bardziej odpo
wiadające współczesnym potrzebom, treści 
kształcące i ideowo-wychowawcze, pozwoliła w 
znacznym stopniu zredukować elementy wie
dzy przestarzałej, mało przydatnej, na rzecz 
szerszego uwzględnienia współczesnych zdoby
czy nauki. W środowiskach nauczycielskich 
i pracowników nauki podkreśla- się jednak 
konieczność stałego doskonalenia programów 
pod kątem weryfikacji treści, nie zawsze uza
sadnionych współczesnymi potrzebami, dalsze
go ich wzbogacania o osiągnięcia współczesnej 
wiedzy oraz pełniejszego uwzględniania możli
wości recepcyjnych uczniów.

Zasadniczy czynnik postępu w oświacie 
stanowi rozwój nauk pedagogicznych i 
zwiększenie ich udziału w doskonaleniu 
praktyki szkolnej. Chodzi tu zarówno o 
potrzebę intensyfikacji i rozszerzania za
kresu badań i opracowań pedagogicz
nych, jak też o upowszechnianie wiedzy 
pedagogicznej wśród nauczycieli, stoso
wanie jej w praktyce. Doceniamy osiąg
nięcia nauk pedagogicznych, ale jedno
cześnie pragniemy podkreślić, że w śro
dowisku nauczycielskim dość częste są 
postulaty ściślejszego powiązania teorii 
pedagogicznej z praktyką szkolną. Orga
nizacja nasza pragnie nadal efektywnie 
uczestniczyć w tym procesie.

Wiele uwagi poświęcił kolega prezes spra- 
wom systemu kształcenia i doskonalenia nau-f 
czycieli.

Zgodnie ze stanowiskiem zajętym przez 
plenum ZG, stwierdzamy, że obecny sy
stem kształcenia nauczycieli nie odpo
wiada potrzebom i zadaniom stojącym 
przed współczesną szkołą. Sprawą palą
cą staje się reforma systemu kształcenia 
nauczycieli. Uważamy za konieczne przy
spieszenie prac nad przygotowaniem kon
cepcji kształcenia nauczycieli szkół pod
stawowych na poziomie wyższym oraz 
kadr naukowych dla potrzeb uczelni, po
wołanych w tym ' celu. Niezbędne jest 
także zapewnienie lepszego przygotowa
nia pedagogicznego absolwentom uniwer
sytetów i pozostałych wyższych uczelni 
— kandydatom do zawodu nauczyciel
skiego.

Ponad 40 tysięcy czynnych nauczycieli 
podnosi dziś kwalifikacje drogą kształce
nia zaocznego, wieczorowego i eksterni
stycznego. Ten szeroki ruch na rzecz 
podnoszenia kwalifikacji, jest niezwykle 
cennym dorobkiem ostatniego okresu. 
Trzeba też uczynić wszystko, aby stwo
rzyć takie warunki do nauki i studiów, 
które uwzględniałyby potrzeby i dobro 
szkoły, a zarazem zapewniały nauczycie
lowi możliwość pełnego rozwoju. System 

podnoszenia kwalifikacji bez odrywania 
od pracy stanowić będzie nadal dominu
jącą formę dokształcania nauczycieli. 
Szczególnej . troski wymaga sprawa 
zwiększenia możliwości studiowania nau
czycielom z odległych środowisk wiej
skich i małomiasteczkowych. W związku 
z tym władze szkolne we współpracy z 
ZNP powinny rozwijać różne formy, 
zmierzające do lepszego przygotowywa
nia nauczycieli do podjęcia studiów, roz
budowywać sieć punktów konsultacyj
nych, zapewnić studiującym niezbędne 
podręczniki i literaturę.

Dojrzała też sytuacja do podjęcia 
i opracowania systemu uzupełniania, roz
szerzania i aktualizacji wiedzy nauczy
cieli przez kursy i studia podyplomowe, 
w oparciu o kadrę naukową i bazę wyż
szych uczelni.

Doskonaleniu wiedzy nauczycieli, pod
noszeniu poziomu kultury pedagogicznej 
i świadomości społecznej, wzrostowi po
czucia odpowiedzialności za sprawy nau
czania i wychowania, coraz skuteczniej 
służy samokształcenie ideowo-pedagogicz- 
ne.

Dalsze doskonalenie tej dziedziny pracy po- 
winno koncentrować się głównie:

• po pierwsze- — na pogłębianiu treści sa
mokształcenia i ściślejszym jej dostosowaniu 
do węzłowych problemów oświaty i wychowa
nia, przy jednoczesnym uwzględnianiu zróż

nicowanych potrzeb środowisk nauczy
cielskich oraz interesujących nauczycieli pro
blemów ppktyki pedagogicznej. Wydaje się 
celowe, alry obok realizowanej obecnie tema
tyki samokształcenia w całym środowisku 
nauczycielskim opracować programy z okreś
lonych dziedzin wiedzy społecznej dla zespo
łów nauczycielskich o bardziej specjalistycz
nych zainteresowaniach.

© po drugie — na wzbogacaniu i rozszerza
niu form, metod i rozwiązań organizacyjnych 
samokształcenia. W samokształceniu trzeba 
upowszechniać takie formy pracy, jak konfe
rencje pedagogiczne w ogniskach, dyskusje 
problemowe w zespołach nauczycieli, różne 
formy działalności klubów związkowych, se
minaria i konferencje pedagogiczne organizo
wane przez instancje i sekcje związkowe, wy
cieczki do ośrodków kultury i nauki oraz za
kładów produkcyjnych. Bardzo ważnym ele
mentem tej pracy jest potrzeba rozwijania 
wśród nauczycieli czytelnictwa, które stanowi 
podstawę samokształcenia i decyduje o jego 
skuteczności.

Samokształcenie jest dziedziną nie
zmiernie złożoną, uwarunkowaną sytua
cją w zawodzie nauczycielskim i rzeczy
wistymi możliwościami naszej organiza
cji. Należy jednak stwierdzić, że w ostat
nim okresie w tej dziedzinie pracy ob
serwujemy znaczny postęp. Dyskusja w 
czasie ostatniej kampanii sprawozdaw
czo-wyborczej, oceny instancji partyj
nych i związkowych, opinie nauczycieli 
i działaczy oświatowych pozwalają 
stwierdzić, że nastąpiło dalsze pogłębie
nie wiedzy pedagogicznej i społeczno- 
-politycznej nauczycieli, że wzrosło czy
telnictwo.

Aktyw pedagogiczny ze wszystkich og
niw instancji związkowych zasłużył so
bie w pełni na słowa uznania — za wy
siłek i twórczy wkład w' tę dziedzinę 
pracy. Pragnę szczególnie podkreślić po
moc instancji i organizacji partyjnych w 
doskonaleniu nauczycieli. Pomoc ta wy
rażała się przede wszystkim w inspiracji 
problematyki samokształcenia, szkoleniu 
aktywu pedagogicznego Związku oraz w 
powszechnym udziale podstawowych or
ganizacji partyjnych w rozwiązywania 
problemów samokształcenia w ogniskach.

Następnie prezes scharakteryzował osiągnię
cia ZNP w rozwoju pracy kulturalno-oświa
towej wśród pracowników oświaty i nauk* 
oraz sprecyzował dalsze kierunki działania w 
tej dziedzinie.

Mówiąc o pracy społecznej nauczycieli 
— stwierdził: Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, w pełni doceniając znaczenie 
pracy społecznej swych członków, uwa
ża, że ich zaangażowanie jest konieczne 
przede wszystkim w tych poczynaniach, 
które wiążą się z ich pracą wychowaw
czą, lub które nauczyciel może wzboga
cić swą wiedzą pedagogiczną. W dalszej 
działalności społecznej pracowników 
oświaty i nauki chcemy więc prefero
wać zadania o charakterze ideowo-wy- 
chowawczym, oświatowym i kultural
nym, związane z upowszechnieniem 
osiągnięć myśli naukowo-technicznej i 
pedagogicznej.

Charakteryzując zadania wychowawcze, sto
jące przed szkołą i nauczycielem — mówca 
wskazał na konieczność ścisłego współdziała
nia w tej pracy sojuszników szkoły.

Wysiłek wychowawczy szkoły wspiera 
działalność organizacji młodzieżowych, 
związków zawodowych i innych organi
zacji społecznych. Inicjowany przez 
związki zawodowe społeczny luęh pftCftO* 

cy ora szKtwy rozwija stę coraz pow- 
1 wszechstronniej. Bardzo po

myślnie przebiega nasza współpraca z 
ludowym Wojskiem Polskim, która służy 
pogłębieniu wychowania patriotycznego 
dzieci i młodzieży, krzewieniu idei lu
powe] obronności. Szczególnie cenne są 
inicjatywy. wychowawcze organizacji 
dziecięcej i młodzieżowej. Głównym jed
nak ogniwem w społecznym systemie 
wychowania jest szkoła. Należy dbać, 
aoy kierunek wychowawczy szkoły, wzo
ry przez nią reprezentowane, stanowiły 
Wytyczną w działaniach wychowawczych 
wszystkich instytucji i organizacji.

Obszerną część referatu zajęły sprawy eko- 
norniczno-socjalne członków ZNP. Zarząd 
Główny szczególną wagę przywiązuje do po
prawy warunków ekonomiczno-socjalnych nra- 
cowników oświaty i nauki.

Kolega prezes omówił korzystne zmiany, ja- 
2"®, w 1965 roku w dziedzinie płac
nauczycielskich. Wskazał jednak na problem 
godzin nadliczbowych, który jest nadal otwarty.

Poważny wzrost zadań i obowiązków, 
wynikających z realizacji reformy szkol
nej., z dalszego rozwoju szkolnictwa i ba
dań naukowych, z podnoszenia poziomu 
pracy dydaktyczno-wychowawczej i nau
kowej wymaga od nauczycieli i pra
cowników nauki zwiększonych wysiłków.

Jako nauczyciele i wychowawcy, je
steśmy z natury optymistami, i dlatego 
uwzględniając dalszy rozwój ekonomicz

ny naszego kraju wierzymy, te sprawa 
płac nauczycielskich z uwzględnieniem 
poprawy proporcji tych płac, stanie zno
wu na porządku dnia.

Niezależnie od podwyżki plae nauczycieli — 
w okresie sprawozdawczym — nastąpiła pew-
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BOLESŁAW REDLICH
przewodniczący Głównej Komisji Rewizyjnej

Przedłożone przez Główną Komisję Rewizyjną spra
wozdanie charakteryzujące pracę Zarządu Głównego, 
jego organów i agend, daje — wraz ze sprawozdaniem 
Zarządu Głównego — możność ustosunkowania się do 
jego działalności, jego posunięć organizacyjnych, pozna
nia polityki socjalnej, ekonomicznej, finansowej, peda
gogicznej i wszystkich działów pracy związkowej.

Główna Komisja Rewizyjna w zasadzie opierała swą 
pracę na aktywie społecznym. Członkowie komisji oraz 
ich zastępcy pełnili swoje funkcje społecznie, poświę
cając na tę działalność od 8 do 40 dni w roku. Uczest
niczyli w plenarnych zebraniach GKR oraz przepro
wadzali kontrolę zespołów i agend Zarządu Głównego. 
Kontrolowali też okręgowe, oddziałowe i ogniskowe in
stancje związkowe oraz cały system wczasów, wypo
czynku, leczenia sanatoryjnego, szkolenia związkowego 
i innych przejawów naszego życia związkowego. Przed
stawiciele GKR uczestniczyli w posiedzeniu Zarządu 
Głównego, Prezydium, Sekretariatu i komisji proble
mowych Związku, co dawało możność orientowania się 
na co dzień nie tylko w toku pracy Związku, lecz 
także w metodach, stosunkach i atmosferze, w której 
ogniwa pracowały.

W okresie sprawozdawczym zaobserwować można 
było wzrost aktywności terenowych komisji rewizyj
nych, które pracą swą w okręgach i oddziałach przy
czyniły się do bardziej prawidłowego działania instancji 
związkowych.

Ze sprawozdania, które przedstawiliśmy Kolegom 
Delegatom, wynika, że Główna Komisja Rewizyjna 
z dużym uznaniem obserwowała pracę kierownictwa 
Związku. Sprawność organizacyjna, umiejętność znale
zienia wspólnego języka z partnerami, wspólnie z nimi 
podejmowane decyzje lub wstrzymywanie ich, gdy tego 
wymagały okoliczności — to cechy, które charakteryzo
wały nasze kierownictwo.

,W okresie sprawozdawczym Zarząd Główny miał 
niełatwe zadania. Konieczność zajęcia stanowiska 
v różnych dziedzinach życia, a w szczególności wobec 
wprowadzonej przez Ministerstwo Oświaty reformy 
szkolnictwa, to podstawowy obowiązek kierownictwa 
Związku. Trzeba było zapoznać się z opinią mas nau
czycielskiej ąby saiaŁfifaszsft Stea&jmka w tek waż-

na poprawa sytuacji materialnej Innych grup 
członków naszego Związku. Pracownikom ad
ministracyjno-biurowym i gospodarczym szkół, 
obok określonej podwyżki płac, otwarto mo
żliwość awansu w zależności od stażu pracy. 
Pilpą. sprawą jest uregulowanie odpowiednimi 
przepisami zasad awansowania tych pracow
ników.

W lipcu 1956 roku nauczycieli zatrudnionych 
w administracji szkolnej objęto podwyżką do
datków funkcyjnych — w ramach regulacji 
płac pracowników rad narodowych.

Poprawa plac pracowników szkolnictwa wyż
szego i instytutów naukowych była natomiast 
realizowana w ramach widełkowego systemu 
dodatków specjalnych. Stworzone w tym za
kresie możliwości powinny być w pełni wy
korzystane.

Realizując uchwały VIII Zjazdu, ogni
wa związkowe rozszerzyły pomoc dla 
kolegów-emerytów, zwiększając na ten 
cel środki finansowe z funduszów związ
kowych. Podniesiono najniższe renty, 
wzrosły świadczenia dla kolegów-emery
tów ze składki członkowskiej, z agend 
związkowych i dobrowolnych świadczeń 
członków, rozszerzono możliwości korzy
stania z wypoczynku i leczenia sanato- 
ryjno-uzdrowiskowego. Z inicjatywy Za
rządu Okręgu w Katowicach, przy peł
nym zaangażowaniu władz miejscowych, 
wybudowano Dom Zasłużonego Nauczy
ciela w Mikuszowicach, w Sosnowcu i 
Gliwicach. Zarząd Główny rozpoczął bu
dowę takiego domu w Jachrance koło 
Warszawy.

MARIAN WALCZAK 

PREZES ZG ZNP

Podjęte środki pomocy dla rencistów 
łagodzą — w pewnym stopniu — trud
ności w sytuacji nauczycieli-emerytów.

Z wielką troską odnosimy się szcze
gólnie do rent najniższych. Propozycje 
Związku w tej sprawie znajdują się w 

nych sprawach, jak reforma ustroju szkolnego i nowe 
programy w szkole podstawowej, liceum ogólnokształ
cącym i szkolnictwie zawodowym.

W ostatnim roku kadencji ustępującego Zarządu do
prowadzono także do usprawnienia kontaktów z Mini
sterstwem Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, PAN oraz 
wytworzenia atmosfery wzajemnego rozumienia i współ
pracy na co dzień.

Sprawność działania kierownictwa Związku przeja
wiała się też w kontaktach z organizacjami terenowy
mi. Przejawem tego był między innymi planowy udział 
członków Sekretariatu w akcji wyborczej na szczeblu 
ogniska, oddziału i okręgu.

Członkowie kierownictwa systematycznie uczestni
czyli w kursach związkowych, śródrocznych i wakacyj
nych, spotykali się z kolegami na wczasach i w na
szych sanatoriach, co stanowiło dodatkową formę za
poznawania się, czym żyje nauczyciel, jakie ma trud
ności i jakie widzi sposoby, ich rozwiązania, a jedno
cześnie pomagało członkom kierownictwa w przekazy
waniu kolegom informacji o działalności Związku i je
go zadaniach.

Główna Komisja Rewizyjna pragnie zwrócić uwagę 
na to, że Związek posiada już własne wydawnictwa dla 
potrzeb samokształcenia nauczycieli. Wydawnictwa te 
znalazły się w każdej szkole, co umożliwiło szerokiemu 
ogółowi pedagogów przygotowanie się do zebrań.

W ostatniej kadencji nastąpił znaczny rozwój sportu 
wśród nauczycieli i pracowników nauki. Wśród związ
kowych drużyn, sportowych nasze ekipy znalazły się 
w, pierwszej szóstce sportowców związkowych. Wiel
ki, chociaż jeszcze niewystarczający rozwój turystyki 
krajowej i zagranicznej, to także nowe, poważne 
osiągnięcie naszej organizacji.

Zapoczątkowany w poprzedniej kadencji fundusz na 
pożyczki mieszkaniowe dla nauczycieli wzrósł bardzo 
poważnie. W chwili obecnej Zarząd Główny, okręgi 
i oddziały dysponują kwotą 70 min zł.

Główna Komisja Rewizyjna uważa, że dalszym eta
pem tej pracy powinno być stworzenie resortowego 
funduszu mieszkaniowego.

Odrębną dziedzinę pracy Zarządu Głównego stano
wią wczasy i lecznictwo. Aktualnie ZNP dysponuje po
nad 67 tys. miejsc, wczasowych i ponad 10 tys. miejsc 
sanatoryjnych. Główne zadanie w tej dziedzinie spro

trakcie pozytywnego załatwienia. Biorąc 
pod uwagę głosy w kampanii sprawoz
dawczo-wyborczej i opierając się na ana
lizach dokonanych przez Związek — na
leży naszym zdaniem — dążyć w przy
szłości do ulepszenia systemu emerytal
nego nauczycieli, między innymi przez 
odpowiednie powiązanie wysokości rent 
z ilością przepracowanych lat pracy.

W okresie sprawozdawczym nastąpiła 
poprawa warunków mieszkaniowych 
członków ZNP. W ciągu 3 lat przy
dzielono nauczycielom około 53 0Ó0 izb, 
co w stosunku do lat 1961—1963 stanowi 
wzrost o 31 proc. Mimo to sytuacja 
mieszkaniowa naszych członków jest na
dal trudna. Potrzeby mieszkaniowe w 
miastach, aktualne i związane z zatrud
nianiem nowych kadr w latach 1966— 
—1970, szacuje się, w oparciu o zebrane 
materiały statystyczne, na 100 000 izb. 
Zgodnie z zasadami nowej polityki mie
szkaniowej, problem ten rozwiązany bę
dzie przede wszystkim na drodze bu
downictwa spółdzielczego. Zadaniem 
Związku i władz oświatowych jest popu
laryzowanie budownictwa spółdzielczego 
wśród nauczycieli i pracowników nauki 
oraz udzielanie im skutecznej pomocy 
finansowej na wkład mieszkaniowy.

Związek uczynił krok naprzód w tej 
dziedzinie, uzyskał z PKO pożyczkę w 
wysokości 50 min złotych i zwiększył 
własne środki z 11 do 23 min złotych.

Władze oświatowe i instancje związ
kowe powinny nadal inspirować podej
mowanie przez terenowe rady narodo
we uchwał w sprawie rocznych i per
spektywicznych planów zaspokojenia po
trzeb mieszkaniowych nauczycieli i pra
cowników nauki.

Odrębnym problemem jest sytuacja 
mieszkaniowa nauczycieli na wsiach, 
osiedlach i miastach do 2 tys. miesz
kańców, gdzie aktualne potrzeby mie
szkaniowe i związane z zatrudnieniem 
nowych nauczycieli do 1970 r. — prze
kraczają 80 tys. izb.

Uwzględniając powyższe potrzeby oraz 
ustawowe prawo nauczycieli w tych śro
dowiskach do bezpłatnych mieszkań, Za
rząd Główny ZNP, przy poparciu KC 
PZPR, upracował program zaspokajania 
potrzeb mieszkaniowych nauczycieli 
wiejskich. Program ten przewiduje:
• budownictwo domów wolnostojących i 

kredytów państwowych i społecznych, związa
nych z budową nowych szkół, co w bieżącym 
pięcioleciu pozwoliłoby uzyskać około 14 tys. 
izb;

o budownictwo około 15 tys. izb mieszkal
nych ze specjalnych środków SFBSil, z prze

znaczeniem na ten cel — w latach 1967—1970 
— kwoty 500 min złotych;

0 budownictwo około 600 tys. izb w ra
mach czynów społeczncyh przy obniżeniu dc 
25 proc, wskaźnika udziału środków społecz
nych;

0 adaptację budynków poszkolnych na mie
szkania dla nauczycieli — w ilości okoio 3 tys. 
izb;

0 budownictwo indywidualne w ilości oko
ło 20 tys. izb z zaangażowaniem środków, wła
snych nauczycieli przy zastosowaniu systemu 
przywilejów i ulg, tytułem rekompensaty za 
bezpłatne mieszkanie.

Zdaniem Zarządu Głównego, nauczy
ciele, podejmujący budowę własnego do
mu, powinni otrzymać działkę pod bu
dowę, bezzwrotną pomoc na wkład mie
szkaniowy w wysokości około 20 tys. zł 
oraz korzystać z kredytu długotermino
wego, spłacanego na takich warunkach, 
ażeby raty miesięczne kształtowa
ły się w granicach 200 złotych. Racjonal
na realizacja tego programu wymaga 
między innymi opracowania projektów 
typowych budynków mieszkalnych, które 
mogą być wykorzystane w budownictwie 
indywidualnym, spółdzielczym i przy
szkolnym.

Z kolei kolega prezes omówił sprawy wypo
czynku, lecznictwa, zapomóg i innych form 
samopomocy koleżeńskiej oraz polityki inwe
stycyjnej w działalności ZNP.

Ostatnią część referatu zajęły sprawy dz.ia- 
lalności organizacyjnej: wzrost liczby człon
ków ZNP, wzrost aktywności i autorytetu 
wszystkich ogniw organizacyjnych, znaczenie 
konkursu „Nasze ognisko dobrze pracuje” itp.

Koleżanki i Koledzy Delegaci znajdą 
w sprawozdaniu przykłady, że w okresie 
kadencji Zarząd Główny i instancje te
renowe Związku podejmowały wiele 
inicjatyw zmierzających do polepszenia 
stylu pracy, zwiększenia sprawności or
ganizacyjnej, umacniania zasad demokra
cji wewnątrzzwiązkowej, kolegialności i 
jawności życia związkowego.

W pracy Zarządu Głównego przywią
zywaliśmy szczególną wagę do posiedzeń 
plenarnych. Ich dorobek — podobnie jak 
i posiedzeń Prezydium — upowszechnia
liśmy na łamach Biuletynu Organizacyj
nego i „Głosu Nauczycielskiego”.

Pracy nad realizacją zadań uchwalo
nych na VIII Zjeździe staraliśmy się na
dać charakter planowy w oparciu o ra
mowy program, na podstawie którego 
ogniwa terenowe ustalały własne kierun
ki działania. W ten sposób zapewniliśmy 
koncentrację wysiłków wszystkich in
stancji związkowych na realizacji zadań 
ustalonych na poprzednim zjeździe, two
rząc zarazem warunki sprzyjające ini
cjatywie terenowej. Częściej zasięgaliśmy 
opinii rzesz członkowskich, aby uwzględ
niać ją w pracach Związku.

wadzało się do tego, aby w związku ze wzrostem liczby 
członków ZNP wzrastała i liczba miejsc wczasowych 
i sanatoryjnych oraz by warunki pobytu na wczasach 
i leczeniu były coraz lepsze, wygodniejsze. Dużą rolę 
w rozwoju domów wczasowych i letnisk odegrały 
okręgi i oddziały (np. okręg wrocławski, krakowski, ol
sztyński i inne), tworząc szereg dobrze prowadzonych 
domów wczasowych i letnisk.

Obserwujemy też stałą troskę kierownictwa Związku 
o zdobywanie nowych obiektów wczasowych, budowę 
własnych sanatoriów, remonty i inwestycje we włas
nych domach wczasowych i sanatoryjnych, wkład 
w upiększenie ich i doskonalenie zaopatrzenia, popra
wę wyżywienia pod względem jakości i ilości.

'Na wszystkich tych odcinkach obserwujemy po
myślne rezultaty i wyniki. Natomiast wciąż jeszcze 
istnieją niedociągnięcia w zakresie rozdziału skierowań, 
w zakresie wykorzystania wszystkich miejsc wczaso
wych. Jest to sprawa niebagatelna, bo na te nie wyko
rzystane miejsca czeka tysiące naszych kolegów, któ
rym Związek nie może jeszcze zapewnić miejsc wcza
sowych i sanatoryjnych.

Główna Komisja Rewizyjna stwierdza, iż działalność 
Zarządu Głównego, ogniw terenowych i zarządów sek
cji cechował kolektywny styl ‘pracy. Styl ten charakte
ryzował wszystkie ogniwa Zarządu Głównego tej ka
dencji.

W ostatnich latach nastąpiła integracja problematyki 
szkolnictwa wyższego i nauki z problematyką szkplni- 
ctwasinnych szczebli. Problemy pracowników nauki są 
coraz lepiej rozumiane przez nauczycieli i na odwrót 
■— problematyka szkolnictwa i nauczycieli staje się co
raz częściej problematyką pracowników nauki.

Poważny i trudny jest problem emerytów. Główna 
Komisja Rewizyjna pragnie jednak podkreślić, że stale 
obserwowała starania kierownictwa Związku wokół za
łatwienia tej tak trudnej sprawy.

Przedstawiając sprawozdanie Kolegom Delegatom, 
Główna Komisja Rewizyjna raz jeszcze podkreśla 
ogrom zadań wykonanych przez kierownictwo, ogniwa 
terenowe i cały aparat związkowy. ’ ° .

Obserwując i kontrolując pracę Zarządu Głównego, 
z całym przekonaniem ustosunkowujemy się pozjytywnie 
do tej pracy.

Kończąc, stawiali w imieniu Głównej Komisji Re
wizyjnej wniosek o udzielenie absolutorium ustępujące- 

głównemu.
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KAZIMIERZ PAWLISZYN

W swoim wystąpieniu kol. Pawliszyn — prezes Zarzą
du Okręgu ZNP w Opolu — podkreślił aktywny udział 
ogniw związkowych i całego nauczycielstwa opolskie
go w pracy nad realizacją reformy szkolnej, a także ich 
przodującą rolę w integracji społeczeństwa tamtych 
ziem oraz stworzeniu jednolitego frontu wychowawcze
go. 13 tysięcy związkowców na Opolszczyźnie stanowi 
dziś jedno z najważniejszych ogniw frontu ideologicz
nego, a. korzystne, zmiany, jakie zaszły w tym woje
wództwie, w dużym stopniu są wynikiem pracy i. za
angażowania ideowego tamtejszych nauczycieli. O po
stawie tej, o wysiłku kolegów z Opolszczyzny świadczy 
nie tylko fakt, iż blisko 94 proc, absolwentów szkół pod
stawowych kontynuuje naukę, lecz także i to, że po
nad 55 proc, nauczycieli ze szkół podstawowych legity
muje się dziś dodatkowymi kwalifikacjami.

Wzrosły też szeregi nauczycieli —, członków partii, 
a w niektórych powiatach procent ich przekracza 70. 
1215 kolegów pracuje w komitetach FJN; 1813 ■— w or
ganizacjach młodzieżowych, a 1179 — w radach naro
dowych. Doliczając pracę w innych instytucjach i or
ganizacjach można stwierdzić, że na każdego z kolegów 
przypada 1,5 funkcji społecznej.

W pracy z młodzieżą dużą wagę przywiązuje się do 
kultywowania uczuć patriotycznych poprzez różne formy 
działania, a przede wszystkim przez ścisłe nawiązywa
nie do historii kraju, a zwłaszcza ziemi opolskiej.

Dużą wagę przywiązuje się w Opolskiem do wzboga
cenia bazy szkolnej, wiele też w tej dziedzinie zrobio
no. Niemniej — mimo wysiłku władz administracyjnych, 
nauczycieli i społeczeństwa — braki jeszcze istnieją 
i niezbędna jest pomoc władz centralnych w realizacji 
zadań inwestycyjnych i poprawie wyposażenia szkół. 
Najbardziej jednak konieczna jest ta pomoc w zakresie 
budowy mieszkań dla nauczycieli, zwłaszcza nauczycieli 
mieszkających na wsi.

ZENON SUCHAŃSKI

Nawiązując do referatu sprawozdawczego, kol. Z. Su- 
chański — prezes Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu 
— skoncentrował się na problematyce doskonalenia 
pracy szkół i postępu pedagogicznego.

W całym kraju -— powiedział mówca — istnieje pil
na potrzeba poprawy jakości pracy szkoły , i nauczycie
la. W ostatnich latach zachodzą korzystne zmiany w 
zakresie wzrostu kwalifikacji nauczycielskich. W okrę
gu poznańskim np. 50 proc, koleżanek i kolegów posia
da wykształcenie SN lub wyższej uczelni. Ale przygoto
wanie rzeczowe nauczyciela nie stanowi jeszcze wystar
czającego miernika efektywności jego pracy. Nawet 
znakomite opanowanie pewnej dziedziny wiedzy nie 
jest równoznaczne z umiejętnością jej metodycznego 
przekazu. Więcej — teoretyczna znajomość metod to nie 
zawsze umiejętność ich praktycznego stosowania. Stąd 
spotykane często zjawisko trudności w upowszechnia
niu eksperymentu pedagogicznego, w którym zastoso
wano nową metodę nauczania. Potencjalna wartość 
metody wyraża się dopiero w osobistej, współtwórczej 
działalności nauczyciela i uczniów.

Wspólnie z władzami szkolnymi i ośrodkami meto
dycznymi powinniśmy zmierzać do tego, aby zaangażo
wany w pracy pedagogicznej nauczyciel nie poprzestał 
na teoretycznej znajomości metod pracy dydaktyczno- 
wychowawczej, którą wyniósł z zakładu kształcenia 
nauczycieli. Trzeba mu pomóc, aby na drodze samo
kształcenia systematycznie pracował nad rozszerzeniem, 
pogłębieniem i przystosowaniem poznanych metod.

W dalszym ciągu przemówienia kol. Suchański zwrócił 
uwagę na trudności związane z modernizacją nauczania. 
Nauczyciele odczuwają brak fachowej literatury, w 
wielu szkołach nie można korzystać z pomocy audio
wizualnych, a zakłady kształcenia nauczycieli w niedo
statecznym jeszcze stopniu przygotowują swoich absol
wentów do korzystania z nowoczesnego sprzętu.

Do poważnych przeszkód należą również trudne jesz
cze warunki lokalowe. Izby szkolne — powie'dział mów
ca — to wciąż jeszcze audytoria. Nauczyciel załamuje 
się często wobec tych trudności i pracuje tak, jak dyk
tują mu konkretne warunki.

Wyjątkowe trudności mają ośmiolatki o 4 i 5 nau
czycielach. Naszym zdaniem szkoły te powinny w naj
bliższym czasie ulec reorganizacji, gdyż nie mogą rea
lizować nowego programu.

Chcąc poprawiać styl pracy szkoły, musimy zapewnić 
jej odpowiedni ’ standard techniczny, dostosowany do 
współczesnych wymogów. Stawiam tu wniosek pod 
adresem Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
by rozważyć zwiększenie kredytów na politechnizację 
i modernizację procesu kształcenia.

Mówiąc o warunkach rozwoju postępu pedagogiczne- 
i unowocześniania pracy szkół, mówca zwrócił rów

nież uwagę na potrzebę opracowania jednolitego syste
mu wychowawczego.

gen. JÓZEF URBANOWICZ
szef Głównego Zarządu Politycznego WP

Na wstępie swego wystąpienia generał Urbanowicz 
przekazał uczestnikom zjazdu gorące pozdrowienia od 
kierownictwa Ministerstwa Obrony Narodowej i wszy
stkich żołnierzy Sił Zbrojnych PRL.

Spotkania z nauczycielami — stwierdził następnie 
generał — stanowią zawsze dla żołnierzy okazję do 
przekazania wychowawcom młodego pokolenia wyrazów 
głębokiego szacunku i poważania za ich ofiarną pracę 
nad wpajaniem młodzieży'umiłowania wiedzy i kształ
towania w niej gorącej miłości do naszego kraju, jej 
postępowych tradycji, gotowości do obrony granic Pol
ski Ludowej i socjalistycznych zdobyczy naszego na
rodu.

Nawiązując do współpracy wojska z nauczycielstwem 
szef GZP WP podkreślił, że między wojskiem a szkołą 
istnieją szczególńe więzy, które powodują, że ze śro
dowiskiem nauczycielskim utrzymujemy bardzo silne 
kontakty i współpracę na co dzień. Szkołę i wojsko łą
czą bowiem więzy wspólnej troski ,o kształt moralno- 
etyczny młodego pokolenia, jego postawę ideową wobec 
najistotniejszych problemów współczesności. Dlatego 
też wychowując młodzież w duchu patriotyzmu i inter
nacjonalizmu, w duchu socjalistycznego humanizmu 
i nienawiści do wojny, jednocześnie wpajamy w nią 
gotowość do czynnego udziału w obronie naszej ludowej 
Ojczyzny. Jednakże sprawa wychowania obronnego na
szego społeczeństwa nie jest i nie może być tylko spra
wą wojska. Najgłębszym sensem ludowej obronności 
jest bowiem wciągnięcie do działania na jej rzecz każ
dego obywatela naszego kraju. ■

Rozwijając to zagadnienie gen. Urbanowicz powie
dział, iż wychowanie patriotyczno-obronne jest uświa
domionym celem naszych wspólnych zabiegów pedago
gicznych i ten właśnie fakt pogłębia wzajemne zrozu
mienie, umacnia naszą więź i współpracę. Na tej pła
szczyźnie, płaszczyźnie walki o wychowanie nowego 
postępowego obywatela naszej socjalistycznej Ojczyzny 
spotkały się szkoła i ludowe Wojsko Polskie — orga
nizacje tak różne, a przecież tak bliskie sobie wspól
nym celem, drogami i metodami jego osiągnięcia. Na 
tej płaszczyźnie zrodziła się rzeczowa, zorganizowana 
współpraca wojska z nauczycielstwem, co znalazło swój 
wyraz w umowie o współdziałaniu zawartej między 
Zarządem Głównym Związku Nauczycielstwa Polskiego 
a Głównym Zarządem Politycznym Wojska Polskiego. 
Chociaż od zawarcia tej umowy dzieli nas stosunkowo 
niedługi okres, możemy poszczycić się znacznymi już 
sukcesami wyrażającymi sie między innymi w zorga
nizowaniu, wspólnym wysiłkiem, szeregu ciekawych 
i pożytecznych imprez, które przyniosły obu stronom po
ważne korzyści polityczne i wychowawcze, ugruntowując 
miedzy innymi klimat przyjaznej współpracy środo
wisk nauczycielskich z kadrą ludowego Wojska Pol
skiego.

W dalszej części swego wystąpienia szef GZP- WP 
scharakteryzował zadania, jakie mają do spełnienia woj- 

• sko i nauczycielstwo w dziedzinie patriotycznego wycho
wania młodego pokolenia na obecnym etapie. Zadania te 
polegają na tym, aby wszystkimi siłami doprowadzić do 
świadomości obywateli naszego kraju, w tym głównie 
młodzieży, tę prawdę, że najwyższym dobrem każdego 
z nas jest nasza ludowa ojczyzna, a gotowość do jej 

. obrony prawnie i społecznie najważniejszym ich obo
wiązkiem.

Historyczne doświadczenia przeszłości — stwierdził da
lej generał — nauczyły nas rozumieć i doceniać wagę 
posiadania Sił Zbrojnych zdolnych do obrony tego, co 
jest nam wszystkim najdroższe — wolności i prawa do 
decydowania ■ o swoim losie. W tej -sytuacji należy dą
żyć do tego, aby ogromna większość obywateli zobowią
zanych ustawą do odbycia zasadniczej służby wojsko
wej. szła do tej’ służby ochotniczo." Idea' oĆBó'fftieżego peL 
nienia. służby wojskowej jest tym bardziej słuszna i do 
przyjęcia przez ogół młodzieży, że daje jej między in
nymi realną szansę zd*obycia odpowiednich kwalifika
cji zawodowych, bądź też uzupełnienia kwalifikacji już 
posiadanych. Wynika to z samego charakteru naszego 
wojska, jego nasycenia nowoczesna techniką i kadrą 
wysoko kwalifikowanych specjalistów.

Szczególne perspektywy stwarza służba wojskowa dla 
młodych ludzi z terenów wiejskich, osiedli i miaste
czek oddalonych od dużych ośrodków szkolnych, na 
skutek czego mają oni trudności w zdobyciu konkret
nego zawodu. Chcąc przyjść z pomocą tej młodzieży, 
wojsko już od dwóch lat organizuje system ochotniczej 
długoterminowej służby wciskowej, w czasie której,uczy 
się ona określonego zawodu, udokomentowanego świa
dectwem ukończenia zasadniczej szkoły zawodowej.

Jest tu duże pole do działania dla nauczycieli, któ
rym nieobojętny jest los ich byłych wychowanków.

Wydaje sie na przykład celowe i pożyteczne — 
— stwierdził dalej gen. Urbanowicz — aby z inicjatywy 
środowisk nauczycielskich w każdej szkole, a przede 
wszystkim w szkołach - pomnikach Tysiąclecia Państwa 
Polskiego, powstały sale postępowych, rewolucyjnych 
tradycji narodu polskiego, w których należyte miejsce 
znalazłyby chlubne tradycje naszego oręża. Można być 
pewnym, że inicjatywa taka spotkałaby sie z popar
ciem i konkretną pomocą dowództw jednostek wojsko
wych. Zachęcamy również nauczycieli i młodzież szkol
na, by jeszcze szerzej niż dotychczas korzystali z kultu
ralnej, wychowawczej i szkoleniowej bazy wojska, za
poznawali się z życiem żołnierzv i warunkami służby 
wojskowej poprzez masowe zwiedzanie sal tradycji jed
nostek, gabinetów metodycznych i urządzeń do szkole
nia specjalistycznego. W tym celu można, w porozumie
niu z dowództwami jednostek wciskowych, organizować 
specialne wycieczki i spotkania, jak i właczać młodzież 
szkolną do uczestnictwa w tzw. dniach otwartych ko
szar.

Konieczne jest także, aby każdego roku z okazji Dnia 
Zwycięstwa lub Dnia Wojska Polskiego we wszystkich 
szkołach, nawet tych najbardziej oddalonych od miejsc 
stacjonowania jednostek wojskowych, odbywały się 
spotkania przedstawicieli Wojska Polskiego z młodzie
żą szkolną, w czasie których zostałaby ona zapoznana 
z tradycjami oręża polskiego, jak również z aktualnymi 
zadaniami stojącymi przed Siłami Zbrojnymi naszego 
kraju i całego obozu socjalistycznego.

Kończąc swe wystąpienie generał Urbanowicz przeka
zał w imieniu żołnierzy polskich wszystkim pracowni
kom nauki i oświaty, nauczycielom i wychowawcom, 
gorące pozdrowienia i życzenia dobrych wyników ,w 
pracy zawodowej i społecznej oraz wszelkiej pomyśl
ności w życiu osobistym.

JAN MALINOWSKI

Zabierając głos w imieniu delegacji okręgu bydgo
skiego, mówca skoncentrował się na omówieniu dwóch 
problemów: budownictwa mieszkaniowego oraz sytuacji 
nauczy cieli-emerytów.

. Bydgoszcz — stwierdził dyskutant — dość wcześnie zorien
towała się, źe potrzeb mieszkaniowych nauczycielstwa nie 
da się' zaspokoić wyłącznie drogą przydziałów z budownictwa 
rad narodowych. Dlatego już w 1960 roku zorganizowaliśmy 
Nauczycielską Spółdzielnię Mieszkaniową „Znicz”, która do 
dnia dzisiejszego zrzeszyła 542 członków ZNP z miejscowego 
oddziału. Spółdzielnia ta oddała już do użytku 5 bloków 
o 154 mieszkaniach wszystkich typów. W roku bieżącym 
nasze zasoby zwiększyły się o dalsze 3 budynki ze 198 miesz
kaniami oraz 3 pawilony usługowe o powierzchni około 
1300 m2, w tym jeden pomyślany jako Dom Nauczyciela. Do 
1973 roku spółdzielnia odda swoim członkom do użytku dal
szych 550 mieszkań oraz obiekty towarzyszące, a w przygo
towaniu są dalsze Inwestycje, których realizację planuje się 
po roku 1973.

W ciągu 7-letniej działalności spółdzielnia nasza po
trafiła stać się szkołą ofiarnej i aktywnej pracy spo
łecznej dla wielu naszych koleżanek i kolegów, zdoby
wając sobie pełnę uznanie środowiska i kompetentnych 
władz. Jest ona przecież dziełem ludzi pracujących od 
szeregu lat najzupełniej bezinteresownie.

Z doświadczeń bydgoskich wynika, iż w celu możliwie szyb
kiego i skutecznego zaspokajania potrzeb mieszkaniowych nau
czycieli należałoby we wszystkich okręgach powołać do życia 
spółdzielnie mieszkaniowe na zasadach możliwie najściślejszego 
powiązania ich z organizacją związkową, to znaczy, aby 
w rzeczywistości pełniły funkcję zbliżoną do budownictwa 
przyzakładowego, preferując potrzeby pracowników oświaty. 
Zaś już Istniejące spółdzielnie trzeba by w tym sensie pod
porządkować naszemu Związkowi.

W miarę krzepnięcia organizacyjnego tak pomyślanych spół
dzielni mieszkaniowych należałoby — w porozumieniu z Cen
tralnym Związkiem Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego 
— przekształcić je w spółdzielnie-matki o zasięgu województwa 
z uprawnieniami dla budownictwa mieszkaniowego w tych 
ośrodkach, gdzie odrębne spółdzielnie nie miałyby racji bytu.

W przypadku odpowiedniej liczby kandydatów na indywi
dualne budownictwo własnościowe na wsi, wyżej wspomniane 
spółdzielnie-matki należałoby potraktować jako instytucje ko
ordynujące wysiłki pojedynczych nauczycieli: umożliwiłoby to 
zastosowanie do budowy doników jednorodzinnych — metod 
uprzemysłowionych dzięki wykorzystaniu wyspecjalizowanych 
ekip wykonawczych samej spółdzielni lub upatrzonego przed
siębiorstwa.

Delegacja okręgu bydgoskiego oburącz podpisuje się 
pod programem Zarządu Głównego progresywnej budo
wy ze środków państwowych i społecznych wolnostoją
cych domów mieszkalnych dla nauczycieli ze wsi i ma
łych, osiedli.

Uważamy również za słuszne przeprowadzenie przez 
władze centralne Związku sondażu w zakresie zainte
resowania nauczycieli, zwłaszcza na wsi, budownictwem 
indywidualnym.

Myślę " zresztą, iż niezależnie nawet od popytu na tę 
formę zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych powinna 
ona być ograniczoną, przede wszystkim ze względów 
ekonomicznych (chodzi o oszczędność ziemi, zwłaszcza 
terenów uzbrojonych, transport, racjonalne wykorzy
stanie drogich urządzeń instalacyjnych, wyspecjalizo
wanie wykonawców itp.).

W żadnym zaś przypadku nie można liczyć na roz
wiązanie tą drogą sprawy mieszkań dla rencistów, 
którzy w chwili przechodzenia na rentę powinni opu
ścić mieszkanie służbowe.

Siedmioletnie doświadczenie bydgoskiej spółdzielni, 
materiały dostępne w instancjach związkowych czy 
inspektoratach oświaty jednoznacznie wskazują, że nau
czy ciele-renciści ze wsi garną się do miasta. Jest to 
chyba zjawisko naturalne i zrozumiałe.

Trzeba też pamiętać o tym, źe mieszkanie w dużej 
lokatorskiej spółdzielni będzie tańsze od własnego 
domku, choćby zbudowanego na najkorzystniejszych wa
runkach, i że na takim rozwiązaniu sprawy mieszkania 
dla rencisty ze wsi skorzysta również państwo — to 
również jasne.

Pomijając brak w naszym resorcie zakładowych fun
duszy mieszkaniowych, trzeba stwierdzić, iż ostatnio 
uczyniono bardzo wiele, aby umożliwić pracownikom 
oświaty, niezależnie od wysokości ich zarobków, zgro
madzenie wymaganego przepisami wkładu mieszkanio
wego. Tym z pewnością należy tłumaczyć gwałtowny 
przypływ kandydatów w ostatnich czasach. Ale równo
cześnie obserwujemy zanik zgłoszeń nauczycieli, star
szych, z wyjątkiem wspomnianych już rencistów ze 
wsi. Ludzie ci obawiają się, że nie podołają w przy
szłości poważnym zobowiązaniom finansowym

W drugiej części wystąpienie kol. Malinowski omówił 
szczegółowo' sytuację materialną kolegów-emerytów,

STANISŁAWA KAMIŃSKA

Zabierając głos w imieniu Sekcji Szkolnictwa Ogólno
kształcącego, będę mówiła w imieniu ponad 100 tysięcy 
nauczycieli szkół wiejskich, szkół podstawowych i liceal
nych, w których 70 proc, stanowią kobiety.
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Interesy nauczycieli i szkoły są tak rozległe i różno
rodne, że nie mogę zająć się wszystkimi. Poddany pró
bie realizacji program reformy oświaty skłania mnie’ 
do skupienia uwagi przede wszystkim na szkole pod
stawowej. Jest ona bowiem najdłuższym okresem kształ
cenia dziecka, a wiedza w niej zdobyta często będzie je
dynym skarbem wielu przyszłych obywateli.

Mówiąc o odpowiedzialności za losy tej szkoły — 
kol. Kamińska podkreśliła konieczność zwrócenia uwagi 
władz na dwa zasadnicze problemy, które budzą niepo
kój. Chodzi tu o zapewnienie odpowiedniej bazy mate
rialnej oraz przygotowania odpowiedniej kadry.

Według ocen sekcji — niewątpliwą wadą budownic
twa szkolnego jest zaniedbanie budowy mieszkań dla 
nauczycieli, co np. w środowisku wiejskim jest zasadni
czą przeszkodą w doborze właściwej kadry. Trzeba tak
że zwrócić więcej uwagi na zapewnienie szkołom możli
wości zakupu podstawowego przynajmniej zestawu po
mocy naukowych.

Właśęiwego rozwiązania wymaga wiele spraw związanych 
z warunkami pracy nauczycieli. Iteformy wymaga obowiązu
jąca norma określająca liczbę uczniów w klasie, wymiar go
dzin dla nauczycieli historii, geografii, zajęć praktyczno-tech
nicznych, wychowania plastycznego i muzycznego, wysokość 
dodatków za wychowawstwo, opiekę nad pracowniami, za po
prawianie zeszytów itp. Wobec wagi zagadnień wychowania 
technicznego w zreformowanym liceum kol. Kamińska w imie
niu sekcji postuluje jak najszybsze obniżenie z 26 do 23 obo
wiązującego wymiaru godzin przy prowadzeniu zajęć praktycz
no-technicznych.

W dalszym ciągu przemówienia kol. Kamińska skon
centrowała się na określeniu roli kierownika i dyrekto
ra szkoły.

Członkowie sekcji uważają, źe obecna kadra kierow
nicza szkół jest w większości doświadczona i ofiarna. 
Ale — zdaniem sekcji — władze oświatowe okazują jej 
niewielkie zainteresowanie, zwłaszcza gdy chodzi o do
skonalenie stylu pracy. To, co zapoczątkowały ośrodki 
metodyczne, absolutnie nie zaspokaja potrzeb. Sekcja 
widzi konieczność przygotowania projektu szkolenia ka
dry kierowniczej. Chcemy opracować system doskona- 

, lenia, który , powinien być jednolity dla wszystkich 
i uwzględniać zasadnicze sprawy, jak znajomość prze
pisów, umiejętność hospitowania lekcji i udzielania 
instruktażu, umiejętność organizowania pracy zespołu 
współżycia z ludźmi. Znajdą się w nim również upraw
nienia kierowników i dyrektorów szkół.

Kończąc, pragnę zapewnić, źe całe nauczycielstwo 
mimo ciężkiej sytuacji materialnej, podjęło trudy zwią
zane z nowymi zadaniami, jakie postawiła reforma 
szkolna.
. Jednocześnie apeluję, aby nie odrywać nauczycieli od 
ich zasadniczej pracy, jaką jest nauczanie i wychowa
nie, odciązac od prac inspirowanych i narzucanych 
przez rożne instytucje pozaoświatowe.

STANISŁAW SZADZIŃSKI

Nasi nauczyciele, których tutaj reprezentujemy, ocze- 
1Ż- IX Krai°?vy .Zjazd rozwiąźe szereg istotnych 

problemów — powiedział prezes Zarządu Okresu ZNP 
z Kielc.

Uchwalony na ostatnim zjeździe statut w art. 7 
precyzuje zadania naszego Związku w zakresie różnych 
form pomocy dla członków. Zdajemy sobie sprawę, źe 
realizacja tych zadań jest i powinna nadal pozostawać 
jedną z głównych domen naszej działalności.

Stałe rozszerzanie formy tej pomocy dla członków 
zawiązku powinno znaleźć konkretny wyraz nie tylko 

w działalności ogniw związkowych, lecz także Mini
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego.

Niepokój wśród członków naszego Związku budzi realiza
cja przepisów o funduszu na pomoc zdrowotną. W okręgu 
kieleckim z jednej strony wzrasta zapotrzebowanie na lecz
nictwo, z drugiej — fundusz na ten cel w powiatowych ra
dach narodowych (0,3 proc, od funduszu płac) nie jest wy
korzystywany. W żadnym powiecie nie zwiększa się tej kwoty 
proporcjonalnie do wzrostu funduszu płac, natomiast często 
jest on zaniżany. W niektórych powiatach w ogóle nie pla
nuje się żadnych kwot na pomoc zdrowotną dla nauczycieli. 
Postulujemy, aby fundusze na pomoc zdrowotną dla nauczy
ciela przekazane były w formie dotacji oddziałom powiato
wym ZNP.

Pragnę poruszyć również kwestię mieszkaniową. Na 
poprzednim zjeździe mówiliśmy o tym, w dalszym cią- 
gu~ jednak kwestia ta jest drażliwa. Nauczyciele pra
cujący na wsi wciąż dopłacają spore kwoty do miesz
kań wynajmowanych przez gromadzkie rady narodowe. 
Problem mieszkań na wsi w ogóle jest poważny i wy
maga specjalnego potraktowania.

Jeżeli chodzi o sytuację mieszkaniową nauczycieli 
w miastach — to fundusze na popieranie budownictwa 
mieszkaniowego, którymi dysponuje Związek w postaci 
pożyczek, określane są jako półśrodki.

Wszystko, co świadczy organizacja w formie pomocy 
dla nauczycieli, przystępujących do budownictwa wła
snych mieszkań czy domków jednorodzinnych, to po
życzki zwrotne. Inne Związki dysponują funduszem za
kładowym, który jest wykorzystywany w większości 
w formie bezzwrotnych pożyczek na budownictwo. 
Związek Nauczycielstwa Polskiego nie powinien być tu
taj odosobniony. Potrzebne tu będą, rzecz jasna, decy
zje naczelnych władz państwowych.

W dalszym ciągu przemówienia kol. Szadziński stwier
dził, iż zlikwidowanie funduszu „B” przy kasach za
pomogowo-pożyczkowych budzi wśród nauczycieli wiele 
wątpliwości. Należałoby rozważyć, czy w ogóle decyzja 
ta była konieczna.

KAZIMIERA KARTASIŃSKA

Zabierając głos w imieniu warszawskiego środowiska, 
K.artasińska, prezes Zarządu okręgu ZNP, podkre- 

shła, iz zarówno tematyka zjazdu, jak i dalsze kierunki 
działalności Związku są wynikiem pracy i postulatów 
wielu zespołów roboczo-dyskusyjnych. Materiały zebra
ne z konferencji sprawozdawczo-wyborczych świadczą 
o aktywności nauczycieli, o bezpośrednim angażowaniu 
się szerokiego ogółu pracowników oświaty zarówno 

zagadnienia polityki oświatowej, jak i w sprawy 
socjalno-bytowe.

W środowisku oświatowym reforma szkolna była 
przedmiotem szczególnego zainteresowania oraz wielu 
wysiłków władz, Związku i pracowników oświaty. Tym 
niemniej niektóre: sprawy spotkały się z dość ostrą 
krytyką nauczycieli. Zarzucano przeładowanie progra
mów szkoły podstawowej i ich tradycyjność; niepokój 
budził program szkół licealnych, szczególnie w odniesie
niu do zajęć praktycznych i nieliczenia się z zaintereso
waniem, i uzdolnieniami młodzieży, (zajęcia fakulta
tywne tych zastrzeżeń nie rozpraszają).

Nauczyciele, wyrażają zaniepokojenie z powodu po
ważnych opóźnień w przygotowaniu podstawowych do
kumentów dla nowych klas zreformowanej szkoły za
wodowej, co może spowodować nieprzygotowanie kadry 

do realizacji programów, jak również zakłócenia w pra
widłowym przygotowaniu nowego roku szkolnego.

W zakresie reformy liceów ogólnokształcących po
ważny niepokój budzą programy nauczania zajęć pla
stycznych, umyzykalniających przy . zupełnym braku 
nauczycieli przygotowanych do prowadzenia tych przed
miotów.

Jeszcze gorzej przedstawia się sytuacja z wprowa
dzeniem przedmiotu zajęć technicznych. Program ich 
— zdaniem fachowców — wymaga zasadniczych zmian 
z punktu widzenia korelacji z nauczaniem fizyki, jak 
również stopniowania trudności w materiale nauczania. 
Dotkliwy jest też brak wysoko kwalifikowanych kadr 
oraz brak bazy materialnej.

Nauczycielstwo zdaje sobie sprawę z trudności pierw
szego okresu reformy, nie szczędzi sił w ich pokony
waniu, ale ma też nadzieję, że resort podejmie odpo
wiednie decyzje dla załatwienia węzłowych bolączek.

Zdziwienie budzi usunięcie lekcji wychowawczych z planów 
nauczania w s. kołach ś ednich. Instytucja wychowawcy klasy 
jest obecnie więcej potrzebna niż kiedykolwiek i trzeba po
zostawić te lekcje w szkołach średnich i półśrednich. Nie 
wolno zaprzepaszczać dobrych tradycji. Podobne stanowisko 
reprezentuje Zwią ek w sprawach wychowania na wyższych 
uczelniach. Tysiące bowiem studentów w wieku 18—19 lat 
mieszka w domach akademickich, poza rodziną i w zupełnie 
nowym środowisku. Młodzież ta wymaga, oczywiście, odpo
wiednich wpływów wychowawczych. Tymczasem wiele przepi
sów dawnego Ministerstwa Szkolnie wa Wyższego mówi tylko 
o działalności naukowej i dydaktycznej kadry nauczającej.

W dalszym ciągu kol. Kartasińska omówiła rolę ZNP 
w podnoszeniu poziomu pracy szkoły. Ogniska ZNP — 
stwierdziła — przejawiają dużą aktywność w zakresie 
samokształcenia nauczycieli.

Można mówić także o narastającym poczuciu odpo
wiedzialności naszych rad zakładowych za' całokształt 
spraw uczelni wyższych. Chodzi teraz o to, aby zarządy 
okręgów czuwały nad dobrym klimatem dla pracy 
związkowej, aby rozwijały współpracę wszystkich ogniw 
organizacyjnych ZNP z władzami oświatowymi i in
stytucjami współodpowiedzialnymi za wychowanie,.

Kończąc, kol. Kartasińska ustosunkowała się do pro
jektu uchwały. Zwróciła zwłaszcza uwagę na sprawę 
kształcenia nauczycieli w wyższych szkołach, które nie 
może trwać krócej niż 4—5 lat, jeśli nie chce się wy
puszczać nauczycieli niedouczonych.

Natomiast w sprawie doskonalenia nauczycieli zgłosiła de-y- 
derat, aby ośrodki metodyczne rozszerzyły swą dotychczasową 
działalność i stały się ośrodkami upowszechniania nauki 

. i techniki. Podnoszenie kwalifikacji — powiedziała kol. Kar
tasińska — trzeba oprzeć na kadrze naukowej i bazie wyż
szych uczelni. W ich planach pracy powinno być uwzględnione 
doskonalenie nauc ycieli w specjalności nauczanego przed
miotu. Należałoby również przeanalizować możliwość powo
ływania terenowych zespołów naukowo-badawczych, skupiają
cych nauczycieli i pracowników naukowych, a także zasta
nowić się nad umożliwieniem nauczycielom zdobywania sto
pnia specjalizacji w zawodzie.

Na szczególnie pozytywne podkreślenie zasługuje ta 
część projektu uchwały, która dotyczy poprawy warun
ków socjalno-bytowych nauczycieli i poprawy pracy 
szkół oraz wyższych uczelni.

prof. MARIAN FALSKI

W swoim wystąpieniu mówca nawiązał do „Sejmiku 
Nauczycielskiego” z 1919 roku i zwołanego przez Mini
sterstwo Oświaty w 1945 roku Zjazdu Oświatowego w 
Łodzi, na których — zdaniem prof. Falskiego — nauczy
cielstwo było rzeczywistym partnerem resortu w rozpa
trywaniu problemów oświatowych; omawiało i anali
zowało przedstawione przez ministerstwo projekty.

Na Zjeździe Łódzkim minister oświaty zapowiedział 
kontynuację tej formy współpracy. Tymczasem minęło 
20 lat, a zapowiedź ta nie doczekała się pełnej realizacji. 
A przecież o potrzebie takich zjazdów nie trzeba nikogo 
przekonywać. Stawiają one przed nauczycielami w sze
rokim ujęciu problem polityki oświatowej. Dyskusja 
nad tymi problemami ułatwia Ministerstwu Oświaty 
zaznajomienie się z postawą i stanowiskiem szerokiej 
rzeszy nauczycielskiej.

Dziś — jak stwierdził prof. Falski — jesteśmy trochę 
odcięci od tych dyskusyjnych narad, mamy do' czynie
nia tylko z faktami dokonanymi, wobec których nie
zręcznie jest zajmować jakiekolwiek stanowisko. Nale
żałoby więc prosić kierownictwo Związku o przekonsul
towanie tego zagadnienia z ministerstwem, zwłaszcza 
że sprawa dalszej polityki oświatowej, wobec postępu, 
jaki dokonuje się u nas i na całym świecie, jest z każ
dym dniem ważniejsza.

Sytuacja, jaka się wytworzyła, wpłynęła — zdaniem mówcy 
— na to, że problematyka, którą Związek zacząt się zajmować, 
„przesuwa się” stopniowo od zagadnień ważniejszych do mniej 
istotnych, co w pewnej mierze odbiło się nawet na sprawozda
niu Zarządu Głównego, w sprawozdaniu tym widoczne jest, 
że kierownictwo Związku i wszystkie ogniwa ZNP ogromnie 
powiększyły zasięg kontaktów z najrozmaitszymi instytucjami 
i organizacjami, iż poruszano najrozmaitsze kwestie, że zakres 
działalności był niesłychanie obszerny, ale jeśli chodzi o to, 
jaki jest efekt tych kontaktów, jakie stanowisko zajmowały 
władze związkowe w poszczególnych wypadkach — nie zostało 
to jasno przedstawione.

Powinniśmy przejść — powiedział prof. Falski — 
do roli bardziej czynnej, do występowania w naj
rozmaitszych sprawach i do poruszania węzłowych 
spraw naszej polityki oświatowej. Doszło bowiem do 
tego, że wielu zasadniczych problemów poruszanych na
wet w prasie ogólnej nie przenosi się na teren organi
zacji nauczycielskich.

Istnieje np. wielki spór na temat, jaka ma być poli
tyka w zakresie szkolenia na poziomie średnim: czy 
mamy iść ku szkole coraz niżej zorganizowanej czv 
mamy iść ku upowszechnieniu szkolnictwa na pełnym 
średnim poziomie.

Albo problem efektów nauczania. Widzimy że jakieś 
10 procent młodzieży nie kończy szkoły podstawowej, 
jakieś 20 procent nie idzie dalej, a to w sumie daje 
już 30 procent młodzieży każdego rocznika, która sta
nowi grupę w przyszłości — być może — mało przy
datną dla naszego życia kulturalnego i gospodarczego.

DYSKUSJA NA IX ZJEŹDZ1E ZNP DYSKUSJA HA K ZJEŹDZIE ZHP
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-•

i 

ił
■■ •

e €

SMsk. ■> .-su.

\ „ '<&£ ' > \

.....  ' 3Ś

I. .
■^7’'' - *

f ''Z*1'*

Podobnie rozległy temat stanowią zagadnienia Pro
gramowe. Ze zdziwieniem trzeba stwierdzić, jak mało 
mówi się o nich między nami, jak mało pisze na ten 
temat prasa związkowa. ■

wydaje się — stwierdził prof. Falski — ii należy postulo- 
wać, ażeby te problemy, te wszystkie wątpliwości były na 
teren Związku przenoszone przez nasze pisrtia, przez działał- 
nóść naszych władz nauczycielskich i związkowych. Bo prze
cież nie chodzi o to, żebyśmy byli biernymi wykonawcami 
planów, lecz o to, żebyśmy szeroko rozumieli problematykę
naszej pracy.

Jeżeli chodzi o problem postępu pedagogicznego — szeroko 
omawianv nai poznańskim plenum — mówca zaznaczył, ze to 
zagadnienie nie może być oderwane od zagadnienia programów 
i podręczników. Nauczyciele mogą być bowiem przekonani 
o potrzebie metody dyskusyjnej, metody problemowej czy 
innej, ale sam program uniemożliwia ich stosowanie. Dąży się 
do uaktywnienia młodzieży, a sam program ją zanudza, bo 
operuje metodą bardzo koncentryczną. Te wszystkie zagadnie
nia są ze sobą związane i właśnie trzeba z tęgo punktu wi
dzenia na nie patrzeć.

Z kolei mówca stwierdził, że głównymi inicjatorami 
postępu dydaktycznego są — jak dotychczas — ośrodki 
metodyczne albo placówki administracji oświatowej, 
częściowo Instytut Pedagogiczny, co nie zawsze daje peł
ne rezultaty. Należałoby dążyć, aby i ogniska związkowe 
przejęły na siebie część tej inicjatywy i tej polityki.

Kierownictwo Związku — powiedział prof. Falski • 
dokłada dużo starań do poprawy bytu i warunków 
pracy naucżyćlela'.' Wszyscy również podkreślają wiel
kie" zadania nauczyciela, wielkie jego' obowiązki. Istot
nie, obowiązki te rosną w niesłychany sposób, ale trze
ba pamiętać, że niezależnie od dobrej woli i wysiłków 
nauczycieli efektywność ich pracy uzależniona, jest od 
warunków materialnych i moralnych, w jakich żyją 
i pracują.

STEFANIA ZIĘBOWA

Zabierając głos w imieniu delegatów okręgu rzeszow
skiego, kol. Ziębowa zwróciła uwagę na pewne trud
ności natury organizacyjnej w pracy ogniw związko
wych.

W ognisku cała, bardzo szeroka, podstawowa i prowadzona 
w trudnych warunkach terenowych działalność Związku opie
ra się wyłącznie na pracy społecznej. Zebrania ognisk na 
wsi — a tych jest przewaga — odbywają się rzadko i to łącz
nie z zebraniami konferencji rejonowych. Stąd wynikają trud
ności w informowaniu ogółu członków o działalności związko
wej, w możliwości przedyskutowania problemów i bieżącego 
operatywnego załatwienia codziennych spraw i potrzeb człon
ków Związku. Odbija się to ujemnie na kształtowaniu się 
stosunku członków do Związku. Dlatego też powinniśmy pod
nieść na wyższy poziom całość pracy w podstawowym ogniwie 
organizacyjnym, a to wymaga więcej czasu od zarządów ognisk. 
Stąd wniosek, by za zezwoleniem władz szkolnych — kierow
nictwa i dyrekcje szkół zapewniły prezesom ognisk oraz prze
wodniczącym rejonowych konferencji pedagogicznych w tygod
niowym planie zajęć jeden dzień wolny dla pracy społecznej.

Aktyw społeczny ognisk powinien być również w większym 
stopniu uwzględniany przy rozdzielaniu nagród z okazji Dnia 
Nauczyciela oraz innych uroczystości.

Podobne trudności występują w działalności oddziału powia
towego, gdzie praca jest również oparta na aktywie społecz
nym. Na jednym urlopowanym pracowniku spoczywa cały 
ciężar pracy biurowej, załatwianie spraw organizacyjnych, so
cjalno-bytowych, ideowo-pedagogicznych i kontaktów z wszyst
kimi ogniskami i szkołami w powiecie. Oddział powiatowy nie 
posiada pełnych uprawnień rad zakładowych, chociaż ma ze 
względu na specyfikę, większe niż rady zakładowe obowiązki 
i zakres działania. Stale też wzrasta liczba zatrudnionych 
i liczba członków ZNP.

W związku z powyższym wnioskujemy, by: zwiększyć 
lićzbę pracowników urlopowanych w oddziałach powia
towych proporcjonalnie do liczby zatrudnionych; prze
kazać spółdzielczość uczniowską władzom, _ administra
cyjnym szkoły, gdyż nie jest to działalność wśród na
uczycieli, lecz wśród uczniów; zobowiązać pracodawcę 
do pełnych świadczeń, jakie wynikają z przepisów o ra
dach zakładowych. . . ...

Zarząd Główny w swojej działalności powinien również 
uwzględnić fakt, że na szczeblu okręgu jest kilku, a w od- 
dziale _  jeden pracownik, którzy muszą załatwiać te wszyst
kie sprawy napływające od góry i od dołu.

Oeeniająe pozytywnie rolę konkursu „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”, kol.' Ziębowa wysunęła postulat, aby konkurs ten 
prowadzić w dalszym ciągu, ale skupić się w przyszłości na 
kilku wybranych, najbardziej istotnych problemach.

Część działalności organizacyjnej Związku skierowa
na jest na sprawy przygotowania odpowiednich kadr 
dla realizacji zadań szkoły socjalistycznej. W sprawie 
kształcenia nauczycieli stanowisko ZG ZNP poparte 
przez ogół członków, sprowadza się do postulatu: 
kształcić wszystkich nauczycieli na stopniu wyższym. 
Poza argumentem najważniejszym, wynikającym z funk
cji naszego zawodu, są także inne. Państwo wydaje 
ogromne kwoty na studia zaoczne i jeszcze przez wiele 
lat trzeba je będzie organizować, choć sprawność tych 
studiów jest raczej niska. Niewymierzalne są również, 
ale na pewno są, straty szkół, w których nauczyciele 
ciągle się uczą.

Stąd też wniosek, by kompetentne władze przyspie
szyły prace nad przygotowaniem projektu reformy sy
stemu kształcenia nauczycieli. Dokształcanie ideowo-pe- 
dagogiczne organizuje Związek. Szereg wydawnictw 
z inicjatywy ZG ZNP ułatwia nauczycielom ich pracę. 
Natomiast doskonalenie metodyczne powinno być prowa
dzone w oparciu o uczelnie kształcące nauczycieli. 
Nauczyciel czułby się wówczas bardziej związany 
z uczelnią, zaś uczelnia doskonaląc kadrę swoich absol- 
wentów-nauczycieli, bardziej wiązałaby się z życiem 
szkoły, jej różnymi problemami dydaktycznymi, wycho
wawczymi.

Członkowie naszego okręgu żywo zainteresowani są 
przebiegiem zjazdu i jego decyzjami. Oczekują też usto
sunkowania się do takich zasadniczych spraw byto
wych, jak renty, uposażenia, wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe, czynności dodatkowe.

Znana i ciągle powtarzana jest słuszna teza, że o po
ziomie realizacji programu decyduje nauczyciel. Jednak 
dla osiągnięcia dobrych wyników tej pracy potrzebne 
są także urządzenia i pomoce naukowe, tymczasem 
kwoty zatwierdzane w budżetach rad terenowych na 
ten cel są często symboliczne.

Szczególnie niekorzystnie pod tym względem przed
stawiają się budżety gromadzkich rad narodowych. Stąd 
wniosek: jeszcze w bieżącym roku budżetowym władze 
oświatowe w prezydiach rad narodowych powinny za
biegać o zwiększenie kwot dla najbardziej potrzebują
cych szkół.

prof. LUDWIK BANDURA

Występując w imieniu Sekcji Kształcenia Nauczycieli, 
prof. Ludwik Bandura, rektor Wyższej Szkoły Pedago
gicznej w Gdańsku, skoncentrował się na problemach 
związanych z kształceniem kadry nauczającej w naszym 
kraju. Mówca podkreślił, iż zbyt długo już trwa okres 
przygotowań do reformy systemu kształcenia nauczy
cieli. Obowiązujący obecnie system jest opóźniony nie 
tylko w stosunku do potrzeb oświatowych w naszym 
kraju; jesteśmy też na jednym z ostatnich miejsc w gru
pie krajów socjalistycznych.

Mówiąc o potrzebie podnoszenia kwalifikacji nauczy
cielskich, co wiąże się automatycznie z reformą szkol
ną, mówca zwrócił uwagę na konieczność przyspieszenia 
prac związanych z reformą systemu kształcenia nauczy
cieli. Pierwszym krokiem powinno tu być podporząd
kowanie SN bezpośredniemu nadzorowi Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego.

W dalszym ciągu kol. Bandura mówił o systemie 
kształcenia nauczycieli pracujących. Ze względu na 
bardzo powszechny charakter tego typu kształcenia, 
należałoby uregulować jak najszybciej wiele spraw
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związanych z zakresem uprawnień studiujących, a także 
przyjść im z bardziej konkretną niż dotychczas pomo
cą. Może, wzorem lat dawnych, przyznawać tym lu
dziom specjalne stypendia, co zwolniłoby wielu od po
trzeby podejmowania dodatkowych prac.

Wnikliwej analizy wymaga także — zdaniem mówcy — sy
stem rekrutacji na studia zaoczne. Tutaj trzeba raz wreszcie 
skończyć z żywiołowością. Dyktują to względy społeczne. Je
żeli przyjrzymy się dotychczasowym absolwentom studiów 
zaocznych, ich rodzajowi wykształcenia, to skutki tej żywio
łowości muszą wydawać się niepokojące. Oto wśród dotych
czasowych absolwentów studiów zaocznych WSP w Gdańsku — 
53 proc, skończyło wydział humanistyczny, a jedynie 25 proc, 
wydziały matematyczno-przyrodnicze (fizykę, chemię). Dyspro
porcje te są jeszcze bardziej rażące na studiach wieczorowych. 
Wśród absolwentów tych studiów WSP aż 77 proc, kończyło 
wydział humanistyczny, a tylko 10 proc, matematyczno-fizycz- 
ny i chemiczny.

Reforma systemu kształcenia nauczycieli podyktowa
na jest również względami organizacyjnymi. Chodzi 
o wolne miejsca w szkołach wyższych dla. tych, którzy 
rok rocznie nie dostają się na studia dzienne. Mamy 
obecnie 170 tysięcy nauczycieli z dyplomem SN, któ
rzy w przyszłości będą chcieli rozpocząć studia w syste
mie zaocznym. Tymczasem możliwości, wyższych uczelni 
są ograniczone i tylko niewielka część chętnych będzie 
mogła zrealizować swoje marzenia. Zreformowanie SN, 
a więc przedłużenie okresu kształcenia i uczynienie 
z tej uczelni szkoły wyższej typu zawodowego byłoby 
szansą wyrównania tych dysproporcji i zapewniałoby 
szkole wysoko kwalifikowaną kadrę, bez potrzeby od
woływania się do przeróżnych form kształcenia zaocz
nego pracujących.

Następnie mówca zwrócił uwagę na nie doceniany u nas pro
blem pedagogicznego przygotowania nauczycieli dla szkolnic
twa zawodowego. Wyższe szkoły pedagogiczne, które od nie
dawna prowadzą kierunki zawodowe, kształcące nauczycieli 
różnych specjalności, nie wyrównają tych braków; trudności 
'z kadrą i wyposażeniem pracowni na WSP, to podstawowe 
hamulce. Sądzę — powiedział — że sprawa dojrzała, aby spró
bować na niektórych politechnikach powołać studia pedago
giczne i katedry pedagogiki, jak to praktykuje się w nie
których wyższych szkołach rolniczych i artystycznych.

I na zakończenie jeszcze jedna kwestia: ze . szczegól
nym uznaniem przyjęliśmy te akcenty wypowiedzi pre
miera Cyrankiewicza, w których podkreślono potrzebę 
stałego podnoszenia kwalifikacji pracowników, w tym 
szczególnie nauczycieli. Sądzę, że powinniśmy wznieść 
się na wyższy etap, jakim mogą być studia podyplomo
we dla nauczycieli. Studia te organizuje, się w innych 
resortach, nie ma ich jednak dla nauczycieli. Sprawę tę 
należałoby przedyskutować wspólnie z Ministerstwem 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego.

ANTONI JAROSZ

W przemówieniu swym kol. Jarosz skoncentrował się 
na problemach reformy szkolnictwa ogólnokształcącego. 
W drugim etapie prac związanych z reformą wprowa
dzone zostaną poważne zmiany programowo-organiza
cyjne. Zdaniem mówcy- zmiany te powinny iść w pa
rze z przygotowaniem wykwalifikowanej kadry do wy
konywania nowych zadań programowych. Stąd postulat 
pod adresem ministerstwa i Związku, aby problem 
przygotowania nauczycieli do zmienionych warunków 
pracy szkoły średniej uczynić w najbliższym czasie 
przedmiotem szczególnej troski.

Następnie kol. Jarosz zwrócił, uwagę na sprawy za
trudnienia nauczycieli liceów ogólnokształcących. Istnie
ją realne możliwości, powiedział, aby zmniejszyć obo

wiązujący aktualnie wymiar liczby uczniów w klasie, 
dzięki czemu nauczyciel będzie mógł osiągać lepsze 
wyniki nauczania. Pozwoli to również zwiększyć liczbę 
oddziałów, co stworzy możliwość zatrudnienia wszyst
kich nauczycieli tych przedmiotów, które wskutek 
reorganizacji zostały przesunięte do szkoły podstawo
wej. W związku z tym postulat pod adresem minister
stwa, aby przy ustalaniu planu organizacji nowego ro
ku szkolnego sprawy te zostały uwzględnione.

Na zakończenie kol. Jarosz mówi o kłopotach zwią
zanych z zakupem pomocy naukowych. Pośrednictwo 
sprzedaży, jakie przejął na siebie ,,Cezas”, pozostawia 
wiele do życzenia. Pomocy naukowych wciąż jest za 
mało w szkołach, • szczególnie pomocy nowoczesnych. 
Kłopoty z ich zakupem polegają na tym,' żę kiedy po
moce pojawią się w „Cezasie”, otrzymują je zazwyczaj 
ci, którzy są najbliżej. Szkoły oddalone od ..Cezasu” 
rzadko mogą skorzystać z jego usług. A trzeba pamię
tać, że są to placówki — jak pisze się w prasie — 
o niskim poziomie nauczania. Postuluję, by pomoce 
naukowe rozdzielane były centralnie, bądź przez mi
nisterstwo, bądź przez kuratoria, dzięki czemu nie tylko 
szkoły wielkomiejskie będą mogły prawidłowo realizo
wać program zreformowanej szkoły.

WITOLD KACPERSKI

prezes Centralnego Związku Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego

Powołując się na wieloletni okres serdecznych wię
zów jakie łączą aktyw spółdzielczości mieszkaniowej 
z nauczycielstwem — W. Kacperski — prezes Central
nego Związku Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowe
go scharakteryzował aktualne problemy budownictwa 
spółdzielczego, z którego usług korzystają również pra
cownicy oświaty. W wyniku zawartego przed dwoma 
laty porozumienia między spółdzielczością a ZNP — 
nauczyciele uzyskali uprawnienia do korzystania w 
pierwszej kolejności z usług spółdzielni mieszkaniowych. 
Dotyczy to na ogół wielkich miast, gdzie działają spół
dzielnie.

Wiele trudności nastręcza natomiast ten problem w 
małych miasteczkach, gdzie brak jest zrzeszeń budowla
nych. Możliwości przystąpienia do spółdzielni pozba
wione jest również środowisko wiejskie.

Prezes Kacperski postulował konieczność nawiązania 
współpracy między ministerstwami w celu skoordyno
wania wysiłków Wielu zakładów pracy, które mają mo
żliwości zorganizowania budownictwa we własnym za
kresie. Chodzi tu głównie o pomoc Ministerstwa Rol
nictwa. które mogłoby spowodować, aby Zjednoczenie 
Budownictwa Rolniczego przejęło na siebie w środo
wisku wiejskim budowę mieszkań spółdzielczych.

JAN PASIEKA

W swoim wystąpieniu prezes Zarządu Okręgu ZNP 
Łódź-miasto podjął niektóre sprawy związane z pozy
cją ekonomiczną nauczycieli.

Problemu tego — zdaniem dyskutanta — nie można 
rozpatrywać wyłącznie w sferze warunków material
nych, albowiem łączy się on integralnie z całokształ
tem zagadnień wychowania i kształcenia młodzieży. 
Związek stale troszczy się o pozycję społeczną i eko
nomiczną nauczycieli i uzyskuje w tej sprawie życzli

we zrozumienie 1 pomoc kierownictwa partii, rządu 
oraz CRZZ. Dzięki temu następuje systematyczna, choć 
powolna poprawa sytuacji materialnej pracowników 
oświaty.

Nauczyciel w Polsce sprawuje wiele funkcji wykra
czających poza tradycyjny zakres obowiązków dydak
tyczno-wychowawczych jest organizatorem szerokiego 
frontu społecznego opieki nad dzieckiem i młodzieżą. 
Te poważne zobowiązania społeczne nie mogą być w 
pełni wykonane, gdy nie znajdują się w bezwzględnej 
harmonii ze świadczeniami społecznymi na rzecz nau
czyciela.

Najsilniejsze bodźce ekonomiczne — i słusznie — stworzono 
w podstawowych gałęziach gospodarki narodowej. Ale trzeba 
pamiętać również o resorcie, którego znaczenie dla wszyst
kich dziedzin gospodarki narodowej jest doniosłe, o resorcie 
oświaty. Tymczasem system bodźców ekonomicznych w oświa
cie jest stosunkowo słaby. A trzeba zdawać sobie sprawę, że 
nauczyciel musi więcej środków niż przeciętny obywatel prze
znaczyć na kulturę i czytelnictwo, na podnoszenie ogólnego 
poziomu umysłowego. Z tytułu swojej pracy nauczyciel musi 
bardziej niż inni dbać o swój wygląd zewnętrzny, musi być 
zawsze odpowiednio ubrany.

Istniejąca sytuacja powoduje szereg ujemnych skut
ków dla zawodu nauczycielskiego, dla szkoły i wycho
wania: przede wszystkim selekcję in minus wśród kan
dydatów na nauczycieli, odpływ najbardziej przedsię
biorczej, aktywnej części młodzieży nauczycielskiej, 
zwłaszcza mężczyzn do innych prac, przyspieszenie pro
cesu feminizacji zawodu nauczycielskiego.

Wszystkie te zjawiska występują ze szczególną silą w Łodzi. 
Obserwuje się tu narastające zjawisko nadwyżki nauczycieli 
pewnych specjalności (polonistów, historyków, biologów itd.), 
a brak wysoko kwalifikowanych nauczycieli przedmiotów za
wodowych. Na przykład w ubiegłym roku łódzkie kurato
rium zgłosiło zapotrzebowanie na 30 absolwentów politechniki 
do pracy w szkolnictwie zawodowym. Znalazł się tylko jeden 
chętny, ale 1 on wkrótce zrezygnował.

Następnie kol. Pasieka omówił sprawę nierównomier
nego rozkładu godzin nadliczbowych w różnych typach 
szkół, a także problem normalizacji wynagrodzeń za 
te godziny. Jeżeli chodzi o wymiar godzin — powie
dział — to powinien on być zróżnicowany według kwa
lifikacji, niezależnie jednak od charakteru wykonywa
nej pracy dydaktycznej i wychowawczej.

Udział w zjeździe najwyższych władz partyjnych, 
rządowych oraz kierownictwa CRZZ, jak i wysoka 
ocena pracy nauczycielstwa zawarta w przemówieniu 
prezesa Rady Ministrów, tow. Józefa Cyrankiewicza, 
napawają wiarą, że wszystkie ważne dla pracowników 
oświaty sprawy znajdą rozwiązanie.

EDWARD RADWAŃSKI

Kol. Radwański z Politechniki Warszawskiej skon
centrował się na zagadnieniach szkolnictwa wyższego 
i nauki. Podkreślił przede wszystkim znaczenie nauki, 
a zwłaszcza nauk technicznych dla gospodarki narodo
wej. Stwierdził jednak, iż mimo opieki, jaką władze 
państwowe otaczają szkolnictwo wyższe i badania nau
kowe, występują nieprawidłowości uniemożliwiające 
pełną efektywność działalności naukowej. Między inny
mi dotyczy to — zdaniem mówcy — centralnych i re
sortowych planów naukowych, które często nie są wy
nikiem istotnych potrzeb gospodarki, lecz rezultatem 
zapobiegliwości poszczególnych placówek czy instytu
tów. Jeśli nauka ma służyć gospodarce, powinna nastą
pić ścisła współpraca między wykonawcami o odbior
cami prac naukowych, a to z kolei wymaga zdecen- 
tralizpwania dyspozycji i przelania ich na poszczególne 
ogniwa przemysłowe, odpowiedzialne za wyniki pracy 
na danym odcinku. Obecnie bowiem, tak przedsiębior
stwa jak i instytuty naukowe, krępowane są sztywnymi 
aktami prawnymi.

Należałoby również — zdaniem kol. Radwańskiego — 
bardziej precyzyjnie opracować system finansowania 
prac naukowo-badawczych i zgodnie z potrzebami pla
nować kierunki badań, a także stworzyć formy umożli
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wiające szybsze przekazywanie nowych licencji do pro
dukcji. Przemyślenia wymaga również sprawa wyko
rzystywania przez gospodarkę wysoko kwalifikowanych 
pracowników.

W dalszym ciągu kol. Radwański omówił zagadnienie 
niewłaściwej organizacji placówek naukowych, niedo
statecznego wykorzystywania unikalnej aparatury. Nie
zbędne jest — powiedział •— zapewnienie komplekso
wości badań, a także rozszerzenie planu zagranicznych 
stażów naukowych.

ZOFIA JAROŃ

Przedstawicielka województwa wrocławskiego zajęła 
się przede wszystkim problemem mieszkań dla nau
czycieli.

Zarząd Główny i instancje związkowe — powiedzia
ła — dążą do wykorzystywania różnych źródeł zdoby
cia mieszkań dla nauczycieli- do rozwijania spółdziel
czego i indywidualnego budownictwa mieszkaniowego. 
Starania te znajdują poparcie partii, władz centralnych 
i> terenowych. Istnieją jednak sytyacje wymagające do
datkowych szczegółowych postanowień.

I tak np. jeżeli chodzi o mieszkania dla nauczycieli 
wiejskich, to całkowite rozwiązanie problemu nastąpi 
tylko wtedy, jeżeli powstanie stała pula mieszkaniowa 
w gestii rad narodowych lub władz oświatowych i to 
taka pula, która będzie uwzględniała wszystkich nau
czycieli potrzebnych w danym środowisku. Może ona 
powstać nie tylko przez budowę mieszkań przyszkol
nych, lecz także drogą wykupu prywatnych domów. 
I tu właśnie potrzeba odpowiedniej podstawy prawnej.

Jeżeli chodzi o pulę mieszkaniową dla wsi, to rady narodo
we mogłyby budować domy, gdyby uzyskiwały na ten cel 
długotrwałe pożyczki, spłacane sumami, które przeznaczane 
są na czynsze mieszkaniowe nauczycieli. Z zagadnieniem 
mieszkań na wsi wiąże się problem ustępowania z mieszkań 
służbowych nauczycieli przechodzących na emeryturę. Ci nau
czyciele powinni otrzymywać pomoc, umożliwiającą wpła
cenie udziału do spółdzielni mieszkaniowej. Dlatego też nale
ży popierać wysiłki i starania Związku oraz Zarządu Głów
nego o fundusze mieszkaniowe dla nauczycieli stojących przed 
perspektywą przejścia na rentę.

Odrębny problem stanowią mieszkania dla nauczy
cieli z miast. Jeżeli chodzi o mieszkania z przydziału, 
należy postulować zmianę przepisów określających wa
runki otrzymywania lokalu.

Z kolei kol. Jaroń zwróciła uwagę na trudności mło- 
'dych nauczycieli rozpoczynających pracę, których za
robki w okresie trzech lat wynoszą 1150 złotych, a któ
rzy muszą zapisać się do spółdzielni. Jeżeli nawet są 
w stanie tego dokonać i otwierają książeczki, nie zmie
nia to faktu, iż w okresie oczekiwania na locum muszą 
gdzieś mieszkać. A jak wiemy, otrzymanie mieszka
nia nie jest proste, zaś pokoje sublokatorskie są dla 
nich zbyt drogie.

W każdym mieście niemal znajduje się pewna liczba wol
nych mieszkań, jako rezerwa dla ludzi z zawodów szczególnie 
potrzebnych. Wydaje się, że do tych szczególnie potrzebnych 
należałoby zaliczyć również nauczycieli. Wskaźnik procentowy 
nauczycielskich mieszkań spółdzielczych — 7,8 kształtuje się 
niżej krajowej, wynoszącej 9 proc. Za to duża jest liczba, bo 
10 proc, mieszkań wynajmowanych u prywatnych właścicieli, 
a 9,4 proc, to mieszkania sublokatorskie, przeważnie zupełnie 
nieodpowiednie pod względem powierzchni i wymogów sani
tarnych.

Wydaje się — powiedział kol. Jaroń — że trzeba poważ
nie przemyśleć sprawę spółdzielczości mieszkaniowej 
dla nauczycieli. Gdyby był ustalony resortowy fundusz 
mieszkaniowy — stosunek władz spółdzielczych do nau
czycieli byłby inny. Na przykład, gdybyśmy otrzymali 
10 min zł do dyspozycji resortowego funduszu, a spół
dzielnia _ planowała inwestycje na 50 min złotych, to 
jedna piąta mieszkań musiałaby przypaść naszym ko
legom* Jeżeli zaś nauczyciele wchodzą tylko ze swymi 
udziałami, to spółdzielnia tymi udziałami pokrywa tyl
ko 1 proc, wydatków i takich udziałowców odsuwa się 
na -plan dalszy. Tak więc w dziedzinie mieszkań dla 
nauczycieli niezbędne jest wydanie szeregu zarządzeń, 
które umożliwiłyby rozwiązanie, choćby częściowe, tego 
palącego problemu.
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JAN TOMIAK

sekretarz ZG ZMW

Przekazując delegatom, a za ich pośrednictwem 
wszystkim pedagogom, jak najserdeczniejsze pozdro
wienia od organizacji młodzieżowych ZMS i ZMW — 
tow. Toniak powiedział:

Nie muszę Was zapewniać, że naszym organizacjom 
nauczyciele są szczególnie bliscy. Wśród wielotysięcz
nej rzeszy inteligencji wiejskiej, skupionej w naszym 
związku, właśnie młodzi nauczyciele stanowią najlicz
niejszą grupę. Od ich wiedzy, pracy, społecznego za
angażowania i talentu organizacyjnego bardzo często 
zależy praca kół ZMW i ich pozycja w środowisku.

Na duże uznanie zasługuje praca opiekunów kół ZMS 
i ZMW w szkołach średnich. ZMS i ZMW przykładają 
szczególną wagę do rozwoju i działalności organizacji 
W środowiskach szkolnych. Urzeczywistnienie ważnych 
zadań szkoły dokonuje się w toku realizacji programu 
dydaktyczno-wychowawczego, wzbogaconego o działanie 
samowychowawcze młodzieży. W tym właśnie działa
niu szczególna rola przypada szkolnym organizacjom 
ZMS i ZMW, a rola ich będzie tym większa, tym bar- 
d:iej skuteczna, im większa będzie samodzielność i sa
morządność organizacji w rozwiązywaniu różnorodnych 
problemów, oczywiście, przy pełnym uznaniu kierow
niczej roli nauczycieli w procesie nauczania i wycho
wania.

Doceniając w pełni dotychczasowy udział i zaangażo
wanie nauczycieli w pracach organizacji młodzieżo
wych, ZMW liczy na pomoc nauczycieli, a także prag
nie być ich bliskim sojusznikiem. Nie należą do wy
jątków inicjatywy ZMW i ZMS zmierzające do polep
szenia warunków pracy szkół, budowy nowych obiek
tów i urządzeń, pomocy dla młodzieży dojeżdżającej. 
Wiele cennych przedsięwzięć ma na celu pomóc młode
mu nauczycielowi w urźądzeniu się. Niech wyrazem 
tego — pięknym, ale nie jedynym — będzie inicjaty
wa poznańskiej organizacji ZMW, która własnymi siła
mi wzniosła w województwie 3 szkoły Tysiąclecia i Dom 
Nauczyciela.

KAZIMIERZ KAZNOWSKI

Podkreślając fakt, że Krajowy Zjazd Delegatów ZNP 
jest jednocześnie małym kongresem pedagogicznym, 
na którym praca szkoły i nauczyciela zajmuje czoło
we miejsce — kol. Kaznowski — prezes Zarządu Okrę
gu ZNP w Lublinie omówił udział Związku w dosko
naleniu współczesnej szkoły — na przykładzie dorob
ku rozwoju nowatorstwa pedagogicznego w wojewódz
twie lubelskim.

W wypowiedzi swej — częściowo wykraczającej poza 
zakres działalności Związku — dyskutant nawiązał do 
pracy administracji szkolnej wyższych uczelni, insty
tutów i ośrodków metodycznych.

Omawiając prace nowatorskie podjęte przez szkolnic
two Lubelszczyzny, mówca stwierdził, że lubelski eks
peryment oświatowy przerodził się w oddolny społecz
ny ruch nauczycieli, zmierzający do doskonalenia całe
go systemu nauczania i wychowania. Wzrosło wśród 
nauczycieli zapotrzebowanie na wiedzę. Nastąpiło oży
wienie pracy samokształceniowej, pęd do zdobywania 
wyższych kwalifikacji i stopni naukowych. Powszechna 
też stała się forma spotkań pracowników nauki z nau
czycielami.

Nauczyciele masowo zgłaszają pod adresem władz 
szkolnych, pracowników nauki i Związku problemy 
nurtujące współczesną szkołę, mówiąc o trudnościach, 
potrzebach i sposobach ich rozwiązania. Ten ostatni 
problem mówca rozwinął szerzej, omawiając niektóre 
postulaty.

Z postulatów zgłaszanych pod adresem władz szkol
nych, .kol. Kaznowski wymienił problem szerszego roz
wijania badań naukowych w zakresie poznawania dzie
ci i młodzieży oraz zwiększenia pomocy w poznawaniu 
i interpretacji nowych programów nauczania.

Nowego spojrzenia — stwierdził mówca — wymaga problem 
kierowania szkolą, ze względu na wzrost liczby większych 
placówek szkolnych, rozbudowę zakresu ich pracy, stopniowe 
ograniczanie pomocy szkole ze strony personelu pedagogicz
nego administracji szkolnej. Na przykładzie Okręgu Lubelskie
go widać, że nastąpiło pełne zespolenie pracowników nauki, 
nauczycieli i Związku oraz władz szkolnych. Przykładem tego 
jest Komisja Koordynacyjna eksperymentu lubelskiego, w któ
rej uczestniczą przedstawiciele nauki, władz szkolnych, człon
kowie Związku i przodujący nauczyciele.

Nawiązując do wystąpienia premiera Cyrankiewicza, 
kol. Kaznowski omówił zagadnienie oświaty rolniczej 
na wsi, zwracając uwagę na potrzebę poprawienia bazy 
materialnej szkół przysposobienia rolniczego. Do tych 
aktualnych potrzeb współczesnej szkoły i nauczyciela — 
powiedział — Związek powinien dostosować swoje kie
runki i formy działania.

W związku z tym mówca postulował, by trzeci temat samo
kształcenia postawiony był do dyspozycji i uznania okręgu, 
powiatów i poszczególnych ognisk. Następnie stwierdził, iż w 
programie samokształcenia szczególną uwagę należy zwrócić na 
dwa zagadnienia — rozwój pracy ideowo-wychowawczej i wy
chowanie techniczne nauczycieli. Należy też ściślej wiązać 
pracę szkoły z pracą ośrodków metodycznych.

Następnym, wysuniętym przez kol. Kaznowskiego zagadnie
niem, jest powołanie studium kierowników szkól podstawo
wych, które otoczyłoby opieką kierowników szkół podstawo
wych. Mówca postulował też zwiększenie udziału Związku w 
pedagogizacji rodziców, tworzenie szerokiego społecznego fron
tu pomocy dla szkoły i organizowanie kursów dla aktywu ko
mitetów rodzicielskich.

Popierając postulat Zarządu Głównego dotyczący 
wprowadzenia wysokich nagród przyznawanych po 
20—30 latach pracy nauczyciela i inne postulaty zmie

rzające do poprawy sytuacji materialnej nauczycieli 
czynnych i emerytów, mówca wystąpił z propozycją 
utworzenia funduszu pedagogicznego we wszystkich 
województwach.

ANTONI RAJKIEWICZ

Dyskutant omówił trzy zasadnicze sprawy: problem 
dysproporcji w naszym szkolnictwie, sprawę oddziały
wania wychowawczego szkoły i planu perspektywicz
nego rozwoju szkolnictwa.

Powszechnie znane — powiedział kol. Rajkiewicz — 
są ilościowe osiągnięcia naszego szkolnictwa. Coraz 
większy staje się obszar, na którym — mówiąc obra
zowo — rzucamy ziarno wiedzy. I niewątpliwie każde
go z pedagogów cieszy ten coraz większy zasięg oddzia
ływania szkoły i nauki, ale też z coraz większą troską 
i niepokojem mówi się o metodach przekazywania wie
dzy, o jakości pracy i jej wynikach, o nie najlepszym 
wykorzystaniu absolwentów.

Przyczyny stosunkowo skromnych osiągnięć pedagogicznych 
tkwią przede wszystkim w niewspółmierności zadań i środ
ków potrzebnych do ich realizacji, w nie zawsze racjonal
nym wykorzystaniu środków i kadr, w niedostatecznej koor
dynacji gospodarki kadrowej, w braku swego rodzaju „prze
kładni” między osiągnięciami nauki i oświaty a gospodarką. 
Sprawy te są wynikiem wielu przyczyn obiektywnych, ale 
w pewnym stopniu i subiektywnych decyzji i działań.

W dalszej części przemówienia kol. Rajkiewicz cytu
je słowa Wł. Gomułki wypowiedziane na przedostat
nim Kongresie Związków Zawodowych na temat roli 
związków zawodowych: „Rola związków zawodowych 
w istocie 'rzeczy polega na tym, aby związki zawodowe 
nie dopuszczały do krzywdzenia przy podziale dochodu 
narodowego (...). Państwo socjalistyczne jako admini
stracyjny kierownik ogółu pracujących powinno ten do
chód dzielić sprawiedliwie. Ale tego właśnie pilnować 
muszą związki zawodowe (...). Państwo może mieć 
i zwykle przejawia tendencję do przeznaczenia możli
wie jak największej części dochodu narodowego na in
westycje. Nie ma w tym nic złego. Obowiązkiem pań
stwa jest troszczyć się o gospodarczy rozwój kraju. 
Związki zawodowe winny jednak pilnować, aby pań
stwo stosowało odpowiednie proporcje podziału, aby 
w polityce inwestycyjnej uwzględniać nie tylko przy
szłe, lecz i aktualne interesy ludności, to jest potrzebę 
podnoszenia jej stopy życiowej”.

Jest oczywiste, że sytuacja gospodarcza nie pozwala 
na zaspokojenie wszystkich potrzeb oświaty. Niemniej 
źle jest, gdy nie realizuje się tych zobowiązań, które 
są zawarte w planach gospodarczych. Zadania, jakie 
stoją przed nauczycielstwem, nie zawsze mogą być 
praktycznie dobrze i w terminie wypełnione, bo środki 
na realizację tych zaleceń nie są w pełni i terminowo 
dostarczane. Znane są powszechnie sytuacje, że dota
cje masowo napływają w listopadzie i grudniu, kiedy 
nie można ich w pełni i prawidłowo wykorzystać.

Nie zawsze też racjonalnie wykorzystany jest potencjał, któ
rym rozporządzamy. Rozproszenie organizacyjne szkolnictwa, 
podział na wiele resortów powoduje nie najsłuszniejszą go
spodarkę środkanii i urządzeniami. Na sprawie racjonalnej go
spodarki dochodem ciąży dotychczas kilka ustaleń z daw
nych lat.

Chociażby np. sprawa odpłatności za przedszkola, sprawa 
opłat egzaminacyjnych itp. Mówi się, że nie można zmienić 
systemu opłat, bo godzi to w stopę życiową. Ale jednocześnie 
przymyka się oczy na to, że w jednych dzielnicach pracow
nik płaci za dziecko w przedszkolu 60—80 złotych, a w innych, 
nowych, gdzie przeważnie mieszkają ci, którzy muszą spłacać 
duże kredyty mieszkaniowe, opłata w przedszkolach prywat
nych wynosi 600—800 złotych na dziecko. Należy oczywiście 
stosować ulgi dla istotnie niezamożnych. Niech jednak będzie 
ustalona podstawowa opłata, odpowiadająca faktycznym kosz
tom. Nie można się też zgodzić z faktem, że rocznie dopła
camy do naszej gastronomii 120 min złotych, zaś równocześnie 
odczuwamy brak funduszów na zaspokojenie* pilnych i istot
nych potrzeb oświaty.

Przestrzega się ściśle zasady bezpłatności oświaty, wy- 
daje się jednak, że nawet ze względów wychowaw
czych są przypadki, kiedy należałoby od tej zasady od
stąpić. Na przykład w przypadku niezłożenia egzaminu 
prze^ studenta pewna odpłatność powinna mieć miej
sce. Sporo jest rezerw i możliwości poprawy _ sytuacji.

Drugim problemem — powiedział doc. Rajkiewicz — 
dyskutowanym w środowisku nauczycielskim, są spra
wy wychowawcze.

Dyskutant, omawiając trudności pracy wychowawczej 
w szkole, zwrócił uwagę na niedostatki w tym 
względzie podręczników. Na przykład w podręczniku 
wychowania abywatelskiego w klasie VIII poświęcono 
dwie strony wyborowi zawodu, ale są to uwagi bar
dzo ogólnikowe. Dziecióm przedstawia się jednostron
ny obraz naszej rzeczywistości i większy nacisk kładzie 
na prawa obywatelskie niż na obowiązki.

Trzeba powiedzieć, że dość powszechne jest narze
kanie nauczycieli i uczniów na podręczniki, choć na
stąpiła poprawa, jeżeli chodzi o zaopatrzenie, termino
wość, jakość papieru itp. Natomiast z treścią nie jest 
najlepiej. I tu rysuje się problem autorów i procesu 
przygotowywania podręczników. Wydaje się, że i tu 
mógłby Związek pomóc. Można np. w przyszłym roku 
wziąć na warsztat pracy pionu pedagogicznego treść 
podręczników. Związek powinien zapoznać się z ma
kietami nowych książek szkolnych, które mają się 
ukazać w druku w 1970 roku. Z pierwszą też — w 
zmniejszonym nakładzie wydaną — wersją powinno się 
zapoznać nauczycieli. Niech się wypowiedzą, niech zor
ganizują dyskusję nad stroną dydaktyczną i meryto
ryczną. Wydaje się, że przede wszystkim „Głos Nau
czycielski” powinien mieć stałą rubrykę „Dyskusji nad 
podręcznikami”.

Należy też postulować organizowanie- konkursów na 
podręczniki i przyznawanie nagród za dobre prace.

Niepokój budzi również sytuacja w szkolnictwie wyż
szym. Szereg dyscyplin nie ma jeszcze własnych skryp
tów i podręczników. Niskie honoraria odstraszają auto
rów. Za podręcznik płaci się mniej niż za nomografię, 
a wiadomo, że napisanie podręcznika wymaga o wiele 
większych nakładów pracy niż napisanie monografii.

jełell ehodzt • sprawy wychowawcze, to nasz program 
sprawia wrażenie, iż nie została ‘utrzymana konieczna propor- 
cja między wychowaniem młodego człowieka na producenta 
i wychowaniem na konsumenta. Można by tu postawie tezę, 
że dobrym producentem będzie tylko ten, kto dba o, właściwą 
konsumpcję, kto potrafi racjonalnie gospodarować, swoim 
czasem, kto uznaje zasadę, że kształcenie powinno być sprawą 
całego życia. Sprawa wychowania konsumenta staje się szcze
gólnie istotna w momencie, gdy zbliżamy się do decyzji doty
czących skrócenia czasu pracy. Co człowiek ma robie w wol
ną sobotę, w okresie przedłużonego urlopu? Powinien wzros
nąć pęd do nauki, do kultury, ale do tego trzeba młodzież 
przygotować.

Obok potrzeby generalnego przemyślenia kierunków 
wychowawczych w naszej szkole, należy zainteresować 
się koncepcją perspektywicznego, 20-letniego planu 
szkolnictwa w Polsce.

Związek powinien — powiedział doc. Rajkiewicz , 
szerzej włączyć się do planowania w dziedzinie oświa
ty. Aby tym zadaniom sprostać, musi korzystać w sze
rokim zakresie z ekspertyz i doradztwa naukowego. 
Przecież najtęższe umysły, akademicy, profesorowie 
szkół wyższych, są członkami Związku. Członkami 
Związku są również działacze instytutów badawczych. 
To ogromny potencjał, który należy wykorzystać

MIECZYSŁAW PIĄTKOWSKI

Przemawiając w imieniu 50-tysięcznej rzeszy nau
czycieli, kol. Piątkowski — przewodniczący Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego — mówił o dotychczasowym 
dorobku tego typu szkolnictwa oraz perspektywach dal
szego rozwoju.

Nauczycielstwo szkół zawodowych — powiedział 
mówca — popiera w całej rozciągłości założenia dy
daktyczne i cele programowe rozpoczynającej się w 
bieżącym roku reformy.

W związku z szybkim tempem rozwoju szkolnictwa 
zawodowego, wśród doświadczonych działaczy związ
kowych, reprezentujących ten dział szkolnictwa, budzą 
się również pewne obawy, co do sposobów realizacji 
słusznych założeń reformy.

Niepokoi nas poważnie zbyt wolne tempo rozbudowy 
zaplecza naukowego do badań dotyczących teorii 
kształcenia zawodowego. Jeśli naukowo opracowana 
i oparta na postępie pedagogicznym dydaktyka kształ
cenia zawodowego ma .spełniać swoją twórczą rolę w 
dziele podnoszenia kwalifikacji nauczycieli, a przez to 
sprawności i efektywności nauczania i wychowania w 
szkolnictwie zawodowym, to musi ulec również poważ
nej rozbudowie Zakład Kształcenia Zawodowego Insty
tutu Pedagogiki. Muszą też powstać katedry kształce
nia zawodowego we wszystkich wydziałach pedagogicz
nych wyższych uczelni. Obecny stan rzeczy w tej dzie
dzinie trudno uznać za zadowalający.
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Niepokoi również opóźnianie się prac nad progra
mami i podręcznikami i ustaleniem siatki godzin dla 
szeregu specjalności wprawdzie tzw. niemasowych, ale 
niemniej ważnych w całokształcie szkolnictwa zawo
dowego. Dziś, tj. w drugiej połowie marca, setki szkół 
zawodowych w Polsce nie wiedzą jeszcze, jakich przed
miotów uczyc będą w klasach pierwszych od' wrześ
nia bieżącego roku i na jakich programach mają 
nauczyciele tych szkół oprzeć, rozkłady materiału, któ
re powinni od września realizować.
fawaiVycytavchbUn<1iZi r671ie^ lbyt P°wo,n» realizacja planów 

y „ nadązająca za tempem rozwoju szkolnic- 
bud‘owSktV'hv’-d na,sz P°winien skierować apel do resortu 

?y inwesly^e szkolne były traktowane w naj- 
bl~H^cb latach na równi z inwestycjami przemysłowymi.

ktu. J!SZale ldą też Prace związane z systemem kształce- 
nauczycielskich dla szkolnictwa zawodowego. Nowe, 
ne szkoły zawodowe wymagać będą kadry nau- 

S1 ob^„ft0jącej na wysokim poziomie. Tymczasem w 
? •znaczna część nauczycieli szkół zawodowych 

i!?„™?!„, ŚrCdnie.I wykszlalcpnie zawodowe, a nie brak takich 
nauczycieli zawodu i przedmiotów zawodowych, którzy nic 

wykazać dyplomem ukończenia szkoły średniej. 
”an?zyciel> dochodzących nie posiada żadnego 

przygotowania do pracy pedagogicznej.
.Na zakończenie kol. Piątkowski stwierdził, iż sytua

cja dojrzała w pełni do stopniowego zwiększenia samo
dzielności szkół zawodowych — tak pod względem za
kresu odpowiedzialności kierownictwa za pracę jak 
i decydowania o podstawowych dla pracy tych szkół 
sprawach. Odciążyłoby to administrację szkolną od 
czysto formalnych decyzji i ingerencji w wewnętrzne 
życie szkół zawodowych.

WIKTOR KINECK)

naczelnik ZHP

Naczelnik ZHP, Wiktor Kinecki podkreślił, że ponad 
35 tysięcy nauczycieli stanowi trzon kadry instruktor
skiej harcerstwa.

.Wydaje mi się — powiedział mówca — że jest to 
niemały przyczynek do dyskusji o zaangażowaniu nau
czycielstwa w pracę społeczną. Jesteśmy za nią wdzięcz
ni i pragnęlibyśmy jeszcze raz za nią gorąco podzię
kować. ZHP jest nierozdzielnym elementem szkoły 
współczesnej... Aby postulowany proces rozwoju ideo
wego i społecznego mógł się urzeczywistniać, młody 
człowiek musi wchodzić w rozliczne kontakty społecz
ne, układy powinności i praw. Istnieją ku temu wa
runki, Jednym z podstawowych doświadczeń tego ro
dzaju jest respektowanie przez młodego człowieka zo- 
bowiązań, jakie podejmuje. Dlatego pogoń za ilością 
członków w poszczególnych organizacjach, bez zwraca
nia uwagi na jakość działania, grozi wychowaniem lu
dzi obojętnych, oportunistów.
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Stąd nasze wysiłki dla podniesienia poziomu peda
gogicznego kadr harcerskich. Chcemy, by nauczyciel 
mógł w coraz większym stopniu liczyć na harcerstwo. 
Przedsięwzięcia ZHP w postaci wielkich akcji zbliża
jących młodzieży najnowszą historię, corocznie podej
mowane akcje „kim być”, próba otwarcia pola do dzia
łania młodzieży harcerskiej ze szkół zawodowych (od
budowa Fromborka) — są wskaźnikami dużych możli
wości, które powinna wykorzystać nowa, zreformowa
na szkoła.

A mogą one być urzeczywistnione, gdy nauczyciel 
będzie traktować harcerstwo jako jeden z fragmentów 
struktury społecznej organizmu szkoły, a nie — na
rzędzie uniwersalne. Synonimem nowoczesności jest 
wszak specjalizacja. Specjalizacją harcerstwa jako or
ganizacji nie dla młodzieży, ale samej młodzieży jest 
działalność społeczna i za jej pośrednictwem — ideowe 
i społeczne wychowanie. Dalszy rozwój harcerstwa jest 
nie do pomyślenia bez zwiększającego się udziału w 
nim nauczycieli. Myślę tu nie tylko o nauczycielach- 
instruktorach, ale o wszystkich pedagogach.

JÓZEF RZEPECKI

Z trybuny tej padło dziś dużo interesujących słów 
dotyczących wielkiej polityki związkowej — powiedział 
na wstępie kol. Rzepecki — prezes Zarządu Okręgu 
ZNP w Koszalinie. Chciałbym ustosunkować się do 
spraw tzw. małej polityki. Chcę poruszyć problem mło
dych. nauczycieli, do którego nikt ani wczoraj, ani dziś 
nie nawiązał i o którym w materiałach zjazdowych, 
przygotowywanych przez ZG, też niewiele powiedziano.

W naszym województwie ponad 50 proc, kadry to 
młodzi nauczyciele. Z tego około 40 proc, stanowią ci, 
którzy w naszym województwie wychowali się, wy
kształcili i podjęli pracę.

Młodzi ludzie w pierwszych latach pracy borykają się 
z licznymi trudnościami. Do najpoważniejszych należą 
kłopoty mieszkaniowe, sprawa zorganizowania wyży
wienia, ograniczone możliwości korzystania z różnych 
rozrywek kulturalno-oświatowych. Ostatnio zjawił się 
nowy poważny problem: egzamin kwalifikacyjny.

Problem mieszkaniowy jest ogólnie znany jako trud
ny, zwłaszcza w środowisku wiejskim. Robimy wszyst
ko, aby pomóc tym nauczycielom. Powołane zostały 
w naszym województwie specjalne trójki, które badają 
warunki, młodych nauczycieli. Nie jest to praca łatwa. 
Chciałbym zaapelować z tej trybuny do przedstawi
ciela młodzieży, aby pomógł nam w tej pracy.

Do poważnych kłopotów, jakie odczuwają zwłaszcza 
młodzi nauczyciele — kol. Rzepecki zaliczył sprawy 
związane z organizowaniem zbiorowego żywienia. Do
tychczas pionierskiej pracy organizowania stołówek । dla 

nauczycieli podjął się powiat kołobrzeski. Nauczyciele 
byli zachwyceni, ale nie na długo. .Wkrótce bowiem 
stołówki zlikwidowano, nie było środków na ich pro
wadzenie. Wydaje nam się, że problem uruchomienia 
stołówek w szkołach wiejskich może być rozwiązany 
przez organizację związkową pod warunkiem, że pra
codawca przyjdzie tu z konkretną pomocą.

Następnie kpi. Rzepecki zwrócił uwagę na trudności, 
jakie występują w związku z egzaminem kwalifika
cyjnym. Chodziłoby więc o zorganizowanie pomocy dla 
wszystkich, którzy w najbliższych latach muszą do nie
go przystąpić. Pomocy tej oczekuje młody nauczyciel 
zarówno od organizacji związkowej, jak przede wszyst
kim od terenowych władz szkolnych.

Na zakończenie kol. Rzepecki postulował konieczność 
rozszerzenia w środowisku nauczycielskim działalności 
kulturalno-oświatowej. Trzeba zwłaszcza przyjść z po
mocą w tym zakresie nauczycielom pracującym na wsi 
i w małych miasteczkach, którzy z racji miejsca za
mieszkania pozbawieni są bezpośredniego kontaktu 
z dobrą rozrywką kulturalną. Zdaniem kol. Rzepec
kiego można ten problem częściowo rozwiązać przez 
organizowanie seminariów sobotnio-niedzielnych dla 
nauczycieli. Zarząd Okręgu, a także niektóre ogniska 
i oddziały w województwie koszalińskim prowadzą ta
kie seminaria. Program opracowali sami młodzi nau
czyciele. Praktyka wykazała, że pomysł był udany.

Konieczne jest także, aby w zorganizowaniu działal
ności kulturalno-oświatowej, turystycznej i sportowej
z większą niż dotychczas pomocą przyszła administra
cja szkolna. Pracodawca powinien przeznaczyć w swoim 
budżecie specjalne fundusze na ten rodzaj działalności.

EDWARD CIBOROWSKI

Jako przewodniczący Sekcji Emerytów zabieram głos 
na dzisiejszym zjeździe w jednej z najtrudniejszych 
spraw naszej organizacji. Jest nią sprawa emerytów. 
Nie będę zasypywał delegatów potokiem liczb, wyni
kami analiz budżetów rodzinnych kolegów-rencistów 
itp. Pozycja nauczycieli-rencistów jest wszystkim do
brze znana i nie ma potrzśby na obecnym zjeździe 
omawiać jej raz jeszcze. Od wielu lat mówimy o tym 
z tej właśnie trybuny.

Sformułowane przez naszą sekcję na poprzednim 
zjeździe wnioski uznane zostały jako wnioski całej or
ganizacji związkowej. Postulaty nasze zostały przedło
żone także na Kongresie Związków Zawodowych. Mi
mo długiego okresu, jaki dzieli nas od tamtych wyda
rzeń, w dalszym ciągu są one jak najbardziej aktualne.

Czy oznacza to, że Związek nie zrobił nic w kierunku 
pomyślnego uregulowania wielu trudnych spraw eme
rytalnych? Takie twierdzenie byłoby niewątpliwie 
krzywdzące. Częściowo rozwiązany został np. problem 
rencistów tzw. starego portfela.

Następnie' kol. Ciborowski"wyr&ził'żad'ówóletiie z fak
tu podjęcia ; npjyęj, ipy.teę.tyęji ,ZNP’ jaką jest wzniesio
ny gmach Związku w Warszawie., Dobrze się stało — 
powiedział mówca — że projekt budowy Domu Zasłu
żonego Nauczyciela przekształcił się. w poważną inwe
stycję, która służyć będzie wszystkim członkom Związ
ku. Kol. Ciborowski wyraził nadzieję, że nauczyciele- 
emeryci znajdą w tym domu pomieszczenie dla potrzeb 
członków sekcji.

Mówiąc o licznych trudnościach i ciężkich warun
kach, w jakich żyje wielu nauczycieli-emerytów, kol. 
Ciborowski zwrócił uwagę na inny aspekt sprawy na
leżący do kręgu moralnych. W różnych środowiskach 
obserwuje się niebezpieczne zjawisko braku chęci przy
należności do Sekcji Emerytów. Wśród samych nauczy
cieli. którzy przechodzą na rentę, mówi się o tym 
z pewnym zażenowaniem. Koleżanki i koledzy nie chcą 
przyznać się do tego, że są już emerytami. Naj
wyraźniej te pesymistyczne nastroje ujawniają się w 
licznych listach do Zarządu Głównego.

Z wielu postulatów, jakie wymagają szybkiej reali
zacji, przewodniczący Sekcji Emerytów na plan pierw
szy wysunął pilną konieczność zasadniczej poprawy 
sytuacji życiowej rencistów. Wszystkie dotych
czas stosowane przeor. Związek, a czasem wydziały 
oświaty, formy pomocy dla emerytów — jakkolwiek 
bardzo potrzebne — są tylko półśrodkami. Nauczycie
lowi, który po wielu latach pracy przechodzi na rentę, 
oprócz symbolicznych kwiatów . i podziękowań, oprócz 
szacunku całego społeczeństwa należy się konkretna 
pomoc i opieka na co dzień.

ZOFIA PAWŁOWSKA

W swoim wystąpieniu kol. Pawłowska poruszyła kil
ka spraw, w imieniu Sekcji, Opieki nad Dzieckiem, sku
piającej pracowników placówek opiekuńczo-wychowaw
czych. Z obszernej problematyki wybrała najbardziej 
palące zagadnienia.

Przede wszystkim więc zwróciła uwagę na potrzebę 
uregulowania spraw związanych ze szkoleniem i dosko
naleniem w określonej uczelni kadry dla placówek opie
ki nad dzieckiem i wychowania pozaszkolnego. Zło
żoność problematyki opiekuńczej w jej współczes
nym ujęciu powiedziała — wymaga gruntowniejsze- 
go przygotowania kadry wychowawczej do tej prący, 
a w związku z tym zorganizowania odpowiedniego 
typu uczelni. Sekcja opracowała projekt profilu takiej 
uczelni i przedłożyła go władzom związkowym.

DYSKUSJA NA IX ZJEŹDZIE ZNP DYSKUSJA NA IX ZJEŹDZIE ZNP
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Dalsza sprawa to kwestia opracowania przez Mini
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego — na pod
stawie dotychczasowych doświadczeń i zdobyczy — teo
rii, programów wychowawczych dla placówek opieki 
nad dzieckiem i wychowania pozaszkolnego, z uwzględ
nieniem metodyki wychowania opiekuńczego. Autorzy 
programu mogliby wykorzystać doświadczenia nauczy
cieli i wychowawców przodujących placówek oraz licz
ne artykuły na ten temat zamieszczane w pismach 
pedagogicznych, jak również materiały z kursów i se
minariów organizowanych przez sekcję przy Zarządzie 
Głównym.

Z kolei dyskutantka zajęła się zagadnieniem nadzo
ru i opieki wychowawczej nad uczniami mieszkającymi 
na stancjach oraz młodzieżą dojeżdżającą do szkół, po
stulując przydzielanie do . internatów po jednym wy
chowawcy, który opiekowałby się uczniami ze stancji.

Następna sprawa, poruszona przez kol. Pawłowską, to m. In. 
unormowanie spraw związanych z wynagrodzeniem i warunkami 
pracy kadry specjalistów prowadzących różnego rodzaju ze
społy i koła zainteresowań. Obecna niekorzystna sytuacja tych 
pracowników odbija się ujemnie na wynikach ich pracy.

Możliwie szybkiego rozwiązania wymaga też sprawa warun
ków pracy instruktorów specjalistów. Warto zwłaszcza za
stanowić się nad zmianą zarządzenia ministra oświaty z 1960 
roku, stwarzającego podstawy do interpretacji na niekorzyść 
pracownika, a mianowicie — niewyplacania instruktorom za 
praeę z mniejszą niż 13 osób grupą uczestników i za zajęcia 
nie odbyte z różnych powodów, niezależnych od instruktorów.

Sekretarz ZG ZNP — Wł. Wawrzynowski z delegatami 
okręgu koszalińskiego — J. Rzepeckim, J. Możarowskim.
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Kol. Młyński postulował również, aby nowe władał 
Związku określiły wyraźnie w budżetach ogniw tere
nowych (okręgów i oddziałów) odpowiednie sumy na, 
potrzeby sekcji. Zreformowana szkoła wymaga nie tyły 
ko dobrze przygotowanego do pracy nauczyciela. Trze* 
ba również pomyśleć o przeszkoleniu i przygotowaniu 
do nowych zadań pracowników gospodarczych i obsłu
gi. Wychowaniem młodzieży musi zająć się nie tylko 
sam nauczyciel, lecz cały zespół pracujący w szkole.

Na zakończenie kol. Młyński złożył podziękowanie 
zespołowi ekonomicznemu Zarządu Głównego za pomoc 
i opiekę, jaką od dłuższego czasu otaczana jest sekcja.

HENRYK KURSZEWSKI

Ostatnia sprawa podniesiona przez dyskutantkę do
tyczy nadawania odznaczeń państwowych i związko
wych. Zbyt rzadko przyznaje się odznaczenia wyróż
niającym się wychowawcom, instruktorom, pracowni
kom placówek opiekuńczo-wychowawczych. Wielu ko
legów pracuje ofiarnie od wielu lat i mimo trudnych 
warunków, osiąga piękne wyniki. Koledzy ci powinni 
być dostrzegani przy przyznawaniu odznaczeń. Ta for
ma uznania na pewno przyczyni się do podniesienia 
rangi zawodu wychowawcy i zmobilizuje do dalszych 
wysiłków.

FRANCISZEK MŁYŃSKI

FRANCISZEK RZESZÓTKO

Kol. F. Rzeszótko — prezes Zarządu Okręgu ZNP w 
Krakowie — skoncentrował się na problemach zwią
zanych z realizacją reformy szkolnej. Mamy już za so
bą — powiedział — pierwszy etap reformy. W tym eta
pie ogromny wkład pracy dało nasze nauczycielstwo 
i ogniwa związkowe. W zasadzie możemy powiedzieć, 
że dobrze wypełniliśmy rolę współgospodarzy szkół 
inicjując to, co dla dobra oświaty było w tym okresie 
konieczne.

Obecnie wchodzimy w drugi etap reformy, znacznie 
trudniejszy, kiedy o wynikach pracy zadecyduje prze
de wszystkim nauczyciel. Można powiedzieć, że pro
blem reformy sprowadzać się dziś będzie do problemu 
dobrze przygotowanego nauczyciela.

Jeżeli pedagodzy mają dobrze wywiązać się ze swoich obo
wiązków, trzeba im stworzyć odpowiednie warunki. Myślę, że 
w nadchodzącej kadencji Zarząd Główny i ogniwa terenowe 
będą prowadzić szeroką dyskusję na temat warunków reali- 
zacji programu ośmioklasowej szkoły podstawowej oraz liceum 
ogólnokształcącego i zawodowego. Wiele spraw jest bowiem 
kontrowersyjnych.

Program ośmioletniej szkoły podstawowej jest w zasadzie 
jednakowy dla wszystkich szkół, niezależnie od ich stopnia 
organizacyjnego czy środowiska, w jakim pracują. Faktycz
nie jednak różnice środowiskowe czy organizacyjne będą rzu
tować na wyniki pracy szkoły.

Przemawiając w imieniu 60-tysięcznej rzeszy człon
ków ZNP nienauczycieli, kol. Młyński — przewodni
czący Sekcji Pracowników Gospodarczych i Obsługi 
zwrócił uwagę na warunki pracy tej grupy zawodowej. 
Słusznie mówi się np. o tym, że woźny szkolny pow> 
nien być pracownikiem współodpowiedzialnym za wy
chowanie. Ale jednocześnie nie można zapominać, że 
trzeba tym ludziom przyjść z pomocą.

Nie najlepiej np. uregulowane są niektóre sprawy 
dotyczące woźnych szkolnych. Obecnie obowiązująca 
tabela uposażeń pozwala określić wynagrodzenie woź
nych do 1300 zł. To przyjmujemy z zadowoleniem. 
Niepokojący wydaje się jednak fakt pozostawienia w 
tej samej skali uposażeń młodych woźnych i tych, któ
rzy pracują w szkole po kilkanaście lat, którzy wspól
nie z nauczycielstwem w okresie powojennym odbudo
wali z ruin szkołę.

Przy załatwianiu spraw socjalno-bytowych pracowników go
spodarczych 1 obsługi, zarówno Związek jak i resort powin
ny zająć się także uregulowaniem problemów prawnych. Zda
niem sekcji — istnieje pilna potrzeba zmiany regulaminu 
z roku 1950, który to regulamin wydaje się być przestarzały. 
Istnieje konieczność stworzenia umowy zbiorowej dla takich 
grup pracowników, jak praczki, szwaczki, dozorcy i woźni. 
Jest to duża grupa ludzi, którzy od wielu lat pracują na 
niepełnym etacie 1 nie mają prawa do opieki lekarskiej ani 
do renty. Uregulowania wymagają również sprawy takie, jak 
wynagrodzenie za czynności związane z paleniem w piecach 
kaflowych.

Dalszą część przemówienia poświęcił kol. Młyński sprawom 
organizacyjnym. Między innymi zgłosił wniosek o przyzna
nie terenowym sekcjom pracowników gospodarczych i obsłu
gi praw ogniska. Tytułem eksperymentu zorganizowano w 
Bydgoszczy sekcje na takich prawach. Eksperyment zdał 
egzamin.

Kol. Henryk Kurszewski swoją wypowiedź . rozpo
czął od zacytowania dwu wyjątków z ustaw. Pierwszy 
z ustawy o prawach i obowiązkach nauczyciela, której 
par. 3 stanowi, że nauczyciel obowiązany jest troszczyć 
się o zdrowie i bezpieczeństwo powierzonych jego opie
ce uczniów i młodzieży. I drugi — z ustawy z 30 
marca 1965 roku, mówiącej o zadaniach pracodawcy, 
a tym samym, resortu Ministerstwa Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego w zakresie bezpieczeństwa i higieny 
pracy w placówkach oświatowo-wychowawczych.

Poprzedni, VIII Krajowy Zjazd w swojej uchwale również 
wspomina o roli bhp i społecznych inspektorów pracy. Tym
czasem statystyki GUS i ZUS podają niepokojąco duże liczby 
wypadków wśród młodzieży i dzieci w wieku szkolnym w szko
łach i poza nimi. W ostatnim 5-leciu na terenie całego kraju 
zdarzyło się ponad ćwierć miliona wypadków, z tego ponad 
5 tysięcy kończących się śmiercią, a około 100 tysięcy — trwa
łym kalectwem. Mówca stawia pytanie: kto ponosi za to odpo
wiedzialność? Ustawowo — pracodawca, ale ten dysponuje za
ledwie 6-osobową kadrą fachowców, która w Ministerstwie 
Oświaty nosi nazwę Głównego Inspektoratu Higieny Szkolnej 
i Bezpieczeństwa Pracy. Odbywa się więc spychanie w dół — 
kuratoria przekazują sprawy inspektoratom szkolnym, a te z 
kolei kierownictwom szkół.

W tej sytuacji mówca stawia postulat przeszkolenia 
wszystkich pracowników oświaty, pracowników innych 
resortów związanych ze szkolnictwem, aby ludzie z 
najniższych „szczebli drabiny” potrafili należycie speł
niać swoje obowiązki. Poddawszy krytyce obecną sy
tuację społecznych inspektorów pracy, mających . ogra
niczone możliwości skutecznego działania, wysuwa pro
pozycję, by przyznać im, podobnie jak instruktorom 
metodycznym, prawo do jednego dnia wolnego od pracy, 
co pozwoli im łatwiej dotrzeć do szkół.

Następny postulat pod adresem pracodawcy, a więc 
Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego dotyczy 
zapewnienia właściwej realizacji przepisów w zakresie 
bhp. W związku z tym, w imieniu okręgu gdańskiego 
kol. Kurszewski postuluje, aby techniczni inspektorzy 
pracy działali na terenie każdego województwa przy 
kuratoriach okręgów szkolnych.

Kolejna propozycja dotyczy przeszkolenia z zakresu 
bhp wszystkich nauczycieli. W tym celu należy we 
wszystkich zakładach kształcenia nauczycieli wprowa
dzić jako dodatkowy przedmiot higienę i bezpieczeństwo 
pracy.

W końcowej części swego wystąpienia mówca poruszył 
trudną sytuację nauczycieli-emerytów.
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MINISTER OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

Kol. Rzeszótko zwrócił następnie uwagę na koniecz
ność przyjścia z pomocą ośmiolatkom o 4 i 5 nauczy
cielach, które mają wyjątkowo duże trudności z reali
zacją programu. Trzeba zaopatrzyć te szkoły w pierw
szej kolejności w pełny zestaw pomocy naukowych, 
zlikwidować klasy łączone itp. Szkoły te nie mogą same 
uporać się z różnymi trudnościami. W wielu z nich 
brak jest fachowej kadry do nauczania przedmiotów 
plastycznych, prac ręcznych, muzyki czy wf.

Jeśli chodzi o trudności ośmiolatek, to koledzy na 
konferencjach związkowych zgodnie stwierdzają, że 
programy tych szkół są przeładowane (przynajmniej 
w zakresie niektórych przedmiotów), co nie pozostawia 
czasu na utrwalanie i powtórzenie materiału, na sto
sowanie metod poszukujących.

W dalszym ciągu dyskusji kol. Rzeszótko mówił o niektó
rych sprawach związanych z polityką kadrową szkół. W wo
jewództwie krakowskim 53 proc, nauczycieli szkół podstawo
wych posiada przygotowanie fachowe do nauczania w zrefor
mowanej szkole. Ale jednocześnie widoczne są dysproporcje 
w rozmieszczeniu kadry. Powiaty rolnicze i miejscowości od
dalone od dużych miast i ośrodków przemysłowych są pod 
tym względem upośledzone. Odsetek nauczycieli z dodatko
wymi kwalifikacjami jest w tych środowiskach bardzo niski. 
Jąka jest tego przyczyna? Przede wszystkim brak mieszkań. 
Stąd wniosek: w celu zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych 
na wsi należy jak najszybciej opracować konkretny program, 
który byłby programem „na jutro”. Pozwoli to na właściwe 
prowadzenie polityki kadrowej.

Dużą część przemówienia poświęcił kol. Rzeszótko 
ośrodkom metodycznym i administracji szkolnej. W na
szym Okręgu — powiedział — ośrodki metodyczne prze
szkoliły na kursach około 10 tysięcy nauczycieli. Szko
da jednak, że szkoleniem tym nie objęto wszystkich, 
którzy uczą różnych przedmiotów w klasach VIII.

Nauczyciele-związkowcy postulują konieczność bliż.- 
szego powiązania działalności nadzoru pedagogicznego 
administracji szkolnej z placówkami oświatowymi. Trze
ba uwolnić szkoły od nawału czynności biurokratycz
nych, a inspektorom i wizytatorom pozwolić „upra
wiać” pedagogikę. Szkoła oczekuje od nich instruktażu 
z zakresu dydaktyki i psychologii, a nie tylko organi
zacji pracy szkoły.

Na zakończenie 'kol. Rzeszótko powiedział: mówiono 
wczoraj dużo o poważnej roli i zadaniach nauczyciel
stwa w życiu naszego kraju. Aby nauczyciel był przy
gotowany w pełni , do realizacji tych zadań, musimy 
jak najszybciej zdecydować się na zmianę dotychcza
sowego systemu kształcenia nauczycieli — na kształce
nie na poziomie studiów wyższych.
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Szanowne Koleżanki, Szanowni Kole
dzy!

Obrady naszego pracowitego zjazdu to
czą się już drugi dzień, a teraz dopiero 
mam możność pozdrowić Was gorąco w 
imieniu Ministerstwa Oświaty i Szkolnic
twa Wyższego oraz swoim własnym.

Nie pierwszy to zjazd ZNP, w którym 
uczestniczę, i nie pierwszy, na którym je
stem delegatem. Ale pierwszy raz wystę
puję na zjeżdzie jako kierownik tego re
sortu, z którym Związek nasz jest, z na
tury rzeczy, jak najściślej powiązany. 
Niech mi więc wolno będzie zadeklaro
wać, że przede wszystkim czuję się na 
tym zjeżdzie delegatem, tym, którego za
szczytnym mandatem obdarzyli nauczy
ciele gdańscy i że moim gorącym pragnie
niem jest, abyście Koledzy nigdy nie mo
gli dostrzec w mej działalności rozbratu 
między nauczycielem i szefem admini
stracji oświatowej. Chcę Was zapewnić, 
że po 33 latach pracy nauczycielskiej czu
ję się na swoim obecnym urzędowym 
stanowisku Waszym mandatariuszem i 
przedstawicielem.

Zjazd nasz poprzedziła dyskusja na 
wszystkich szczeblach organizacyjnych. 
Znalazła ona poważne miejsce w „Trybu
nie Przedzjazdowej” na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego”. Pisała szeroko na te
maty szkoły i nauczyciela prasa codzien
na. Byłoby, rzecz prosta, niezmiernie 
trudno w jednym wystąpieniu ustosunko
wać się komukolwiek do wszystkich pro
blemów, które w dyskusji poprzedzającej 
zjazd i na samym zjeżdzie zostały posta
wione. Nie zamierzam więc i ja tego do
konać, zwłaszcza że wiele spraw wymaga 
jeszcze dłuższych, poważnych studiów, 
aby je właściwie rozstrzygnąć, inne znów 
— starań i uzgodnień na szczeblu mię
dzyresortowym.

Co było w całej dyskusji przedzjazdo
wej szczególnie charakterystyczne? Prze
de wszystkim to, że dominowała w niej 
troska o szkołę, o warsztat pracy nauczy
ciela, o jego prawidłową rozbudowę i na
leżyte funkcjonowanie, o wypełnianie 
przez szkołę jej wielkich i odpowiedzial
nych zadań. Na siebie i swoje troski pa
trzyli dyskutanci przede wszystkim przez 
pryzmat potrzeb oświaty narodowej.

Świadczy to dobitnie o ideowej postawie 
aktywu nauczycielskiego, o rozumieniu 
funkcji społecznych naszego trudnego, ale 
zaszczytnego zawodu.

Stąd też śmiało można powiedzieć, że w 
dyskusji tej zabierali głos współwłodarze 
polskiej socjalistycznej szkoły, czujący się 
za nią współodpowiedzialni, a więc mają
cy również niczym niezaprzeczalne prawo 
do wypowiadania się na wszystkie zwią
zane z nią tematy, uprawnieni do krytyki 
jej mankamentów, mający prawo żądać, 
by głos ich był z uwagą i wnikliwością 
rozpatrzony.

NIEZBĘDNA JEST WSPÓŁPRACA

Jaki musi wynikać stąd pierwszy i za
sadniczy wniosek? Ścisła współpraca or
ganów administracji szkolnej i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Oczywiście, nie 
jest to wniosek jedyny, ale wysuwani go 
na czoło dlatego, że w interesie polskiej 
szkoły, w interesie młodego pokolenia na
szego narodu leży harmonijna współpra
ca tych wszystkich, którzy za wychowa
nie młodego pokolenia czują się odpowie
dzialni. Jest to warunek niezbędny i nie 
podlegający dyskusji.

Wychodząc z tych założeń — Prezydium 
Zarządu Głównego ZNP i kierownictwo 
nowego, zjednoczonego ministerstwa po
stanowiły odbywać okresowe spotkania 
w celu rozpatrywania wszelkich spraw 
interesujących wspólnie oba kierownic
twa.

Spotkania, które już się odbyły, po
święciliśmy, postawionym przez ZG ZNP, 
ponad 20 sprawom ekonomiczno-praw
nym, . dotyczącym warunków pracy na
uczycieli i wychowawców. Rezultatem te
go jest szereg projektów rozporządzeń i 
zarządzeń władz państwowych. W więk
szości przypadków wymagają one uzgod
nień międzyresortowych, toteż krótki czas, 
jaki — w nowych warunkach współpra
cy — mamy poza sobą, nie pozwolił jesz
cze na rozwiązanie spraw najważniej
szych. __

Inne kwestie, jak na przykład przywró
cenie 30 proc, dodatku specjalnego dla 
nauczycieli, względnie dla wychowawczyń 
szkół i przedszkoli zorganizowanych w

rehabilitacyjnych zakładach społecznej 
służby zdrowia dla dzieci po chorobie' 
Heine Medina, bądź Littl’a — zostały już 
pozytywnie uregulowane.

Podobnie usunęliśmy już niewątpliwą 
krzywdę, jaką był zbyt wysoki wymiar 
godzin obowiązujący nauczycieli wycho
wania technicznego. To przedmiot trudny, 
wymagający wielkiego wysiłku. Dlatego 
też wydałem zarządzenie o zakwalifiko
waniu tego przedmiotu do grupy zajęć o 
wymiarze 21 godzin tygodniowo.

O innych sprawach załatwionych, 
względnie załatwianych, będziecie się 
mogli, Koledzy, dowiedzieć drogą organi
zacyjną.

Do takich spraw chciałbym zaliczyć 
także uzupełnienie najniższych emerytur. 
Jest to, oczywiście, tylko połowiczne roz
wiązanie. Dlatego też będziemy starali się 
zagadnienie to uregulować zgodnie z po
stulatami Zarządu Głównego ZNP.

Nie we wszystkich sprawach, które sta
wiamy,-. jednostką wiodącą jest resort. Na 
przykład sprawę mieszkań na terenie wsi 
oraz miast i osiedli do 2 tysięcy miesz
kańców „pilotuje” CRZZ, natomiast spra
wą mieszkań dla pracowników szkół wyż
szych zajmuje się resort. Nie jest zresztą 
istotne, kto formalnie .jest projektodawcą, 
ale najważniejsze jest to, żeby konsek
wentnie dążyć do poprawy sytuacji.

Chciałem zwrócić uwagę na jedną kwe
stię, nie poruszoną w dyskusji — mimo że 
o mieszkaniach mówiono bardzo dużo. 
Pragnę mianowicie przypomnieć, że z kre
dytów Społecznego Funduszu Budowy 
Szkół i Internatów — w ramach ogólnej 
kwoty 5 mld 300 min zł na budownictwo 
szkolne resortu oświaty — w latach 1966 
—70 przeznaczono 500 min zł na miesz
kania nauczycielskie.

Administracja szkolna i wszystkie ogni
wa związkowe powinny dopilnować tej 
sprawy w 1967 roku. Zachodzi bowiem 
obawa, że bardzo mały procent tej wiel
kiej sumy 500 min zł zostanie wykorzy
stany, ponieważ kwoty te włączono do 
planu, inwestycyjnego dopiero na ostatni 
kwartał 1967 roku. Do chwili obecnej ra
dy narodowe wykorzystały z tych kredy
tów około 10 min zł.

Trzeba więc podjąć bardzo duży wysi
łek, ażeby nie marnowała się ani jedna 
złotówka z przyznanych nam kredytów. 
Słusznie bowiem wciąż szukamy nowych 
dróg rozwiązania sprawy, ale też powin
niśmy wykorzystać przede wszystkim te 
możliwości, które już dziś istnieją. Mam 
nadzieję, że tak konsekwentnie, krok za 
krokiem postępując, załatwiać będziemy 
sprawy, których rozwiązanie jest niezbęd
ne dla prawidłowej działalności szkół i 
dalszej.poprawy .warunków pracy nauczy
cieli.

Przy okazji muszę podziękować Kole
gom z Prezydium ZG ZNP za ten długi 
spis postulatów i żądań, które postawili 
przed kierownictwem resortu. Przyspie
szyło to bowiem podjęcie najbardziej pil
nych problemów. Oczywiście współpraca 
obu kierownictw nie może się ograniczać 
do spraw ekonomicznych, bytowych. I 
chociaż te właśnie kwestie słusznie wy
sunięto w tym etapie na plan pierwszy — 
o czym świadczy dyskusja zjazdowa — 
to jednak nie możemy zapominać i o in
nych zakresach współdziałania Związku 
i resortu. Pod tym względem ustępujący 
Zarząd Główny ma prawo mówić o sobie, 
że czynnie uczestniczył w decydowaniu 
o przemianach w naszym systemie oświa
ty.

Nie jest prawdą — co dało się słyszeć 
w dyskusji — jakoby Zarząd nie odegrał 
roli w przeprowadzonej reformie szkolnej.

Przypominam, że przedstawiciel resortu 
składał na Plenum Zarządu ■ Głównego 
ZNP, sprawozdanie z przygotowań i pro
jektów założeń organizacyjno-programo- 
wych szkolnictwa zawodowego, że Plenum 
ZG ZNP podjęło problem kształcenia na
uczycieli i przedłożyło propozycje w spra
wie zmiany systemu kształcenia, że Ple
num oceniło plan 5-letni na lata 1966— 
1970. że Sekcja Nauki rozpatrzyła plan 
5-letni w szkolnictwie wyższym, że zgło
szone postulaty i wnioski rozpatrywane 
były w Sejmowej Komisji Oświaty i Nau
ki itp.

Pragnę też zapewnić, że i w przyszłości 
nie będzie takiej sytuacji, by rozstrzyga
ne były jakiekolwiek bądź ważne proble
my, bez konsultacji z Zarządem Głównym 
ZNP. Równocześnie chciałbym wyrazić 
przekonanie, że ścisła współpraca admini
stracji szkolnej i Związku jest nieodzow
na na wszystkich szczeblach organizacyj
nych. Tym Kolegom, którzy mogą po
szczycić się sukcesami w tym zakresie — 
gratuluję, a innych zachęcam do pójścia 
w ich ślady.

POTRZEBA NAM DOBREJ SZKOŁY

Dyskusja przedzjazdowa i na zjeżdzie 
dotyczy całokształtu oświaty i szkolnictwa 
w naszym kraju. Mamy obecnie możliwo
ści lepszego rozwiązywania problemów 
naszego .systemu edukacyjnego wskutek 
połączenia dwóch do niedawna podzielo

nych resortów. Chodzi o to,- aby tej szan
sy nie zmarnować.

Szkolnictwo staje się głównym torem 
dopływu kwalifikowanych kadr do wszyst
kich dziedzin gospodarki. Chodzi więc o 
to, żebyśmy kształcili dobrze, na należy
tym poziomie i w odpowiedniej liczbie 
kadry w zakresie tych specjalności, któ
rych potrzeba krajowi.

Aby wszystkie szczeble nauczania fun
kcjonowały należycie, potrzeba nam prze
de wszystkim dobrej szkoły i jej dobrej 
pracy. Szkole nie szczędzi się wciąż, przy 
najrozmaitszych okazjach, krytyki. Nie 
mam zamiaru stawać w szranki jako o- 
brońca jej błędów, ale chciałbym jej po
móc, a‘ nie zaszkodzić. Przede wszystkim 
trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, od ko
go, czy od czego zalezy głównie poziom tej 
szkoły. Otóż — jak najbardziej doceniając 
wszystkie inne czynniki wpływające na 
pracę szkoły — zawsze dojdziemy do 
wniosku, iż najważniejszym czynnikiem 
warunkującym poziom szkoły jest nauczy
ciel. A więc myślmy przede wszystkim o 
tym, jak podnosić stale poziom kadry 
nauczającej i jak jej pomagać. Równo
cześnie trzeba się starać eliminować 
wszystko, co może jej w pracy przeszka
dzać.

Z tego punktu widzenia patrzę również 
na tak często podnoszoną sprawę progra
mów.

Nie twierdzę bynajmniej, że programy 
są idealne. Zapewne wiele możną i nale
żałoby w nich poprawić. Ale byłoby non
sensem mówić, że stanowią one krok 
wstecz w stosunku do tego, co było. Mo
gą one być na tym czy innym odcinku 
nieudane, ale w sumie to, co zostało zro
bione, jest — przy wszystkich brakach i 
mankamentach — postępem w stosunku 
do tego, co było.

Nie zapominajmy też, że programy klas 
V—VIII dopiero niedawno zostały wpro
wadzone, że nasze doświadczenia z klasy 
VIII są, prawdę mówiąc, minimalne.

Badajmy więc starannie realizację tych 
programów. Gromadźmy starannie do
świadczenia i pobudzajmy głosy krytycz
ne, analizujmy przyczyny sukcesów i nie
powodzeń, ale nie zmieniajmy pochopnie, 
nie róbmy nieustannego kontredąnsu pro
gramowego.

I mnie wydaje się, że wiele można' by i 
trzeba poprawić, ale jeszcze bardziej je
stem przekonany o tym, że trzeba mieć 
litość nad nauczycielem. Nie stawiajmy 
go w sytuacji bez wyjścia.

Przede wszystkim zróbmy to, czego 
jeszcze nie zrobiliśmy: zweryfikujmy 
programy klas I—IV, przygotujmy należy
cie podręczniki -zgodnie z tymi zweryfiko
wanymi programami, dajmy je najpierw 
nauczycielowi i uczniowi. Wtedy nastąpi 
czas na rewizję programów klas wyż
szych, bo i doświadczeń będzie więcej, i 
będą mogły być należycie przemyślane 
poprawki programowe, a podręczniki le
piej przygotowane. A jeśli nawet zdecy
dujemy się w tym czy innym zakresie na 
zmiany, to nie zapominajmy, że lepiej 
mniej, a dobrze, niż dużo, a źle.

Kiepski to pedagog, który sądzi, że le
piej będzie można uczyć, im się więcej 
do programu wpakuje. A jeśli już daje 
się nowe rzeczy, to tylko wówczas, gdy 
usunęło się zbędne czy stworzyło się w 
inny sposób luzy pozwalające ną uzupeł
nienie. Przede wszystkim zaś wsłuchajmy 
się w głosy przodujących praktyków, bo 
praktyka jest najlepszym weryfikatorem 
teorii, popierajmy poszukiwania coraz to 
doskonalszych rozwiązań metodycznych. 
Nie bójmy się eksperymentów, ale grun
townie badajmy ich wyniki, aby upo
wszechniać tylko to, co ną pewno zdało 
egzamin. Nie tylko medycyną nie znosi 
znachorstwa szkoła nie znosi go, być mo
że, w jeszcze większym stopniu.

A teraz parę słów na temat podręczni
ków. Wspomniano w dyskusji, że przy 
opracowywaniu nowych podręczników 
trzeba organizować konkursy. Świetna 
myśl, zresztą znana i praktykowana, ale 
bardzo trudna do realizacji, bo potencjal
ni autorzy nie chcą stawać do konkursów, 
uchylają się od tego.

To samo dotyczy skryptów. To prawda, 
za opracowywanie płaci się niewiele, ale 
mamy różne sposoby odpowiedniego wy
nagrodzenia za dobry podręcznik czy do
bry skrypt. Wielokrotnie deklarowaliśmy 
dla autorów skryptów — urlopy. Jednak 
chętnych do brania urlopów dla pisania 
podręczników czy skryptów — nie ma. A 
z podręcznikami? Pówołam się na pewien 
przykład ilustrujący sytuację. Nie chcia
łem się zgodzić na zaakceptowanie jedne
go podręcznika, który wydawał mi się 
słaby. Otrzymałem wówczas odpowiedź, że 
w żadnym razie nie zdąży się przygoto
wać na nowy rok szkolny nowego pod
ręcznika. I cóż? Zaakceptowałem ten pod
ręcznik .— na jeden rok. Mamy nadzieję 
że w ciągu roku dostaniemy podręcznik 
lepszy, a jeżeli nie, jeżeli nie znajdzie się 
autor, który to zrobi, to czy zostawić na
uczyciela zupełnie bez pomocy, bez pod
ręcznika? Oczywiście, nie.

DYSKUSJA NA IX ZJEŻDZIE ZNP DYSKUSJA NA IX ZJEŻDZIE ZNP
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MUSIMY POMÓC NAUCZYCIELOWI

A więc od koncepcji do realizacji nie
łatwa jest droga, często trzeba w sytuacji 
przymusowej przyjmować takie rozwią
zanie, o którego 100-procentowej słuszno
ści nie jesteśmy przekonani. Ale lepsze 
jest rozwiązanie słabsze niż żadne. 
Chciałbym, żebyśmy pamiętali o jednym: 
nie dyskutować w sprawie szkół z pozycji 
katedry czy urzędu. Dyskutujmy z pozycji 
nauczyciela, stawiajmy się w jego sytu
acji, a wtedy znajdziemy rozwiązanie, 
które będzie najbardziej właściwe.

Inny kompleks spraw, jaki przewijał 
się w dyskusji, to zagadnienie „ośmiolat- 
ki”. Mówiono o wielu sprawach. Z wiel
kiego zespołu problemów zatrzymam się 
nad jednym, bo był poruszony na zjeżdzie 
przy wyraźnym zainteresowaniu całej salt 
Mówił interesująco na ten temat kol. Su- 
chański. Chodzi o szkoły o czterech nau
czycielach. Zgadzam się z twierdzeniem, 
że mają one wielkie trudności w realizo
waniu procesu dydaktyczno-wychowaw
czego. Nie można jednak tracić z oczu 
proporcji. Tych szkół jest u nas stosunko
wo niewiele, bo 2147. A gdyby uwzględ
nić liczbę uczniów, to w stosunku do ca
łego szkolnictwa jest to procent niewielki.

Zasięg problemu istotnie nie jest duży, 
ale nie zmienia to faktu, że jest on do
kuczliwy. Bardzo często problemy kadro
we z tym związane są praktycznie wręcz 
nie do rozwiązania. Trzeba by bowiem 
albo do tych szkół dawać nauczycieli na 
specjalnie wysokim poziomie, o zupełnie 
specjalnym przygotowaniu, albo też szu
kać innych rozwiązań (np. organizacja 
dojazdów, internaty), ograniczając wyma
gania stawiane przed tymi szkołami. Ta 
druga metoda wydaje mi się lepsza, ale 
można ją zastosować tylko po gruntow
nym przygotowaniu.

Aż w trzech numerach „Głosu Nauczy
cielskiego” przed zjazdem toczyła się dy
skusja nad kwestią wskaźników i limitów 
ocen. Muszę stwierdzić, że jako nauczy
ciel nie jestem w stanie zrozumieć tych 
wszystkich limitów i wskaźników. Natu
ralnie trzeba zrobić maksymalny wysiłek, 
aby odsiew był możliwie najmniejszy i 
zaciekle trzeba walczyć o to, żeby wyniki 
były jak najlepsze, ale wyniki rzeczywi
ste a nie fałszywe. Fałszując wyniki, 
sztucznie je podwyższając, wyrządzamy 
tylko krzywdę uczniom, obniżamy ogólny 
poziom oświaty w kraju, uniemożliwiamy 
państwu otrzymanie takich kadr, jakich 
od nas oczekuje.

. WYBÓR ZAWODU — 
PROBLEM ISTOTNY

A skoro już mowa o kadrach, staje 
przed nami sprawa, orientacji, zawodowej 
naszych wychowanków. Ma ona szczegól
ne znaczenie w dwóch okresach; przed 
ukończeniem szkoły podstawowej i przed 
ukończeniem szkoły średniej. Bardzo wie
le zależy w tym przypadku od nauczycie
la, od jego wpływu na uczniów i rodzi
ców. Ażeby ta sprawa była prawidłowo 
rozwiązywana, musi być stale w polu wi
dzenia. Trzeba myśleć o niej dostatecznie 
wcześnie.

Ostatnio wiele na ten temat prowadzi
liśmy dyskusji z kuratorami i rektorami 
wyższych uczelni. Zespolenie wysiłku nau
czycieli wszystkich szczebli nauczania i 
administracji szkolnej jest absolutnie nie
zbędne. Po to bowiem, by nauczyciele mo
gli wnieść należyty wkład w kształtowa
nie składu uczniowskiego szkół różnego 
typu, muszą być sami dobrze poinformo
wani o potrzebach społecznych, kryteriach 
doboru, o całokształcie polityki oświato
wej państwa. I tu znów rola Związku jest 
wręcz niezastąpiona.

W tym roku trzeba podjąć maksymalny 
wysiłek, by rozwinąć rekrutację do szkół 
zawodowych o tych kierunkach, na które 
istnieje — według rozeznania — najwięk
sze zapotrzebowanie gospodarki narodo
wej. To samo dotyczy młodzieży koń
czącej szkoły średnie.

Jestem pełen uznania dla społecznej roli 
sztuki, ale trudno mi uwierzyć, że naród 
nasz nie ma absolutnie talentu do odlew
nictwa, które przy wielkim rozwoju prze
mysłu jest dla nas niezbędne, a brak na 
nie kandydatów, gdy równocześnie wiel
ka liczba młodzieży zgłasza się na histo
rię sztuki. Po prostu działają ' tu różnego 
rodzaju przyczyny jak: moda, zła orien
tacja rodziców, i może zła pomoc, jakiej 
młodzieży udzielamy. Tutaj współpraca 
s^kół wyższych, średnich i wszystkich 
nauczycieli jest jak najbardziej konieczna.

WYCHOWAWCZA ROLA SZKOŁY

Wspomniałem już uprzednio o wycho
wawczej roli szkoły. Wracam do tej spra
wy, bo istotnie jest ona ze wszystkich 
ważnych spraw najważniejsza. Rację ma
ją ci dyskutanci, którzy domagają się 
integracji nauczania i wychowania, którzy 
domagają się pogłębionych badań nad 
dzisiejszą młodzieżą, nad jej środowi
skiem, bo szkoła tylko 1/4 część doby, 
albo i mniej ma ucznia pod swoją bezpo
średnią opieką. A przecież także to, co się
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W przerwie obrad: Ignacy Loga-Sowiński w rozmowie z Marianem Walczakiem, 
Wiesławem Kosem i Wiktorem Kineckim,

dzieje z uczniem poza sźkołą, wychowuje 
go, wpływa nań, kształtuje go, a pośred
nio -wpływa na jego zachowanie w szkole, 
na jego stosunek do nauki, na jego po
stawę moralno-ideową. Zjednoczenie re
sortów powinno nam w tym zakresie wie
le pomóc. Powinniśmy skupić na tych 
problemach uwagę wszystkich pedagogów 
i ich sojuszników.

To wszystko prawda, ale jednocześnie 
prawdą jest, iż szkoła i nauczyciel mają 
do spełnienia w procesie wychowawczym 
szczególnie wielką rolę i mają szczegól
nie wielkie możliwości. To tylko nauczy
ciel ma w ręku taki instrument wycho
wawczy, jak możność wykorzystania tre
ści wychowawczych, tkwiących w mate
riale nauczania. Pedagog świadom swych 
zadań i odpowiednio przygotowany, może 
należycie eksponować elementy światopo
glądowe w nauce szkolnej, kształtować 
zdolności do samodzielnego myślenia, roz
wijać uczucia patriotyczne i internacjona- 
listyczne w oparciu o materiał nauczania. 
To właśnie, on może najlepiej wypraco
wać nowe, skuteczniejsze metody kształ
towania ideowo-moralnej postawy wycho
wanków — przez szkołę, internat, dom 
studenta.

To właśnie nauczyciel może skupić i 
zintensyfikować wysiłki wszystkich ogniw 
działalności wychowawczo-opiekuńczej na 
terenie szkoły, organizacji młodzieżowych, 
uczniowskich i społecznych, i wpływać na 
ścisłe powiązanie ich działalności z pracą 
szkół. To on ma możność decydującego 
wpływu na rozwój sieci wewnątrzszkol- 
nych i pozaszkolnych instytucji wycho
wawczych, opiekuńczych, jak świetlice, 
półinternaty, koła zainteresowań, koła na
ukowe, placówki wychowania pozaszkol
nego.

Nikt inny nie może tak dobrze jak nau
czyciel spełniać funkcji inspiratora wszel
kich działań, integrujących działalność 
wychowawczą środowiska szkolnego i po
zaszkolnego. I jeśli te funkcje spełniać 

Nowo wybrane Prezydium ZGZNP
Na pierwszym plenarnym posiedzeniu Zarządu Głównego ZNP, które 

odbyło się w dniu 18 marca 1967 roku, wybrano Prezydium w następującym 
składzie:

prezes: MARIAN WALCZAK;

wiceprezesi: prof. ZENON KLEMENSIEWICZ, MARIAN RATAJ,

sekretarze: FRANCISZEK FILIPOWICZ, STANISŁAW KRAWCEWICZ, 
KAZIMIERZ MAKOWSKI, WŁADYSŁAW WAWRZYNOWSKI;

członkowie Prezydium: Kazimiera Kartasińska, Kazimierz Kaznowski, 
Józef Kolbusz, Władysława Król, Ewelina Mohuczy, Franciszek Rzeszótko, 
Kazimierz Stelmach, Zenon Suchański, Mieczysław Szymczak, Alicja Szlą- 
zak, Helena Stępień, Tadeusz Toczek.

*
Pozostałą część materiałów ze zjazdu zamieścimy w następnym numerze.

będzie w całokształcie socjalistycznego 
procesu wychowania — wokół niego two
rzyć się powinien szeroki, jednolity spo
łeczny front wychowawczy przez ściślej
sze związanie szkoły i środowiska.

I tak długo jeszcze można by wyliczać 
metody i środki wychowawczego oddzia
ływania szkoły i nauczyciela. Ale, aby 
wszystkie te możliwości mogły być wyko
rzystane, konieczne jest spełnienie kilku 
niezbędnych warunków. Przede wszyst
kim sami nauczyciele muszą posiadać od
powiednie kwalifikacje fachowe i odpo
wiednią postawę ideową, muszą mieć głę
boko rozwinięte instynkty działania spo
łecznego, a więc muszą być odpowiednio 
przygotowani.

TRZEBA OKREŚLIĆ 
SYLWETKĘ PEDAGOGA

Stąd wielkie zadania stojące przed re
sortem w zakresie kształcenia i doskona
lenia kadr nauczycielskich. Mówiono o 
tym również i w dyskusji przedzjazdowej. 
Poruszyło ten problem kilku kolegów na 
samym zjeżdzie. Sprawa nie jest prosta. 
Łudzi się ten, kto sądzi, iż wystarczy naz
wać SN wyższymi szkołami zawodowymi 
i przedłużyć naukę o rok — by radykal
nie zmienić sytuację. Gdyby tak było, to 
nic nie stałoby na przeszkodzie, żeby to 
uczynić chociażby od jutra. Przecież szko
ły wyższe nie powstają w wyniku'podpi
sania papierka. Szkoła wyższa to wyraź
nie określony ośrodek twórczej pracy na
ukowo-dydaktycznej, który musi spełniać 
odpowiednie warunki. Musimy też wie
dzieć, jaki ma być profil absolwenta ta
kiej zawodowej szkoły nauczycielskiej, 
musimy tym uczelniom dać odpowiednią 
kadrę.

Jak już powiedziałem poprzednio, bar
dzo boję się pochopnych decyzji w oświa
cie. Dlatego chciałbym oprzeć decyzje w 
tej sprawie na poważnych dyskusjach w 
ośrodkach naukowych. I dobrze się stało, 

że Instytut Nauk Pedagogicznych Uniwer
sytetu Warszawskiego zorganizuje jeszcze 
w bieżącym roku szkolnym dyskusję — 
przy udziale teoretyków i praktyków, pe
dagogów uniwersyteckich i pozauniwersy- 
teckich — nad systemem kształcenia i — 
co nie mniej ważne — systemem dosko
nalenia nauczycieli. Te sprawy bowiem są 
ze sobą ściśle związane. Wystrzegając się 
pochopnych decyzji, z których potem 
trudno byłoby się wycofać i które przy
niosłyby tylko szkody, twórzmy nowy sy
stem kształcenia nauczycieli, ale twórzmy 
go tak, jak nakazuje nam rozsądek, z 
myślą o przyszłości.

Nauczyciele, których dziś wypuścimy ze 
szkół, mają przed sobą jeszcze kilka re
form szkolnych, jako że pracować będą 
— powiedzmy — przez lat plus minus 
trzydzieści. Musimy nauczyciela do tych 
przyszłych reform dobrze przygotować i 
wobec tego trzeba mu dać wykształcenie 
wyższe. Ale jakie wyższe, jak to wyższe 
wykształcenie ma być skonstruowane — 
niech nam powiedzą pedagodzy. Gdyby- 
śmy to rozpatrywali tylko zza biurka u- 
rzędniczego — sprawa byłaby bardzo pro
sta. Ale nie o to przecież chodzi. Dlatego 
oczekujemy, że pedagodzy opracują naj
pierw sylwetkę przyszłego absolwenta, 
określą, jakie są potrzebne programy, 
jak powinien wyglądać system kształce
nia tego nauczyciela, a wtedy, na tej nau
kowej podstawie oprzemy nowe szkolenie 
— na poziomie wyższym — wszystkich 
nauczycieli.

NASZ AUTORYTET
Zycie środowisk nauczycielskich pulso

wać musi stale żywą i bogatą treścią ide
ową. Stąd wielkie zadania naszego Związ
ku. A wreszcie nauczyciel musi być oto
czony właściwą opieką i musi mieć za
pewniony wysoki autorytet społeczny, je
żeli szkoła ma spełnić swoje zadania. O- 
czywiście, nauczyciel sam musi przede 
wszystkim dbać o swój autorytet, ale my 
wszyscy, których układ warunków, los czy 
przypadek postawił w służbie administra
cji szkolnej, my wszyscy, którzy mamy 
możność wpływania na inne, pozaszkolne 
czynniki —uczynić musimy wszystko, by 
ułatwić nauczycielowi jego sytuację, mu
simy walczyć o jego pozycję społeczną, o 
poszanowanie jego trudnej, odpowiedzial
nej, ciężkiej pracy. Trzeba jednak tę wal
kę o autorytet prowadzić w sposób, który 
by rzeczywiście temu celowi służył.

Nie ukrywajmy słabości naszej szkoły. 
Im głośniej my sami o nich będziemy 
mówić — tym pełniejsza gwarancja, że 
społeczeństwo będzie mieć do nas zaufa
nie i będzie wierzyć, że potrafimy te sła
bości. zlikwidować.

Nie wahajmy ąjsę wytykać naszym kole
gom błędów i niedociągnięć, nie wahajmy 
się i karać, jeżeli na to zasłużą, bo czy
stość naszych szeregów to jeden z naj
ważniejszych warunków zdobywania au
torytetu naszego zawodu.

W czasie krótkiego okresu mojej pracy 
w połączonym resorcie miałem już do 
czynienia i z takimi bolesnymi sprawcami. 
Niestety, mogłem się zetknąć również i 
z objawami pobłażliwości wobec zjawisk 
nieetycznych, hańbiących nasz zawód. To 
są jednak zjawiska sporadyczne, na pew
no nie decydujące o obliczu całości szko
ły i nauczyciela. A więc z najwyższym 
uporem bronić musimy szkoły przed za
rzutami niesprawiedliwymi, przed oce
nami nie uzasadnionymi, przed niedoce
nianiem funkcji społecznej, jaką w każ
dym cywilizowanym społeczeństwie speł
niać musi szkoła i nauczyciel.

Równocześnie starajmy się, aby szkołę 
i nauczyciela otaczała odpowiednia atmo
sfera, aby władze różnych stopni, organi
zacje społeczne itp. — nie tylko od świę
ta, nie tylko na Dzień Nauczyciela — pa
miętały, kim powinien być nauczyciel w 
życiu kraju. Nie chcę przez to bynajmniej 
pomniejszać znaczenia naszego święta. 
Wprost przeciwnie, chciałbym, żeby w 
tym roku było ono jeszcze bardziej niż 
poprzednie uroczyste, aby zrealizowany 
został wreszcie ten przepis ustawy, który 
przewidywał ustanowienie Medalu Komi
sji Edukacji Narodowej i abyśmy mogli w 
Dniu Nauczyciela złożyć gratulacje kole
gom odznaczonym tym medalem. Doce
niając, jak powiedziałem, rolę i znaczenie 
Święta — walczyć musimy jednak przede 
wszystkim o pozycję szkoły w ciągu ca
łego roku.

I tak jak zacząłem swoje wystąpienie 
od sprawy współpracy administracji i 
Związku, tak na tej samej sprawie zakoń
czę. W tej walce o autorytet szkoły, o 
autorytet polskiego pedagoga nie może 
być wśród nas podziału, nie może być 
terminów „my” i „wy”, bo wspólne i jed
nakie są w tym przypadku nasze obo
wiązki. A mamy prawo mówić o tym gło
śno, otwarcie, nie wstydzić się naszych 
ambicji, bo nie o żaden ciasno pojęty in
teres zawodowy czy grupowy nam chodzi, 
ale o interesy narodu, o możność skutecz
nego wypełniania przez nas służebnych 
wobec niego zadań, o możliwie najlepsze 
warunki dla kształtowania jego własnej, 
narodu polskiego, przyszłości.

(Przemówienie min. H. Jabłońskiego podaje- 
my z niewielkimi skrótami).
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W TYM ROKU ZA GRANICĘ
„Wiedza i zaangażowanie” _

to tytuł artykułu Haliny K ry
sa n k i opublikowanego w mar
cowym numerze „ŻYCIA PAR
TII”. Autorka z perspektywy 
pierwszego semestru roku aka
demickiego przedstawia niektóre 
elementy działalności szkoły 
wyższej i na tym tle pokazuje 
rolę uczelnianych organizacji 
partyjnych, ich inicjatywy i o- 
siągnięcia. Sprawność studiów, 
próba oceny efektów pracy opie
kunów grup studenckich i opie
kunów pierwszych lat studiów — 
oto problemy podstawowe, któ
rymi w minionym semestrze 
zajmowały się organizacje par
tyjne. Pisząc o sprawach dydak
tyki i wychowania, które w wie
lu uczelniach wciąż jeszcze nie 
należą do pierwszoplanowych, H. 
Krysanka zwraca między inny
mi uwagę na system bodźców, 
preferujących przede wszystkim 
własną pracę naukową kadry.

„W ostatnich latach — czyta
my w artykule — dojrzały już 
jednak warunki do koniecznych 
zmian. Przyjęta przez Sejm w 
1965 roku nowelizacja ustawy c 
szkolnictwie wyższym pozwala 
w znacznie większym niż do
tychczas stopniu uwzględniać do
robek pedagogiczny przy awan
sach naukowych.

Organizacje partyjne powinny 
swym autorytetem wesprzeć wy
siłki kierownictwa resortu i u- 
czelni w tym zakresie, a jedno
cześnie w miarę potrzeb uru
chomić pełny zespół partyjnych 
inicjatyw. Szczególnie ważne 
wydają się następujące środki: 
systematyczne kształcenie i do
skonalenie pedagogiczne młodej 
kadry, troska o to, by praca dy
daktyczno-wychowawcza .brana 
była pod uwagę przy awansach, 
popularyzowanie dorobku dy
daktycznego przodujących ka
tedr w całej uczelni, szerokie 
uwzględnianie osiągnięć dydak
tyczno-wychowawczych w syste
mie nagród”.

„KULTURA” z 19 marca przy
nosi artykuł Jana Zygmunta J a- 
kubowskiegopt. „Chodzi nie 
tylko o łacinę”.

Łacina w nowym programie 
szkolnym jest przedmiotem nad
obowiązkowym i przeciw takie
mu jej potraktowaniu występuje 
Jan Z. Jakubowski.

„Padały już różne propozycje

■HISHHBMIlHiaBIH 
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— pisze autor — w dotychczaso
wej dyskusji. Co do mńie bronię 
łaciny, choćby to miało stać się 
kosztem zmniejszenia ilości wie
dzy podawanej . na lekcjach in
nych przedmiotów. Szkoła śred
nia ogólnokształcąca nie może 
dać z natury rzeczy specjalisty
cznego przygotowania. Po cóż 
więc rezygnować z przedmiotu, 
który wybitnie przyczynia się do 
ogólnego rozwoju umysłowego 
młodzieży?

W dyskryminacji łaciny zna
lazła wyraz ogólna, niepokojąca 
tendencja nowego programu li
cealnego do nadmiernego ograni
czenia naszych tradycji kultu
ralnych, do przesadnego zuboże
nia wiedzy o przeszłości kultu
ry narodowej. Oczywista, prze
szłość — jak to już pisano nie
jednokrotnie — będziemy pozna
wać w coraz lapidarniejszych 
skrótach. To konieczność wyni
kająca z faktu dynamicznego 
rozwoju nauki i kultury w na
szym stuleciu. Ale potrzebny tu 
jest rozsądny umiar. Wydaje się, 
że został on pogwałcony nie tyl
ko w wypadku łaciny”.

Zdaniem Jana Z. Jakubow
skiego, po macoszemu potrakto
wano w programie języka pol
skiego naszą wielką przeszłość 
literacką.

„Program — czytamy w arty
kule — uszczupla nadmiernie 
nasze dziedzictwo kulturalne. I 
czyni to właśnie w momencie 
gdy ksztatłuje się świadomość 
nowego socjalistycznego narodu, 
gdy wiedzeni zarówno potrzebą 
umysłu, jak i serca — chcemy 
utrwalić naszą nowoczesną świa
domość historyczną i wolę dzia
łania również i przez mocniej
sze zadomowienie się w dziejach. 
Tego zasadniczego braku pro
gramu nie przesłonią piękne (i 
jakże słuszne) zalecenia w U- 
wagach o realizacji programu: 
„powiązanie teraźniejszości z 
przeszłością powinno zbliżyć 
ucznia do tradycji ojczystej kul
tury, ukazać jej rolę i znacze
nie w życiu narodu”. Na pewno 
powinno. Ale obecny program 
trzeba w sposób zasadniczy 
zmienić, aby Je słowa nie były 
puste”.

W „POLITYCE” z 18 marca 
kolejna publikacja poświęcona 
kulturze masowej. Michał R a d- 

g ow s k i w artykule pt. „Boha
terowie bez twarzy” zajmuje się 
powieściami radiowymi, a głów
nie „Matysiakami”, powieścią 
adresowaną do rozmaitych śro
dowisk i na tym. przykładzie od
powiada na pytanie: jakie ideały, 
jakie wzorce przenikają do wiel
kiej publiczności na co dzień.

„W życiu Matysiaków — pi
sze M. Rądgowski — i ich sa
telitów (które to życie organi
zują autorzy w postaci cotygo
dniowej aktualizowanej anegdo
ty) liczą się jako wartości naj
wyższe: 1) ideał przyzwoitego 
człowieka, 2) ideał utrzymania 
całości i zwartości rodziny. Jest 
rzeczą więcej niż prawdopodob
ną, że popularność. tej powieści 
wśród warstw robotniczych i 
drobnomieszczańskich, a nawet 
przeistoczenie się fikcji w rze
czywistość prawie odczuwalną, 
jest wyrazem aprobaty dla tych 
wartości, które — dodajmy — 
bywają w życiu często wysta
wione na próbę. W tym duchu 
piszą słuchacze listy do boha
terów, kobiety opowiadają o 
swym rozbitym życiu rodzinnym, 
zasięgają rad, czy należy „trzy
mać w kredensie ćwiartkę” dla 
męża itd. Korespondencja z tymi 
ludźmi przekształca się'więc w 
„Kurier serc” i poradnictwo ro
dzinne.

Jest to tym bardziej uderzają
ce, że „Matysiakowie” są powie
ścią o triumfującym konformiz
mie; bohaterowie ich osiągnęli 
ideał przystosowania, który u- 
walnia ich od wszelkiej niepew
ności, szamotaniny moralnej, 
sceptycyzmu, niewiary w skute
czność własnych poczynań”.

„ŻYCIE LITERACKIE” z 19 
marca zamieszcza artykuł Jana 
Hulewicza pt. „W sprawie 
historii Związku Nauczycielstwa 
Polskiego”. Autor nawiązuje dc 
uchwały VIII Krajowego Zjazdu, 
Delegatów ZNP z roku 1964, zo
bowiązującej Zarząd Główny do 
podjęcia prac nad opracowaniem 
historii ZNP w okresie 60 lat 
istnienia Związku, ze szczegól
nym uwzględnieniem okresu 20- 
lecia w Polsce Ludowej. Następ
nie J. Hulewicz przedstawia, co 
w .tym zakresie już zostało zro
bione i podkreśla, że istnieje pil
na społeczna potrzeba wydania 
książki, poświęconej historii 
ZNP. (emzet)

Biuro Turystyki i Współpracy Mię
dzynarodowej ZG ZNP podało w 
„Głosie .Nauczycielskim” nr 8 z dnia 
19.II.br. informacje o wycieczkach 
zagranicznych, organizowanych auto
karami związkowymi. Obecnie poda- 
jemy instancje ZNP, które organizują 
te wycieczki.

W związku z decentralizacją wy
dawania paszportów zbiorowych, w 
wycieczkach tych mo^ą wziąć udział 
tylko osoby zamieszkałe na terenie 
tego województwa, w którym mieści 
się dana instancja ?NP.

Kandydaci na wyjazd powinni 
zwracać się bezpośrednio do organi
zatorów wycieczki.

Termin złożenia dokumentów pasz
portowych upływa z dniem 25 kwiet
nia br.

W cenach wycieczki nie zostały 
uwzględnione koszty przejazdów 
autokarami, które wynoszą w zależ
ności od czasu trwania wycieczki i 
ilości przejechanych kilometrów od 
400 do 600 zł.

W podanych terminach wycieczek 
uwzględniony jest czas przeiazd-u 
przez tereny Polski
8-d.niowa wycieczka do CSRS — WRL, 
Trasa: Cieszyn — Trencin — Braty
sława — Budapeszt — Eger — Mis- 
kolc — Koszyce — Zakopane. Koszt 
1555 zł. Wysokość dodatkowej opłaty 
na dewizy podamy w terminie póź
niejszym. Terminy: 2—9.7 (Piaseczno). 
4—11:7 (Sochaczew), 7—14.7 (Zamość), 
8—15.7 (Biała Podlaska), 10—17.7 (Ża
gań, Międzyrzec), 11—18.7 (Żyrardów), 
16—23.7 (Mińsk Mazowiecki), 17—24.7 
(Łuków), 20—27.7 (Wrocław), 22—29.7 
(Aleksandrów Kujawski), 23—30.7 
(Rzeszów), 26.7—2.8 (Łosice), 28.7—4 8, 
29.7—5.8 (Lubsko), 1—8.8 (Kielce), 3- 
10.8 (Koszalin), 4—11.8 (Łódź m.), 7— 
14.8 (Ostrołęka), 10—17.8 (Łódź woj.), 
13—20.8 (Koszalin), 19—28.8 (WęgróW), 
22—29.8 (Rzeszów).

W dniu 5 marca 1967 r. zmarł dyrektor Zakładu Poprawczego w Kcyni

mgr MIECZYSŁAW JĘDRZEJEWSKI
długoletni, zasłużony pracownik zakładów dla nieletnich, odznaczony 

tytułem honorowym „Zasłużony Nauczyciel Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej” i wielu innymi odznaczeniami państwowymi.

W Zmarłym Ministerstwo Sprawiedliwości straciło cenionego, oddanego 
sprawie wychowania młodzieży i ofiarnego pracownika.

Cześć Jego pamięci!
Minister Sprawiedliwości

K-32

Studium Fizyki dla Pracujących Uniwersytetu im. Ą. Mickiewicza 
w doznaniu, w dniach od 15 marca do 15 maja 1967 r„ przyjmuje 
zgłoszenia na nowy rok akademicki 1967/68 kandydatów, chcących 
studiować fizykę zaocznie na latach od I do V w Poznaniu, 
względnie w punktach konsultacyjnych w Szczecinie i Zielonej 
Górze. Szczegółowych informacji udziela Sekretariat Studium 
w Poznaniu, ul. Stalingradzka 1, Coli. Minus.

K-34

Nauczycieli do nauczania chemii, księgowości, arytmetyki gospo
darczej zatrudni z'- dniem LIX.19§7 r., DYREKCJA ZESPOŁU 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS W ZŁOCIENCU, UL. OKRZEI 4 
(woj. koszalińskie). Wymagane, studia wyższe ze specjalnością do 
nauczania wymienionych przedtaiótów. Istnieje możliwość, dodat
kowego zarobku na Wydziale Zaocznym. Istnieje możliwość uzys
kania mieszkania zastępczego lub w Spółdzielni Mieszkaniowej.

K-33

10-dniowe wycieczki do CSRS—WRL, 
Trasa. Wrocław — Praha — Brno — 
Bratysława — Budapeszt — Eger — 
Miskolc — Koszyce — Zakopane. 
Koszt 2000 zł. Za dodatkową opłatą 
zł 505 można otrzymać 172 forinty, 
125 Kćs. .«««-»

• Podlaski) 
Mielcu), 
(Łódź m

Terminy: 3—12.7 
11—20.7 (Ognisko nr 

12—21.7 (Mielec),
_____  ....), 29.7—7.8 (PAN), 
(Rzeszów), 14—23.8 (Lublin), 
9-daiowe wycieczki do CSRS 
Trasa: Wrocław- — Praha —

Lipsk —

(Radzyń 
6 w 

23.7—1.8 
4—13.8 

17—26.7. 
— NRD. 
Karlove

Vary — Plauen — Lipsk — Miśnia 
— Drezno — Wrocław. Terminy: 3— 
12.5 (Podsekcja Szkolnictwa Górni
czego Katowice). Koszt 2060 zł. 30.6— 
8.7 (Wołomin) i 12—20.8 (Białystok) 
koszt 1820 zł. 31.7—8.8 (Mońki) i 6— 
14.8 (Olsztyn) koszt 1710 zł, 6—14.7, 12—
20.7.
7-dniowe wycieczki do NRD. Trasa: 
Zielona Góra — Berlin — Lipsk — 
Miśnia — Drezno — Wrocław. Termi
ny: 3—9.7 (Płońsk), i 23—29.7 (Szcze
cin) koszt 1370 zł. 4—10.8 (Lublin) 
koszt 1450 zł. 25—31.8, koszt 1500 zł.

Ponadto informujemy, że są jeszcze 
wolne miejsca na następujące wy
cieczki.
Wilno — Leningrad — Moskwa. 28.4— 

8.5. Cena 2750 zł. Grupa 35-osobowa. 
Do lat 30.
Moskwa — Soczi — Kijów. 3—19.6. 
Cena 3500 zł. Grupa 35-osobowa. Do 
lat 30.
Poczdam ze zwiedzaniem Berlina 1 
Drezna. 12—27.6. Koszt 2250 zł. Za do
datkową opłata można otrzymać kie
szonkowe równowartości 500 zł.

Kandydaci na trzy ostatnie wy
cieczki powinni zgłaszać się bezpo
średnio do ZG ZNP (tel. 26-10-11 w. 
126) do końca marca br.

Jednocześnie informujemy, że ko
munikaty o innych wycieczkach za
granicznych ukazały się w nr 9, 10, 
11, 12 „Głosu Nauczycielskiego”.

NA UMACH PRASY BSHEH
SANATORIUM KOLEJOWE PRZECIWGRUŹLICZE DLA DZIECI 
W MIŁOWODACH k. OBORNIK WLKP (30 km od Poznania) za
trudni od zaraz — 4 wychowawców z wykształceniem średnim pe
dagogicznym.. Uposażenie wg stawek Ministerstwa Oświaty oraz 
wszystkie świadczenia przysługujące pracownikom PKP. Dla osób 
samotnych mieszkania zapewnione. K-29

Wybaczcie Drodzy Czytelni
cy, że w czasopiśmie 
związkowym, zajmującym 

się pracą całego aparatu nauczy
cielskiego, ośmielam się zabrać 
głos w sprawie części tego wiel
kiego aktywu. Piszę o ludziach, 
którzy jeszcze wychowują i uczą 
młodzież i o tych, co odeszli na 
zasłużony wypoczynek, a mimo 
to są społecznie nadal czynni. 
Czynię to z myślą o poszerzeniu 
możliwości społecznego działania 
nauczycieli w organizacji zbowi- 
dowskiej na terenie całego kraju.

Jest chyba dziełem przypadku 
moje obecne stanowisko w 
ZBoWiD. Nieprzypadkową jed
nak dla mnie szkołą społeczne
go działania było wieloletnie na
uczanie młodzieży i praca w 
ZNP. To upoważnia mnie głów
nie do zabierania głosu na ła
mach „Głosu Nauczycielskiego”.

Wobec pewnej liczby listów z 
pytaniami o to, kto z nauczycieli 
ma prawo należenia do ZBoWiD, 
wyjaśniam, że prawo takie mają:
• b. uczestnicy Rewolucji Paździer

nikowej, weterani Powstania Wiel
kopolskiego i Powstań Śląskich;
• b. działacze polonijni na War

mii, Mazurach, Opolszczyźnie, Babi- 
mojszczyźnie, Ziemi Złotowskiej, w 
Gdańsku;
• nauczyciele represjonowani w 

okresie międzywojennym za działal
ność jednolitofrontową lewicy pol
skiej, udział w strajkach proletaria
tu, strajkach chłopskich i strajku 
nauczycielskim;
• b. uczestnicy walk o wolność 

Hiszpanii;
• oficerowie i żołnierze kampanii 

wrześniowej, 1939 r„ a następnie jeń
cy wojenni;
• b. partyzanci GL i AL, BCh i 

AK, żołnierze sił zbrojnych na za
chodzie Europy, uczestnicy walk 1 
i II Armii Wojska Polskiego z oku
pantem niemieckim;

< pałUyrrinci i żnlnawze ze wszjaU- 

kich krajów koalicji antyhitlerow
skiej, obecnie obywatele polscy;

9 b. więźniowie polityczni więzień 
i obozów koncentracyjnych z lat 
1939-45;
• organizatorzy Tajnej Oświaty 

Nauczycielskiej w okresie okupacji;
• uczestnicy walk z bandami na

cjonalistów ukraińskich i reakcyjnym 
podziemiem w kraju z lat 1945-47.

Z powyższego zestawienia oce
nić można, jak szeroki historycz
nie jest styk nauczyciela-patrioty 
z walką narodu polskiego o po
stęp społeczny, wolność i zwy
cięstwo socjalizmu w kraju.

Nić dziwnego więc, że w licz
bie ofiar śmiertelnych, poniesio
nych przez różne grupy zawodo
we Polaków w okresie okupa
cji, w wielu powiatach najwięk
sze ofiary ponieśli nauczyciele.

Jest chyba konieczne, aby peł
ną listę tych strat oraz miejsc 
walk i męczeństwa nauczycieli 
odtworzyć i w godnej formie 
przekazać ich następcom w szko
łach.

Potrzebne jest w tej pracy 
współdziałanie ogniw ZNP, ad
ministracji szkolnej i ZBoWiD. 
Sarn byłem świadkiem cierpień, 
upodlenia godności ludzkiej i 
śmierci wielu kolegów. Zbyt czę
sto może stają mi przed oczy
ma ich cienie, przechowuję w 
pamięci marzenia zmarłych o oj
czyźnie, obowiązkach nauczyciel
skich, szkole polskiej, pozosta
wionych w kraju rodzinach.

Czy jesteśmy w stanie po
święcić pomordowanym odpo
wiednie miejsce w kronikach 
szkolnych, kącikach pamięci, ka
mieniach cmentarnych,. czy nie 
możemy w otoczeniach szkół po
sadzić dębów, które świadczyły
by, żeśmy o nich nie zapomnieli?

W datach związanych z histo

rią wydarzeń wojennych, w Ob
chodzonym każdej wiosny Tygo
dniu Międzynarodowej Solidar
ności Ruchu Oporu, obok miejsc 
straceń i cmentarzy wojennych, 
chyba szkoły mogłyby być tere
nem oddawania hołdu poległym 
i pomordowanym,, potępienia 
ludobójstwa, faszyzmu i neohit- 
leryzmu. Przecież wszyscy pra
gniemy, aby młodzież polska by
ła gorącymi patriotami Ludowej 
Ojczyzny, aby nienawidziła sys
temu zbrodni i pamiętała o ofia
rach krwi. przelanej w . walkach 
o nową Polskę.

NAUCZYCIELE 
w 

ZBoWiD
Historią najnowszą zajmuje się 

wiele placówek naukowych. Na 
rynku wydawniczym pojawiły 
się setki książek mówiących w 
różnych formach o walce i cier
pieniach naszego narodu w okre
sie okupacji. Wydaje mi się jed
nak, że najdotkliwsza luka ist
nieje w możliwości poznania 
przez społeczeństwo i młodzież 
doznanej krzywdy przez dzieci 
polskie od okupanta. Widzę mo
żliwość wypełnienia tej luki 
właśnie we współpracy ludzi z 
ZW, i ZBoWUL

Również słabo jeszcze pozna
ny jest zasięg prac i ofiar ludzi 
biorących udział w pracach 
TON. Inicjatywa podjęta w tym 
zakresie na terenie woj. biało
stockiego doprowadziła do wy
ników przekraczających przewi
dywania organizatorów, którymi 
byli ludzie z obydwu związków 
i tamtejszej administracji szkol
nej.

Pracuje nad tym zagadnieniem 
Komisja Nauczycieli przy War
szawskim Okręgu ZBoWiD, za
awansowane są'podobne prace w 
Poznaniu, można je wspólnie 
prowadzić na terenie wszystkich 
województw.

W wielkiej pracy, jaką podję
liśmy nad integracją wszystkich 
środowisk walki z hitleryzmem, 
jego prekursorami i epigonami, 
poznanie wymienionych zagad
nień jest chyba konieczne. Nie 
jest ono również obojętne, moim 
zdaniem, dla wychowania przy
szłych nauczycieli.

Obok tego istnieją wielostronne 
problemy codziennej pracy ZBoWiD. 
Rozwijane stale, choć nierównomier
ne na różnych terenach, życie or
ganizacji społecznej w około 3 tys. 
kół terenowych, 373 oddziałach po
wiatowych i 17 okręgach wojewódz
kich opiera się niemal jedynie na 
aktywistach, działaczach zaangażo
wanych w bezinteresownej pracy 2 
ludźmi, w wielu terenowych ogni
wach wymaga ocieplenia atmosfera 
zebrań i bezpośrednich kontaktów z 
członkami i kandydatami na człon
ków ZBoWiD. Ci ostatni, to często 
ludzie zniedołężniali, chorzy, nie 
zawsze orientujący się w formalisty- 
ce prawnej, zakresie możliwości 
działania związku i formach jego 
pracy.

Istnieją ponadto w powiatach i 
okręgach ZBoWiD komisje społeczne, 
wewnątrzorganizacyjne i działające 
szerzej wśród społeczeństwa.

Do pierwszych należą komisje we
ryfikacyjne, oceniające prawo przy
należenia do związku zgłaszających 
smj kandydatów, komisje socjalno- 

zdrowotne, orzekające o przyznawa
niu zapomóg, pożyczek, kierowaniu 
chorych na leczenie i do sanatoriów, 
sporządzające wnioski o przyznawa
nie rent, miejsc w domach rencistów 
oraz komisje interweniujące u róż
nych czynników w słusznych spra
wach członków.

W drugiej grupie działają komisje 
historyczne, zbierające materiały i 
dokumenty obrazujące przebieg dzia
łań wojennych i terror okupanta na 
terenie powiatów i województw, 
współinicjujące upamiętnianie miejsc 
walk i straceń oraz komisje współ
pracy z organizacjami młodzieżowy
mi i szkołami oraz na niektórych 
terenach komisje czynów społecz
nych.

Istnieją wreszcie w większych 
miejscowościach komisje i kluby 
środowiskowe, kierowane przez za
rządy. zajmujące się uzupełnianiem 
na różnych odcinkach prac komisji 
problemowych.

Zaprezentowałem w wielkim skró
cie obs?ar zainteresowań i formy 
pracy ZBoWiD. Wiele rzeczy pomi
nąłem. (Np. kwestię odznaczeń za 
działalność okupacyjną, współpracę 
związku z czynnikami politycznymi, 
komitetami Frontu Jedności Narodu, 
władzami administracyjnymi, przepi
sy związkowe itp.).

Głównym celem pracy ZBoWiD 
w jednoczeniu wszystkich sil 
patriotycznych wokół zadań bie
żących PRL. wyciąganie wnios
ków z tragicznej, a równocześ
nie bohaterskiej przeszłości i 
przekazywanie ich społeczeń
stwu, opieka nad uczestnikami 
walk w różnorodnych formach, 
utrzymywanie stałej więzi z ma
sami członkowskimi, społeczeń
stwem i młodzieżą.

Realizują te zadania zaangażo
wani całym sercem w tę dzia
łalność aktywiści społeczni w ca
łym kraju. Są pomiędzy nimi i 
nauczyciele zbowidowcy, wydaje 
się jednak, że jest ich ciągle za 
mało.

STANISŁAW GOŁĘBIOWSKI 
sekretarz ZG ZBoWiD

19.II.br
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Moja korespondentka ma 21 
lat, mieszka i pracuje w miej
scowości tak małej, że adres na
dawcy zajmuje pół koperty, bo 
to i nazwa wsi, i poczty, i gro
mady, wreszcie powiatu i woje
wództwa. A oto fragment jej 
listu:

„W szkole, w której uczę pier
wszy rok po SN, pracują same 
kobiety. Wszystkie są mężatka
mi, tylko ja jedna panna. One 
mają rodziny na miejscu, moja 
oddalona jest o 250 km. One ży- 
ją swoim życiem., swoimi rodzi
nami, ja nie mam tutaj dosło
wnie nikogo, komu mogłabym 
się zwierzyć, podzielić się my
ślami. Jestem młoda i bez towa
rzystwa duszę się na tej wsi. 
One tylko mnie obserwują i 
wszystko mają za złe. Ze rozma
wiam z młodymi ludźmi, którzy 
pracuja na roli nie ucząc się 
dalej. Ze idę sama do kina wiej
skiego. albo do klubu-kawmrni. 
Są ode mnie starsze o 5—15 lat, 
i wciąż plotkują. Doprawdy ży
cie mi tak zbrzydło po pół ro
ku, że nieraz do głowy przy
chodzą mi głupie pomysły. Uciec 
gdzieś? Zabić się. A przecież ja 
mam 21 lat i jak każda dziew
czyna chciałabym mieć swojego 
chłopca, osobę bliską, którą bym

CZEKAJĄ na ClEBlE

— Pani nauczycielko, doradźcie, do jakiego fachu 
szykować Pietrka.

— Dopiero marzec. Macie czas o tym pomyśleć. A w 
ogóle niech idzie gdzie chce, byle nie na nauczyciela.

Kancelaria

Wytnij — zachowaj!

PRZENIESIENIA 
NAUCZYCIELI

Problem ten regulują przepisy 
art. 32 ustawy z dnia 27 kwiet
nia 1956 roku o prawach i obo

kochała. Ale tutaj nie mam żad
nej okazji poznania kogoś od
powiedniego. Czy jeśli jest się 
nauczycielką na wsi, to trzeba 
jak zakonnica zrezygnować z 
miłości, flirtu, sympatii? Zęby 
jeszcze te koleżanki starsze ży
cia nie zatruwały! Ostatnio cho
rowałam na grypę. Odwiedzali 
mnie uczniowie, odwiedzali 
chłopcy i dziewczęta, których 
poznałam w klubie-kawiarni. 
Lubią mnie tutaj powszechnie. 
Ale co z tego, jak wróciłam pc 
chorobie, ileż musiałam wysłu
chać okropnych plotek i potwo
rzy, które mnie krzywdzą. Czasa
mi myślę, że one zazdroszczą mi 
młodości i swobody. Ale co ja 
mam z tej młodości i swobody': 
Jak żyć, niech pan poradzi?”.

Droga Koleżanko, tak jak o- 
biecafem Pani w liście, odpo
wiadam na łamach „Głosu”, bo 
sprawa nie Pani jednej dotyczy, 
ale tysięcy młodych nauczycielek 
pracujących na wsi Nie wszyst
kie, co prawda, trafiają aż do 
takiej szkoły, w której pięć czy 
sześć złośliwych istot zajmuje 
się plotkami i wszystko innym 
„ma za złe”. Ale i tam, gdzie 
rada pedagogiczna jest bardziej 
sensowna i nowoczesna, tam 
także los młodej nauczycielki na 
wsi jest trudny i nie do poza
zdroszczenia.

Najpierw odpowiedź zasadni
cza w sprawie podstawowej: nie, 
nie musi Pani być zakonnicą, nie 
musi Pani rezygnować ani z mi
łości. ani z przyjaźni, ani z ko
leżeństwa. ani z ładnego stroju, 
ani z kina, zabawy tanecznej, 
spaceru przy księżycu czy kawy 
w klubie-kawiarni. Jest pani 
młodą, normalną kobietą i musi 
pani żyć pełnym życiem młodej, 
normalnej kobiety.

Gdyby pracowała Pani w du
żym mieście, nikt nie wiedział
by, co Pani robi w godzinach 
wolnych od pracy i to byłaby 
wyłącznie Pani prywatna spra
wa, za którą odpowiadałaby Pa
ni tylko przed swoim sumieniem 
i przed nikim innym. Los chciał, 
że pracuje Pani w małej -wiosce, 
gdzie życie wszystkich ludzi to

wiązkach nauczycieli “(Dziennik 
Ustaw nr 12, poz. 63).

Przeniesienia na własną proś
bę mogą być dokonane na wy
raźną prośbę nauczyciela, wy
rażoną w podaniu wniesionym 
do właściwej władzy szkolnej. 
Wniesienie podania o przenie
sienie do innej szkoły w tej sa
mej lub innej miejscowości lub 
na inne stanowisko nie oznacza, 
że władza szkolna jest obowiąza
na zawsze uwzględnić to poda
nie. Decyzje w tych sprawach 
uzależnione są od uznania wła
dzy szkolnej. Władza powinna w 
miarę możliwości uwzględniać 
wnioski nauczycieli, jeśli waż
ne względy służbowe i faktyczne 
nie stoją temu na przeszkodzie.

Przeniesienie z urzędu za zgo
dą nauczyciela następuje z ini
cjatywy władzy szkolnej. Wła
dza szkolna przedstawia nauczy
cielowi propozycje przeniesienia 
się do innej szkoły, jednakże 
przeniesienie takie może nastą
pić tylko wówczas, gdy nauczy
ciel wyrazi na to zgodę. Wyraże
nie zgody powinno być wyraźne 
i na piśmie.

Przeniesienie z urzędu ze 
względów organizacyjnych lub 
innych Raźnych przyczyn może 
być dokonane przez władzę 

czy się jak na scenie pozbawio
nej kurtyny, gdzie nic nie może 
ukryć się przed wzrokiem sąsia
dów. Ba, gdyby tylko o nich cho
dziło, można by było powiedzieć 
„niech Pani machnie na to rę
ką i żyje według własnych za
sad i poglądów”. Sprawa się jed
nak komplikuje przez to, że po
za koleżankami obserwuje Panią 
także wieś. Ryzykować zaś potę
pienia moralnego przez całą wieś 
Pani nie może, bo to by ozna
czało koniec autorytetu i możli
wości oddziaływania wychowaw
czego.

Jakie więc wyjście, czy zamy
kać się w czterech ścianach i 
płakać do poduszki? Nie. Za kil
ka lat skończyłoby się to po
ważną nerwicą. Radziłbym roz
graniczyć dwie dziedziny, które 
w Pani liście występują pomie
szane ze sobą: dziedzinę rozryw
ki, życia towarzyskiego i dzie
dzinę życia osobistego, uczucio
wego i planów małżeńskich. Tę 
pierwszą dziedzinę może pani 
śmiało rozgrywać w swojej wsi 
już teraz. Ładnie ubierać się, 
czesać się, chodzić do kina, klu- 
bu-kawiarni, na telewizję, szachy 
i wieczorek taneczny. Bacząc 
tylko na to, aby towarzystwo, 
w którym pani tam bywa, z kim 
się spotyka, było „godne” towa
rzystwa nauczycielki, a więc, 
aby nie były to dziewczęta i 
chłopcy o złej reputacji we wsi, 
notoryczni uczestnicy bójek wiej
skich i alkoholicy. I może je
szcze jedno, aby to raczej była 
kilkuosobowa mieszana grupa, a 
nie jeden, wybrany człowiek, z 
powodu którego wzięto by was 
szybko na języki.

Doskonałą okazją do rozszerze
nia tego typu kontaktów, bez 
narażania się na plotki i posą
dzenia środowiska, byłoby włą
czenie się do pracy miejscowego 
koła ZMW, LZS czy innej orga
nizacji młodzieżowej. Pani częste 
pobyty w klubie-kawiarni i sta
łe kontakty z młodzieżą byłyby 
całkowicie zrozumiałe dla środo
wiska, gdyby Pani organizowała 
wieczory dyskusyjne, albo reży
serowała przedstawienie, organi

* i

— Kolego dyrektorze, nie rozumiem pana. Na ostat
niej hospitacji zalecał mi pan, ażeby unowocześnić 
proces nauczania.

(„Deutsche' Lehrerzeitung”)

szkolną bez konieczności uzyska
nia zgody nauczyciela. Przenie
sienie takie może być dokonane 
tylko w granicach tej samej 
miejscowości.

Przydzielenie nauczyciela do 
innej szkoły w celu uzupełnie
nia etatu może być dokonane za 
zgodą nauczyciela i w tej samej 
miejscowości. Nauczyciel, który 
w szkole macierzystej nie może 
uczyć z braku godzin — powi
nien być przeniesiony a nie 
przydzielony do innej szkoły.

Przeniesienie nauczyciela do 
administracji szkolnej może 
dojść do skutku w tym przy
padku. gdy nauczyciel wyrazi na 
to zgodę. Z chwilą przeniesienia 
nauczyciel staje się pracowni
kiem administracji szkolnej i 
podlega przepisom ustawy z dnia 
17 lutego 1922 roku o państwo
wej służbie cywilnej, z tym, że 
zachowuje pewne uprawnienia 
wynikające z pragmatyki nau
czycielskiej, np. prawo do za
opatrzenia emerytalnego na za
sadach określonych dla pracow
ników zaliczonych do I kategorii 
zatrudnienia, ulgi kolejowe, pra
wo do odznaczeń nauczyciel
skich. Okres służby w adminis
tracji zalicza się nauczycielowi 
do stażu pracy pedagogicznej. 

zowała rozgrywki ping-pongowe, 
szachowe itd.

Miałaby pani i rozrywkę, i li
czne towarzystwo, i co nie naj
mniej ważne dorobek w pracy 
kulturalnej, za który wieś była
by pani wdzięczna.

A. co ze sprawami „sercowy
mi”? Z tyhn na wsi radziłbym 
ostrożnie. Znam wiele przypad
ków, kiedy nauczycielki w pani 
sytuacji wyszły za mąż za mło
dych rolników i po kilku latach... 
stały się same bardziej gospody
niami wiejskimi niż nauczyciel
kami. Z tym, niestety, musi się 
Pani liczyć. Mając 21 lat nie jest 
pani starą panną, wręcz przeci
wnie — jest Pani bardzo młoda.

Może przez najbliższe kilka lat 
spróbuje Pani jeździć na wczasy 
ZNP, korzystać z licznych kur
sów i konferencji organizowa
nych w powiecie i poza powia
tem przez władze szkolne, ZNP, 
ZMW. harcerstwo. Może na 
tych „sesjach wyjazdowych” po
zna pani kogoś, kto wyda się 
pani wart bliższego zaintere
sowania, na razie drogą kores
pondencji, o której pani tak ma
rzy, a w przyszłości, kto wie... 
A gdyby, się nie udało? Gdyby 
mimo to nie poznała Pani ni
kogo przez te kilka lat, a jak 
każda kobieta, chciałaby Pani u- 
łożyć i ustabilizować także i 
swoje życie osobiste? Ha, wtedy 
nie widzę innej rady, jak wysta
rać się o przeniesienie do ja
kiegoś większego skupiska lu
dzi, gdzie większe byłyby szanse 
na spotkanie tego „kogoś”, z kim 
chciałaby Pani ułożyć swoje ży
cie. Jeśli pani inspektor jest ży
ciowym człowiekiem, zrozumie 
Panią i pomoże, bo nikt nie mo
że wymagać od człowieka, aby 
robił ofiarę z własnego szczęścia 
i życia w sytuacji, która takiej 
ofiary nie wymaga.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
PS. Gdyby ktoś ze znajdujących 

się w podobnej sytuacji chciał po
móc. tej koleżance radą opartą na 
własnych doświadczeniach, proszę 
napisać do niej list kierując go do 
mnie z dopiskiem „Dla samotnej ze 
wsi”.

Przeniesienie do pracy w in
nym resorcie może nastąpić tyl
ko na prośbę nauczyciela i za 
zgodą dotychczasowej władzy 
szkolnej.

TERMINY

W sprawie czynności z zakre
su ruchu służbowego należy 
przestrzegać następujących ter
minów:

® do 15 kwietnia — nauczyciele 
składaja podania w sprawie prze
niesienia, zwolnień, urlopów, zniżek 
godzin itp. na następny rok szkolny, 

@ do 30 kwietnia — podania nau
czycieli przesyła się do właściwych 
organów administracji szkolnej do 
załatwienia.

& do 31 mają — doręcza się nau
czycielom decyzje w sprawie prze
niesień z urzędu bez zgody nauczy
ciela ;

® do 30 czerwca — załatwianie po
dań;

® do 31 lipca — przesłanie odwo
łań nauczycieli organom odwoław
czym.

Podania w wyżej wymienio
nych sprawach należy przesyłać 
drogą służbową do właściwych 
organów administracji szkolnej. 
Powyższy tryb składania podań 
o przeniesienie obowiązuje za
równo nauczycieli mianowanych, 
jak również zatrudnionych na 
podstawie umowy.

HISTORIA
HISTORIA POWSZECHNA. Tom 

III. KiW, Warszawa 1966; s. 1006, 
cena 150 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Stefan Lichański: CIENIE I 
PROFILE. Studia i szkice lite
rackie. PIW, Warszawa 1967; s. 
520, cena 35 zł.

Piotr Kuncewicz: SAMOTNI 
WOBEC HISTORII „Czytelnik”, 
Warszawa 1967; s. 212, cena 20 zł. 
Książką jest zbiorem esejów po
święconych statusowi świadomo
ści we' współczesnym świecie. 
Materiałem dowodowym jest lite
ratura współczesna.

Stanisław Zieliński: WYCIECZ
KI BALONEM. Nr 3. Gawędy z 
pretekstem. „Czytelnik”, War
szawa 1967; s. 432. cena 20 zł.

POPULARNONAUKOWE

Guillaume Apollinaire: KUBIŚCI. 
Rozważania este yczne. Tłum. J. 
J. S czepsński. Wyd. Literackie, 
Kraków 1967; s. 120, cena 28 zł.

Roger Garaudy: REALIZM BEZ 
GRANIC, PICASSO, SAINT-JOHN 
PERSE, KAFKA. Przekł. R. Ma
tuszewski. „Czytelnik”, Warsza
wa 1967; s. 220, cena 22 zł.

Alfons Gabriel: . TAJEMNICE 
PUSTYŃ ŚWIATA. PWN, War
szawa 1967; cena 10 zł. Współ
czesna Biblioteka Naukowa Ome
gi-

Janina Malec-Olecha: MECHA
NIZMY OBRONNE ORGANIZMU. 
PWN, Warszawa 1967; cena. 10 zł. 
Współczesna Biblioteka Naukowa 
Omegi.

Jerzy Targalski: PIERWSI
BUNTOWNICY. KiW, Warszawa 
1967; cena 10 zł. Biblioteczka 
Światowida.

Lech Ratajski: AFRYKA. WP, 
Warszawa 1966; s. 6.98, cena 55 zł.

Stanisław A. Korwin: WSPOM
NIENIA: NA PRZEŁOMIE
DWÓCH EPOK. WYŚCIG Z ŻY
CIEM. „Czytelnik”, Warszawa 
1966; cena I/II t. 65 zł.

LEON KRUCZKOWSKI. Opra
cowała Z. Macużanka. PZWS, 
Warszawa 1966; s. 348, cena 31 zł.

MAŁY SŁOWNIK PISARZY 
NARQDÓW EUROPEJSKICH. 
WP. Warszawa 1966; 328, cena 
45 zł.

W. F. Weisskopf. WIEDZA 
I CUDA. WP. Warszawa 1966; s. 
192, cena 19 zł.

J. A. V. Butler: ZYCIE KO
MÓRKI. Z angielskiego przeło
żył W. Filipowicz. PWN, Warsza
wa 1967; s. 238, cena 27 zł.

D. Wójcik-Góralska: WŁADZ
TWO KSIĘŻNEJ IZABELI. KiW, 
Warszawa 1967; s. 234, cena 10 zł. 
Biblioteczka Światowida.

K. Mórawski: CZERWONA RE
WOLUCJA I BIAŁY REGENT. 
KiW, Warszawa 1967; s. 264, ce
na 10 zł. Biblioteczka Światowi
da.

Aleksander Rowiński: POD 
BIAŁO-CZERWONĄ BANDERĄ. 
PZWS, Warszawa 1967; cena 8 zł.

Julian Sawica: BITWA POD 
LENINO. PZWS, Warszawa 1967; 
cena 4,50 zł.

BELETRYSTYKA I POEZJA

Aj Wu: ZJAZD NIEWIDO
MYCH. Nowele. Przekł z jęz. 
chińskiego. KiW. Warszawa 1967; 
s. 150, cena 10 zł.

Andrzej Brycht: SCENY MI- 
ł OSNE. PIW. Warszawa 1967; s, 
220. cena 14 zł.

Halina Birenbaum: NADZIEJA 
UMIERA OSTATNIA. „Czytel
nik”. Warszawa 1967; s. 216, cena 
14 zł. Książka zawiera wspo
mnienia z lat 1939—1945.

I. J. Kozłowska: TRAMONTA- 
NA. Wyd. L'terackie, Kraków 
1967; s. 206, cena 10 zł.

Romuald Karaś: PUŁAWY.
ROZDZIAŁ DRUGI. Wyd. Lubel
skie, Lublin 1967; s. 302, cena 
18 zł. Reportaże o tematyce spo
łecznej.

Ludwik H. Morstin: DRAMA
TY POLSKIE. BURMISTRZ Z 
WIELICZKI. WYBRAŃCY POD 
WIEDNIEM. TRUDNA MIŁOŚĆ. 
W SŁOŃCU. Wyd. Literackie. 
Kraków 1967; s. 472, cena 45 zł.

Stanisław Piętak: POEZJE 
PIERWSZE. LSW, Warszawa, 1967; 
cena 16 zł.

Michał Rus:nek: BURZA NAD 
BRUKIEM. CZŁOWIEK Z BRA
MY. LSW, Warszawa 1967, s. 316, 
cena 27 zł. 1
. Janusz Skoszkiewicz: TWARZ 
Z WOSKU- Zbiór opowiadań 
Wyd. Łódzkie, Łódź 1967; s. 238. 
cena 16 zł.

Stanisław Szefler: OKUPACYJ
NE DROGI. KiW, Warszawa 1967; 
s. 392, cena 25 zł. Jest to jeden 
z ciekawszych pamiętnikarskich 
obrazów lat okupacji.

Krystyna Szlaga: KORZENIA
MI W ZIEMIĘ. Poezje. LSW, 
WTarszawa 1967; cena 10 zł.

Aleksander Ziemny. DZIESIĄ
TKA. Opowiadania. LSW, War- 
s awa 1967; s. 154, cena 10 z*-

Wojciech Zukrowski: PORA 
MONSUNOW. PIW, Warszawa 
1967; cena 12 zł.

PRZYRODNICZE

Zofia Radwańska-Parvska: RO
ŚLINY TATRZAŃSKIE [lustr. 
I. Zaborowska. PZWS, Warszawa 
1966; s. 168, cena 30 zł.

KRAJOZNAWCZE

Przemysław Burchard: WĘGRY. 
WP, Warszawa 1966; s. 286, cena 
35 zł.

Zbigniew Siedlecki: WŚRÓD 
BIESZCZADZKICH LASÓW. 
PZWS, Warszawa 1966; s. 64, cena 
7 zł.
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